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W Sejmie przedstawiono projekty 
ustaw o emeryturach państwowych

W e czw artek w  S ejm ie zostały 
przedstawione projekty ustaw R epub­
liki Litewskiej o  państwowych em ery­
turach ubezpieczeń społecznych, em e­
ryturach państwowych i państwowych 
emeryturach naukowców, jak  też pro ­
jek t nowelizacji ustawy o  państwowych 
ubezpieczeniach społecznych związa­
nych z przyjęciem tych ustaw. W  im ie­
niu sejmowego K om itetu  Z drow ia , 
Spraw Socjalnych i Pracy pakiet p ro ­
jektów ustaw złożył docent U niwersy­
tetu Wileńskiego Teodoras Medaiskis, 
podaje E L J A

Celem złożonych projektów  ustaw 
je s t regulow anie system u państw o­
wych ubezpieczeń społecznych i  em e­
rytur państwowych Republiki Litew­
skiej. Dąży się do  utworzenia systemu, 
który gwarantowałby zaopatrzenie na 
wypadek starości, inwalidztwa, siero­
ctwa i byłby bezpośrednio związany z 
okresem trwania i wpłatami z tytułu 
ubezpieczeń emeryta. Prócz tego, dąży 
się do tworzenia możliwości dodatko­
w ego z a o p a trz e n ia  e m e ry ta ln e g o , 
k tó re  mogłyby realizow ać przedsię­
biorstwa, prywatne firm y ubezpiecze­
niowe.

W  projekcie ustawy o  em erytu­
ra c h  podstaw ow ych państw ow ych  
ubezpieczeń społecznych przewiduje 
się, że em erytura będzie się  składała z  
dwóch części— bazowej i dodatkowej. 
Emerytura bazowa powinna gwaranto­

wać m inim alne zaopatrzen ie em erytal­
n e  i n ie m oże być niższa o d  1 1 0  proc. 
m inim alnego poziom u utrzym ania, n a ­
to m ia s t  e m e ry tu ra  d o d a tk o w a  za ­
leżałaby  o d  s ta ż u  i z a ro b k u  osoby 
ubezpieczonej. W  ten  sposób  wszyst­
kim  zostałaby zagw arantow ana je d n a ­
kowa em erytura bazowa, a  zależnie od  
realnych dochodów  i stażu  człowieka 
różnicuje s ię  dodatkow ą część em ery­
tury.

W iek upraw niający d o  em erytury  
z  tytułu s tartości d o  dn ia  1  stycznia 
1995 roku  ustala się  na 55 la t d la kobiet 
i  60 lat d la mężczyzn. O d  1 stycznia 
1995 r. i każdego n astęp n e g o  roku 
wiek upraw niający d o  em erytury  z ty­
tu łu  starości co  roku  zwiększa s ię  —  
d la kob iet o  4  m iesiące rocznie, d la 
m ężczyzn —  o  2  m iesiące rocznie, 
dopóki 1 stycznia 2024 roku  osiągnie 
65 lat d la mężczyzn i kobiet.

M in im aln y  s ta ż  u b ez p iecz en ia , 
pozwalający na otrzym ywanie em ery­
tury z  tytułu starośc i, w  pro jekcie u sta­
ła  się  n a  15 lat. N ieodzowny staż  ubez­
p i e c z e n ia ,  p o z w a la ją c y  n a  
otrzym yw anie całej em ery tu ry  bazo­
wej, d o  1 stycznia 1995 roku  ustala się  
na 2 0  la t  d la  k o b ie t  i 2 5  la t  d la  
m ężczyzn, n a to m iast o d  1  stycznia 
1995 roku  i każdego roku  następnego 
zw iększa s ię  co  ro k u  o  ro k , zanim  
osiągnie 30 la t dla mężczyzn i kobiet.

W  projekcie ustawy R epublik i l i ­

tewskiej o  em eryturach  państwowych 
przew iduje się  em erytury  I i  II s topnia 
sz c z e g ó ln ie  d la  o s ó b  za s łu ż o n y c h  
w obec państwow ości, gospodark i, ku l­
tury, sztuki, spo rtu , k tó re  doczekały się 
w ieku upraw niającego d o  em erytury  
starczej lub  zostały inwalidam i. P rócz 
(ego, p ro p o n u je  się, aby em erytury  te  
przyznaw ać osobom , k tó re  pełniły lub 
p e łn ią  obow iązk i k o n sty tu c y jn e  —  
p re z y d e n to w i, p rz e w o d n ic z ą c e m u  
Sejm u, prem ierow i, m inistrom , p rze­
w odniczącem u Sądu Konstytucyjnego 
itd . P rzew iduje się, że w  ciągu roku  
będzie się  przyznaw ać n ie więcej niż 1 0  

em ery tu r I stopn ia  i n ie więcej niż 30 
—  sto p n ia  II.

W  p ro jekcie ustawy przewidziano 
rów nież re n ty  d la o sób  poszkodow a­
nych. B ędą o n e  przyznaw ane inwali­
dom  w ydarzeń 13 stycznia 1991 r., z re ­
habilitow anym  więźniom  politycznym 
o ra z  zesłańcom , uczestn ikom  ruchu 
o p o ru , o so b o m  poszkodow anym  w 
czasie II  w ojny światowej o raz  tym, 
k tó re  uczestniczyły w  likwidacji aw arii 
c z e r n o b y l s k i e j .  P r o p o n u j e  s ię  
w ypłacać re n tę  osobie poszkodow anej, 
rów ną 100-150 proc . em erytury  bazo­
wej i ca łą  należną em ery tu rę  ubezpie­
czeń społecznych.

Ja k  przew idziano w projekcie us­
tawy o  em eryturach  państwow ych n au ­
k ow ców , p ra w o  d o  o trzy m y w a n ia  
państwow ej em erytury  naukow ca będą

miały osoby, którym  w trybie ustalo­
nym przez ustawy przyznany został w 
R epublice Litewskiej stopień naukowy 
lub nadano pedagogiczny tytuł nauko 
wy. E m ery tu ry  naukow ców  przewi 
dziano w  takiej wysokości, aby razem  z 
em e ry tu rą  ubezpieczeń społecznych 
albo  n ie  przekraczały pewnej utrw alo­
nej nieindeksowahej sumy, albo stano­
w iły 50 -6 0  p ro c . służbow ego  u p o ­
s a ż e n ia  n a u k o w c a , u s ta lo n e g o  
uchw ałam i rządu.

W szystkie trzy w niesione ustawy 
m ają wejść w  życie od  1  stycznia roku 
przyszłego. R ozpoczęcie ich rozpatry­
w a n ia  w  S e jm ie  p rz e w id z ia n o  na 
pierw szą połow ę lipca. W  najbliższym 
czasie rów nież zostaną w niesione w 
Sejm ie projekty ustawy o  em eryturach 
socjalnych  i ustawy o  państwowych 
e m e r y t u r a c h  f u n k c jo n a r iu s z y ,  i  
żołnierzy spraw  w ewnętrznych, bez­
p ieczeństw a państwowego i ochrony 
kraju.

O wyborach samorządowych — w przyszłym tygodniu
Skłanianie Polaków ku upolitycz­

nieniu się w  politycznych w arunkach 
Litwy n ie je s t kwestią pożądaną —  
uważa do radca prezydenta Arvydas 
M atullonis. Wczoraj w raz z członkiem 
sejmowego kom itetu sam orządów Al* 
g im an iasem  S alam ak in a se m  sk o ­
mentował on  dziennikarzom  dekret 
prezydenta , głoszący, iż prezyden t 
zwraca Sejmowi do  ponownego roz­
patrzenia ustawę o  wyborach do  rad 
samorządów. Prezydent A. Brazauskas 
zaproponował, by umożliwić udział w 
wyborach samorządowych nie tylko

partiom  i organizacjom  politycznym, 
a le  rów nież społecznym . Przyw ódca 
państwa n ie zgadza się też  z wymaga­
niem  25 p ro c  frekwencji, proponując 
tzw. "wariant zerowy". T akie założenia 
były m.in. w  pierwszym pro jekcie ordy­
nacji wyborczej, jednakw  toku  dyskusji 
sejmowych uległy zmianie.

D z ie n n ik a rz  in tereso w ało , k to  
wpłynął na prezydenta, zwłaszcza, jaki 
był w  tym udział Z P L ? A . M atulionis 
t łu m a c z y ł, ż e  p re z y d e n t  z a c h ę c ił  
posłów, by powróci!: d o  pierw otnego 
projektu dokum entu. P onad to  zw raca­

li s ię  d o  n iego  w  tej spraw ie posz­
czególne o rganizacje m iędzynarodo­
w e, Z P L , przedstaw iciele białoruskich 
i rosyjskich organizacji, stowarzysze­
n ie przemysłowców i in. Zdaniem  A. 
S alam akinasa n ie w arto  decyzji prezy­
d e n ta  łączyć z naciskiem  Z P L . Z aś 
p ro testy  tej organizacji n ie wypadły na 
jej korzyść. Zwłaszcza, że  Z P L  zachę­
cał Polaków  nie kandydow ać z  ram ie­
n ia  p a r t i i i  —  D P P L , s o c j a ld e ­
m o k ra tó w , k o n s e r w a ty s tó w  i in . 
N aw oływ anie w ięc d o  b o jk o tu  wy­
borów  tylko zmniejszyło wpływy ZPL,

o  czym je s t przekonany A . Salamaki- 
nas. Jeg o  zdaniem , je s t to  problem  nie 
obywateli & L  narodow ości polskiej, 
lecz posła R . Madejkiartca... Przedsta­
wiciel komitetu samorządów sądzi, że 
frakcja rządząca opowie się za uwzględ­
nieniem uwag prezydenta, bo przesta­
wienie się wyłącznie na system partyj­
nych list je s t  m oże przedwczesne... 
wyjaśni się to  dopiero w przyszłym ty­
godniu, podczas sejmowej debaty nad 
samorządową ordynacją wyborczą.

Jadwiga BIELAW SKA

Rocznica 
nowego lita

Przed rokiem wycofana "wag- 
norlci" i wprowadzono do obiegu w 
naszym kraju lita". Wczoraj dla 
uczczenia rocznicy tego kroku w 
Banku Litewskim odbyła się kon­
ferencja prasowa. Wzięli w niej 
udział byli prezydenci banku—pa­
nowie — Bronius Pwilaitis, ViUus 
BaldiSius, Rómualdas Visokavi- 
ćius oraz aktualny Kazys Radkevi-- 
S u s .

Jak zaznaczyli Zgromadzonym 
dziennikarzom byli kierownicy i ak­
tualny prezes Banku Litewskiego 
K. Radkevićius, operacja, z wpro­
wadzeniem pieniędzy, chociaż 
temu i sprzeciwiały się niektóre 
międzynarodowe organizację fi­
nansowe, udała się. Lit stął się 
twardą walutą. I za rok — d  co 
stawili na niego — zyskali.

. Ćo prawda, -zdanie., prezy­
dentów Banku Litewskiego roz­
biegło się na temat potrzeby po­
w ołania Z arządu Lita. Pan 
Rómualdas Vtsokavićius twierdzi, 
iż ta instytucja jest zbędna i po 
pewnym czasie powinna zniknąć. 
Natomiast Kazys Radkevićius jest 
przeciwnego zdania. Sądzi, iż za­
rząd właśnie sprzyja stabilizacji 
naszych pieniędzy..

Dziennikarzy interesowało, czy 
są już wydrukowane pieniądze no­
wych nominacji

— Owszem — powiedział K. 
Radkevići us — w banku leżą 500 i 
1000-litcrwe banknoty, ale do obie­
gu tymczasem nie zamierza się ich 
wprowadzać. Po prostu gospodar­
ka Litwy nie jest przygotowana do 
tego kroku: zarobki mieszkańców, 
ceny są zbyt niskie, by korzystać z 
takich asygnacji...

Zygmunt WIRPSZA

Echa balu maturalnego
W  większości szkół wileńskich już  się  odbyła główna 

szkolna im preza —  bal m aturalny. Najbardziej oczekiwane, 
radosne, przyjem ne i ... troszeczkę sm utne święto. W  ubiegłą 
ś ro d ę  i czw artek pożegnało W ileńską 5-tą  Średnią —  12 
m aturzystów , szkołę im. A. M ickiewicza— 50, szkołę im. Wł. 
Syrokom li —  61, szkołę im . J .I. Kraszewskiego —  2 4 ,14-tą 
ś rednią — 12, szkołę im. S .Konarskiego — 19 maturzystów.

N adszedł tak  długo oczekiwany koniec egzaminów, ko­
n iec szkoły, koniec zdawałoby się n ie kończącej się wyprawy 
p o  zg iętą we dwoje zieloną kartkę kartonu  —  świadectwo 
dojrzałości. Nauczyciele, którzy przez jedenaście lat byli "źli" 
i "niesprawiedliwi", w  jednej chwili stają  się dziwnie bliscy i 
sympatyczni.

/■— Z  każdym nowym rocznikiem odchodzą od nas nie 
tylko nasi uczniowie, ale i  część nas samych, coś, co  już  nie 
w róci i d o  czego zawsze będziem y tęsknić, —  w swym 
przemówieniu d o  m aturzystów mówi dyrektor 5-tej Średniej 
W acław Baranowski.

Przemówienia, wygłaszane dziwnie łamiącym się głosem 
brzmiały w ten  dzień w  dziesiątkach szkół.

S łuchający ich maturzyści jeszcze n ie wiedzą, że >już 
w krótce większą część spotkań z kolegami z klasy wypełnią 
rozmowy zaczynające się  od słów "a pamiętasz, jak?... Nie 
podejrzewają nawet, że wizja szkoły, jeszcze tak  bliska, lecz 
coraz dalsza, nieraz do  nich powróci we wspomnieniach, miła, 
wdzięczna i ... nostalgiczna.

W szystko to  jeszcze będzie ju tro , a dziś radość, tyczenia 
szczęśliwej drogi, sm utek i radość...

Szczęścia wam i powodzenia.
NA ZDJĘCIA CH M. Paluszkiewicza 1 Z. Markowicza: 

ab itu rienci szkół 5-tej Średniej i  Im. J .I. Kraszewskiego.
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Prezydent Lech Wałęsa na platformie 
Petrobalticu

Przebywający na Wybrzeżu Gdańskim  z okazji obchodów "Dni M o­
rza "94" prezydent R P  Lech Wałęsa przybył śmigłowcem M arynarki W ojennej 
"Sokół-Anakooda" na platform ę Petrobalticu "W est Beta" znajdującą się na 
Bałtyku ok. 70 km na północ od Rozewia.

Na lądowisku helikopterów prezydent uczestniczył w uroczystości odda­
nia do  eksploatacji platformy, na której trwają obecnie prace przygotowawcze 
do  odwiercenia otworu. W ałęsa poinformowany został o  wynikach ekonom i­
cznych, osiągniętych przez Petrobaltic w 1993 r. Firm a odprow adziła w  ub.r. 
d o  Skarbu Państwa 40 mld zł podatku i uzyskała 12 mld zł czystego zysku.

Jak  poinformowali prezydenta przedstawiciele Petrobalticu, pierwsza 
ropa popłynie ze złoża B-3 w sierpni u br., a we wrześniu rozpocznie się  próbna 

j eksploatacja odwiertu. Już wkrótce ilość ropy pozyskiwanej z dna Bałtyku 
I p rzek roczy  k ra jow e w ydobycie tego  surow ca. P e tro b a lt ic  za m ie rza  
1 wydobywać z tego złoża ok. 600 ton ropy na dobę, a docelowo do  1,5 tys. ton 
|  dziennie. W  sumie złoże B-3 m a dać w ciągu najbliższych 15 lat ok. 5 min ton 
i ropy wysokiej jakości.

1 Delegacja Związku Polaków na Litwie 
w URM I Senacie

I M inister —  szef U rzędu R ady M inistrów M ichał S trą k  spotkał się  z  : 
i Ryszardem  M acieJIdańcem  —  prezesem  Związku Polaków  na Litw ie o raz  i 

4  Jan e m  Sienkiewiczem —  zast. red. naczelnego pisma "Magazyn Wileński", i 
j byłym prezesem Z P L — poinform owało B iuro  Prasow e R ządu R P . .
I Dyskutowano m.in. o  potrzebie ujednolicenia system u pom ocy m ateriał- |
|  nej d la organizacji zrzeszających Polaków  na W schodzie. R ozw ażano I
|  możliwości uruchom ienia filii polskiego banku na Litwie —  co  zdaniem  j 
I przedstawicieli Z P L  —  ułatwiłoby wymianę handlow ą pom iędzy firm am i ] 
i litewskimi i polskimi.
1 Ryszard M adejkianiec poruszył kwestię wprowadzenia tzw. podw ójnego j
\ obywatelstwa dla wszystkich Polaków mieszkających na W schodzie. Z daniem  \ 
|  m inistra M ichała S trąka decyzję w tej sprawie m oże podjąć wyłącznie Sejm. j 
i W  spotkaniu uczestniczyli też:* podsekretarz s tanu  w U R M  Stanisław  )
£ D obrzański oraz prezes R ady Naczelnej Federacji Organizacji Kresowych j 
|  Stanisław Mitraszewski —  podaje kom uiy to t B iura Prasowego R ządu. |

Potrzebne jest opamiętanie
A tm osfera żyda politycznego zagęszcza s ię — stw ierdza re d ak to r naczel- 1 

ny T rybuny" w rubryce "Sto słów" i wylicza: E piskopat trop i P R L  i postko- 1 
munistów. Sejmowa podkom isja wytyka dyplom atom  arystokratyczne pocho- |  
dzenie. Czerwcowym zwyczajem dyskredytuje się  konkurentów  politycznych, 1 
nazywając ich agentami. U nia W olnośd  tworzy fron t antylewicowy.

W alka i gra polityczna, ekskom unika, donosy i em ocje. N ie tego  oczeku- |  
jem y po p ięd u  latach dem okratycznej edukacji —  podkreśla publicysta. |  
W skazuje on, iż po trzebne jes t opam iętanie, refleksja, szczypta sam okrytycy- J 
zmu i odrobina dobrej woli. P otrzebny je s t im puls powstrzymujący sp iralę I 
konfrontacji. W  przeciwnym razie aktywność publiczna szarych, niepolitycz- I 
nych obywateli będzie jeszcze mniejsza niż 19 czerwca. Piłka je s t po  każdej I 
stronie. W  koalicji i opozycji. W  Episkopacie i w elektoracie. W  Sejm ie iw  
Belwederze. Kto będzie pierwszy? —  pyta a u to r  kom entarza.

Wnioski z  wyborów
Niektórzy doszukują się w czerwcowych wyborach plebiscytu między I 

"Polską posierpniową" a P R L -em — czytamy w  kom entarzu Igora Zalew skie- j 
go w "Życiu Warszawy" "W yborcze przetasowanie". Jeśli by —  w nioskuje j 
au to r —  silniejsza okazała się ta pierwsza, a historyczne podziały zostały |  
pogłębione. Praw dopodobnie nik t z  solidarnościow ej stro n y  n ie będzie i 
rządzić gminami wespół z  postkomunistam i, a to  odracza spełnienie ich I 
marzeń o  wyjściu z  izolacji. Jedynym  partnerem  SL D  pozostają ludowcy, I 
którzy sami m ają większe pole m anewru, m ogą więc n icchdanem u Sojuszowi f  
wystawiać wysokie rachunki za w spółpracę.

Wygląda na to , że większością m iast rządzić będzie koalicja prawicy i |  
UW . Zapewne zbliży to  oba obozy w obliczu wyborów prezydenckich— sądzi I 
publicysta. Przewiduje on, że liderzy tych formacji m ogą też jednak  wysnuć j 
inny wniosek z wyborów samorządowych: SLD  i P SL  n ie są tak  groźne jak  i 
sądziliśmy, a  zwycięstwo ich kandydata nie je s t przesądzone. M y zaś n ie I 
docenialiśmy swychsił. N ie trzeba zatem  m ontować szerszych sojuszy i lepiej 1 
wysunąć własnego kandydata, by sam em u zawalczyć o  najwyższą stawkę. A  f 
nuż się uda?

Zginęło dwóch żołnierzy polskich 
z sił pokojowych ONZ

Dwóch polskich żołnierzy z sił pokojowych O N Z  zginęło, a  dwóch innych I 
zostało rannych w wyniku eksplozji miny w czwartek przed południem  w I 
Chorwacji.

Podczas przeprowadzania planowych prac inżynieryjno - saperskich w |  
polskim  kontyngencie wojskowym U N P R O F O R  w Chorw acji, śm ierć 
ponieśli: kpt W itold Kowalczyk i st. chor. Wiesław K udński. Lekko okalecze­
ni zostali ppłk Stanisław Fornal i szer. Sylwester Torba . D o  wypadku doszło 
ok. godz 1 1 . 0 0  w północnym sektorze terytorium  chorwackiego, kontrolow a­
nego przez separatystów serbskich i znajdującego się pod nadzorem  sił O N Z .

Okoliczności wypadku bada komisja polskiego kontyngentu i Kwatery 
Głównej U N PR O FO R .

Polski kontyngent pełni misję w Chorwacji od  kwietnia 1992 r., stacjonuje 
na terenie Chorwacji w płn. —  zach. części b. Jugosławii. Służy w nim ponad 
900 żołnierzy, głównie ze Śląskiego Okręgu Wojskowego. Podstawowym 
zadaniem polskiego batalionu jest nadzorowanie przestrzegania zasad prze­
rwania ognia oraz kontro la ruchu  oddziałów zbrojnych należących do 
zaangażowanych w konflikt w b. Jugosławii stron . Dowództwo znajduje się  w 
m ieśdeŚlunj.

U n i a E u r o w s k a

UE podpisuje układy 
z 4 nowymi państwami 

i Rosją 
Zgromadzeni na greckiej wy­

spie Korfu przywódcy Unii Euro­
pejskiej podpisali w piątek układy w 
sprawie przystąpienia Austrii, Fin­
landii, Norwegii i Szwecji, co otwie­
ra d rogę  do rozszerzenia  w 
przyszłym roku UE z 12 do 16 
państw. "Witam was w gronie Unii 
Europejskiej” — powiedział po 
podpisaniu premier Grecji Andre- 
as Papandreu.

Jacqucs Delors, przewodniczą­
cy Komisji Europejskiej, nawią­
zując podczas tej ceremonii do kry­
zysu zaufania m lęd^ członkami 
UE powiedział, że przystąpienie w 
takim czasie 4 nowych krajów 
umacnia przekonanie o "potrzebie 
bycia razem”.

Jeśli chodzi o Austrię, wyborcy 
zaaprobowali już przystąpienie do 
UE. W pozostałych trzech krajach 
referenda w tej sprawie odbędą się 
jesienią tego roku.

Prezydent Borys Jelcyn i przy­
wódcy państw Unii Europejskiej 
podpisali w piątek na wyspie Korfu 
układ o partnerstwie i współpracy 
między Rosją a Unią.

Ceremonia podpisania doku­
m en tu  odbyła się przed  
rozpoczęciem spotkania na szczy­
cie Unii.

Układ podpisali kolejno przy­
wódcy państw Dwunastki, prze­
wodniczący Komisji Europejskiej 
Jacqes Delors i prezydent Jelcyn.

Operacja Turkus — 
Tutsi grożą odwetem 
W odpowiedzi na rozpoczęcie 

francuskiej "Operacji Turkus’ i 
wejście w czwartek pierwszego pa­
trolu francuskiego na terytorium 
Ruandy rebelianci Tutsi wzmogli 
ostrzał pozycji wojsk rządowych w 
stolicy kraju oraz zerwali kontakt z 
dowództwem "błękitnych hełmów" 
w Kigali

Szef wojskowy Ruandyjskiego 
Frontu Patriotycznego, gen. Paul 
Kagame, jak oświadczył dowódca 
"błękitnych hełmów" gen. Romeo 
D allaire celowo zerwał z nim 
łączność i UNAMIR (misja pomo­
cy ONZ dla Ruandy) obawia się, iż 
może to być zapowiedź ataku rebe­
liantów na 400-osobowy oddział 
wojsk ONZ pozostały w Kigali. 
Mogłaby to być reakcja na decyzję 
Rady Bezpieczeństwa ONZ o po­
parciu francuskiej interwencji hu­
manitarnej w Ruandzie.

Nieprzestrzegany rozejm
Snajperzy znowu terroryzują 

mieszkańców Sarajewa. O nasile­
niu ich aktywności, przede wszy­
stkim na zachód od centrum mia­
sta, poinformował rzecznik sił 
pokojowych ONZ w stolicy Bośni.

W innych częściach Bośni i 
Hercegowiny coraz bardziej naru­
szane jest zawieszenie broni! wyne­
gocjowane w Genewie.

Białoruś
Łukaszenko pierwszy, ale będzie 

druga tura
Z  6 kandydatów do urzędu pre­

zydenta Białorusi najwięcej głosów 
w czwartkowych wyborach uzyskał 
Aleksander Łukaszenko. Według 
nieoficjalnych danych, jest to jed­
nak mniej niż wymagana ponad 
połowa oddanych głosów i 
odbędzie się druga tura (prawdo­
podobnie w połowie lipca), w której 
z Łukaszenką będzie się zmagać 
premier Wiaczesław Kiebicz.

Nieoficjalne wyniki nie obej­
mują jednego rejonu, z którego da­
ne nie nadeszły w całości do Cen­
tralnej Komisji Wyborczej. Nie 
powinny one wpłynąć w sposb za­
sadniczy na usytuowanie kandy­
datów, które wygląda następująco: 
Aleksander Łukaszenko (deputo­
wany Rady Najwyższej znany z haseł 
o walce z korupcją) — 45 proc. 
głosów, premier Wiaczesław Kie­
bicz — 17 proc., Zenon Pafniak (li­
der Białoruskiego Frontu Narodo­
wego) — 13 proc., Stanisław  
Szuszkiewicz (b. przewodniczący 
parlamentu) — 10 proc, Aleksandr 
D ubko (szef Krajow ej Rady 
Kołchozów i Partii Agrarnej) — 6 
proc. i Wasilij Nowikow (jeden z se­
k re ta rzy  P a rti i  K om unistw  
Białorusi) — 5 proc

Wg w stępnych danych, 
Ł ukaszenko uzyskał znaczną 
przewagę nad konkurentami we 
wszystkich miastach obwodowych i 
wielu rejonowych, np. w Bobrujsku 
(58 proc.) i Słucku (55 proc.). "De­
mokraci" Stanisław Szuszkiewicz i 
Zenon Paźniak zajęli tam trzecie i 
czwarte miejsce. Wyjątek stanowi 
stolica Mińsk, .której mieszkańcy 
przyznali zwycięstwo Szuszkiewi­
czowi.

Jak się zachowają demokraci w 
d rug ie j tu rze  — tru d n o  po­
wiedzieć. Na razie wiadomo, że 
utworzona z przedstawicieli partii i 
organizacji demokratycznych Oby-

USA-Rq w
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watelska Komisja Kontrolna, która 
poprzez swoich przedstawiciel 
skierowanych do komisji wybon 
czych czuwała nad właściwym przel 
biegiem wyborów, zdecydowała, żC 
będzie kontynuować działalnod 
również w drugiej turze.

Przewodniczący Obywatelskie! 
Komisji Kontrolnej Mikoła Stan 
kiewicz powiedział, że kierowana 
przezeń organizacja — Białoruski] 
Stowarzyszenie Wojskowych —j 
udzieli poparcia Łukaszence. "Kici 
bicz jest już absolutnie niesamcl 
dzielnym politykiem, jest m arin 
ne tką  w cudzych rękach] 
zapędzoną do kąta I gotową nai 
wszystko, z oddaniem suwered 
ności włącznie. Dlatego nie mamw 
wyboru. Ogólnie, nasz kraj czekaj} 
ciężkie czasy"— zapowiedział S tal 
kiewicz.

Jako niebezpieczną, mając na I  
myśli taką, a nie inną listę konku- i 
rentów w drugiej turze, ocen ion^  
sytuację w sztabie Szuszkiewicz 
W rozmowie z korespondentką 
PAP mówiono o możliwościach 
prowokacji i wprowadzenia stand 
wyjątkowego w celu uniknięcia po­
nownego głosowania.

Takiego rozwoju sytuacji nie 
wyklucza sam Aleksander Łuku 
szenko, który po poznaniu nieoN 
cjainych wyników, powiedział 
"B ędę kontynuow ał walkę* 
spotykał się z wyborcami, ale naj­
pierw  i przede wszystkim — 
wzmocnię swoją ochronę".

Centralna Komisja Wyborca 
ma 10 dni na sporządzenie oficjał] 
nego p ro toko łu  o wynikach 
głosowania i jeszcze trzy dni na ich 
ogłoszenie. Od tego momentu w 
ciągu dwóch tygodni musi się odbyo 
druga tura wybrów. Przewodniczą! 
cy CKW Aleksandr AbrarnowiJ 
przewiduje, że druga tura zostanq 
przeprowadzona w połowie Iipca.f

jjĘ t j w

Czernomyrdin spotkał się z  Clintonem
Przebywający z wizytą w USA również kwestie ewentualnej poll

premier Rosji Wiktor Czernomyr­
din spotkał się w Waszyngtonie z 
prezydentem Billem Clintonem.

Jak poinformowało biuro praso­
we Białego Domu, przedmiotem 
rozmowy były tprawy związane ze 
zbliżającyn się szczytem siedmiu 
państw wysoko uprzemysłowionych 
(G-7, w Hpcu w Neapolu), problemy 
wzajemnego bezpieczeństwa oraz 
program Partnerstwa dla pokoju.

Na pytanie, czy omawiano

mocy amerykańskiej dla Rosji, rzojj 
cznik Białego Domu odpowied 
tylko, że prezydent Clinton w roz-. 
mowie "podkreślił swoją wolę p rznf 
czynienia się do postępu reforifl 
rynkowych” w tym kraju.

W środę premier C zernom J 
din podpisał porozumienie z Ban-1  
kiem Światowym, na podstawH 
którego Rosja otrzyma stamtąd ( 
kredyty w wysokości 820 min dp-1 
larów.

I
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Kalejdoskop 'ąMualno^
ŻAŁOBNA MSZA ŚW.

26 czerwca, w niedzielę, o godz. 17 w Glinciszkach na cmentarzyku 
zostanie odprawiona żałobna Msza św. w intencji spoczywających tutaj 38 
cywilnych mieszkańców zamordowanych 20 czerwca 1944 r.

ŻYDZI KOWIEŃSCY UCZCILI OFIARY 
LUDOBÓJSTWA

53 lata temu, w nocy z 23 na 24 czerwca 1941 roku w Wiliampolu w 
Kownie rozpoczął się masowy pogrom Żydów. W ciągu dwóch dób na tym 
przedmieściu wymordowano 2 tys. osób tej narodowości. Zamęczono 
rabina Osowskisa, ucięto mu głowę i położono na oknie, aby oglądali ją 
przechodnie. W tych czerwcowych dniach w Kownie ogółem wymordowa­
no około |  tys. Żydów.

LITWĘ ODWIEDZĄ SPECJALIŚCI FBI
Będzie to grupa specjalistów Federalnego Biura Śledczego USA z 

dyrektorem FBI Loisem Free. Pouczą, jak skuteczniej zwalczać zorgani­
zowaną przestępczość i nielegalny biznes w zakresie narkotyków i mate­
riałów radioaktywnych, jak przeciwstawiać się nielegalnej działalności 
ugrupowań neonazistowskich. Grupie towarzyszą dziennikarze najwięk­
szych dzienników USA "USA Today", Time", "Newsweek", Associated 
Press i in.

W KŁAJPEDZIE — NOWY MER
We czwartek na sesji Kłajpedzkiej Rady Miejskiej na nowego mera 

portowego miasta został wybrany Jurgis Auśra, który dotychczas był 
dyrektorem generalnym spółki akcyjnej “Kiaipedos Baldai".

GRZYWNA — 10 TYS. LITÓW
Na posiedzeniu Rady Cen i Konkurencji rozpatrzono sprawę indywi­

dualnego przedsiębiorstwa B. Pilveliene w Kownie. Sprzedawała ona 
kostiumy sportowe ze sfałszowanymi etykietkami firmy "Adidas". Za 
oszukiwanie konsumentów i fałszowanie firmowych etykietek spółce B. 
Pilveliene wymierzono grzywnę w wysokości 10 tys. litów.

BĘDĄ ŚPIEWALI LITWINI CAŁEGO ŚWIATA
Za dwa tygodnie w Święcie Pieśni Litwinów Świata wezmą udział 

wykonawcy z 44 rejonów oraz 11 miast Litwy. Najwięcej ma ich przybyć z 
Kowna — ponad 2 tysiące. Przyjeżdżają także litewskie zespoły z USA, 
Kanady, Argentyny, Australii, Niemiec, Polski, Łotwy, Ukrainy, Rosji i 
Białorusi. Spodziewa się przybycia 26 tys. widzów.

DWA DEKRETY PREZYDENTA
W myśl pierwszego— K  Pednycza został przeniesiony na stanowisko 

zastępcy dyrektora generalnego Departam entu Bezpieczeństwa 
Państwowego Republiki Litewskiej. W myśl drugiego — zobowiązano 
dyrektora Departamentu Ekonomiki Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
Republiki Litewskiej G. Giybauskaite do parafowania układu "O wolnym 
handlu między Wspólnotą Europejską, Europejską Wspólnotą Energii 
Atomowej i Europejską Wspólnotą Węgla i Stali z jednej strony, a Re­
publiką Litewską— z drugiej”.

6 LIPCA — ŚWIĘTO PAŃSTWOWE
Rząd Republiki Litewskiej postanowił, aby 6 lipca 1994 r. z okazji 

koronacji Mendoga — Dnia Państwa — wywieszono flagę państwową 
Litwy. Należy czynić to co roku.

ZBIERAĆ KURKI JESZCZE SIĘ OPŁACI
Po ukazaniu się w lasach pierwszych kurek, zwanych u nas "wie­

wiórkami” lub "lisiczkami” firma ”Varengrybas” skupywała je po 30 litów 
za kilogram. Obecnie cena 1 kg grzybów spadła do 18 litów. Podobno na 
Zachodzie spadł na kurki popyt Warto jednak nadal je zbierać, tym 
bardziej, że podatek dochodowy od grzybów obniżono do 5 proc.

OSZUKANI KLIENCI BANKU "SEKUNDE
Najpierw pikietowali w Kownie, a przedwczoraj w Wilnie, tarasując 

trolejbusom i samochodom przejazd aleją Gedymina. Bardzo dużo osób 
dało się złapać na rozreklamowane wysokie procenty i złożyli w banku 
swoje ciężko zarobione lity oraz dolary. Bank zbankrutował. Sprawa 
znajduje się w sądzie, tylko winowajców jak zwykle nie ma. A wkładcy, czy 
odzyskają pieniądze? Być może. Ale stracone zdrowie — nie.

CHRZESTNY OJCIEC
~ szawelskiej mafii V. Antonom wyrokiem Sądu Najwyższego RL 

został skazany na 7 lat ciężkich robót w kolonii surowego reżimu. Jego 
trzej najbliżsi "współbojownicy” otrzymali wyroki od 3 do S lat.

PIERWSZA JASKÓŁKA
1 lipca w Trokach nastąpi otwarcie obozu angielskiego, w którym 

wypoczywać i uczyć się będą uczniowie starszych klas polskich szkół na 
Litwie, znający język angielski. Zaproszona została młodzież z USA. 
Organizatorami takiego pierwszego na Litwie dla młodych Polaków 
obozu jest Ministerstwo Oświaty RL, Polska Macierz Szkolna, "Magazyn 
Wileński", a częściowo finansuje Fundusz Otwartej Litwy.

Na podstawie doniesień agencji inform acyjnych, radia, 
prasy I Inf. własnych przygotowała Jadw iga P O D M O S T K O

Zaprzestaje się zbierania podpisów
10 m aja  b r . z  inicjatyw y Zw iązku 

N a ro d o w c ó w  L itw y  p rzy  p o p a rc iu  
D em okratycznej P a rtii  L itw y zosta ła  
z a re je s tr o w a n a  in ic ja ty w n a  g ru p a  
p rzep row adzen ia  re fe ren d u m  w y p ra ­
w ie p rzed term inow ych  w yborów  d o  
Sejm u L itw y n a  p o cz ą tk u  1995 roku . 
W  c ią g u  sz e śc iu  ty g o d n i z e b ra n o  
p o n a d  220  tys. p odp isów  obyw ateli 
L itw y , j e d n a k ż e  o s ta tn io  z o s ta ło  
o p u b lik o w a n e  ośw iad c zen ie  in ic ja­
to ró w  re fe re n d u m  —  Z N  Litw y, w 
k tó ry m  zaleca  s ię  g ru p ie  inicjatyw nej 
z a p rze s tan ie  zb ie ra n ia  podpisów , p o ­
d a je  E L T A

W  ośw iadczeniu, k tó re  podpisał 
p r z e w o d n ic z ą c y  Z w ią z k u  N a r o ­

dow ców  Litw y R im a n ta s  S m eto n a, 
tw ierdzi się, że po  rozkręceniu się  zb ie­
ra n ia  podpisów , "liderzy n iek tórych  
wpływowych partifopozycyjnych zm ie- 
n ii swój pogląd na to  referendum ". 
U kazały się  ośw iadczenia, wysuwające 
zastrzeżenia co  d o  potrzeby  p rz ed ter­
minowych wyborów  d o  Sejm u a lbo  o t­
w arcie n ie  akcep tu je się  zb ieran ia p o d ­
pisów.

"Rozległy s ię  głosy, zarzucające 
naw et narodow com  rozbijanie praw i­
cowych partii politycznych, niem al wy­
konywanie zam ów ienia D P PL . Z asia ło  
to  w śród  społeczeństw a zia rno  niejas­
n o śc i  i w ą tp liw o śc i, sp o w o d o w a ło  
w śró d  opozycyjnych sił politycznych

n iep o trz eb n ą podejrzliw ość i napię­
cie", głosi oświadczenie. W idząc de­
z a p ro b a tę  s ił politycznych d la idei 
przedterm inow ych wyborów do  Sejmu 
i n ie chcąc, aby stała  się  o n a  przyczyną 
niezgody w śród  partii opozycyjnych, 
narodow cy proponu ją  w  oświadczeniu 
zaprzestan ie zb ieran ia podpisów.

W  oświadczeniu wyraża się  rów ­
n ie ż  ubolew anie, że  niekonsekw ent- 
n o ść  po lityczna liderów  n iek tórych  
partii odebrała, społeczeństw u Litwy 
możliwość zatrzym ania ruiny państwa 
oraz  wprowadzeńik porządku, jak  też 
podziękow anie d la  obyw ateli Litwy, 
którzy swymi podpisam i poparli inicja­
tywę Z N .

Wiele osób postanowiło nie 
indeksować swego mienia

K om isja papierów  w artościow ych 
zaaprobow ała decyzję zarządu  K rajo ­
w ej G iełdy  Pap ierów  W artościow ych, 
aby  o d  1 0  czerw ca z ro b ić  o b ró t  w szyst­
kim i pap ie ram i w artościow ym i w pisa­
nym i n a  listę  han d lo w ą giełdy. J a k  
w ia d o m o , K o m is ja  P a p ie ró w  W a r­
tościow ych zażądała, aby  zarząd  giełdy 
w strzym ał o d  połow y m aja br. o b ró t 
akcji tych  przedsięb iorstw , k tó re  n ie  
p o in fo rm o w a ły  g iełdy  o  w ykonaniu  
uchw ały rządu  R epub lik i L itew skiej z 
2 8  m arc a  1994 r. "O indeksow aniu  
trw ałego  m ają tku  p rzedsięb iorstw , in s­
ty tu c j i  i o rg a n iz a c ji" . D la te g o  na 
g ie łd zie  w strzym ano  d o  1 0  czerw ca 
h an d e l akcjam i w ielu przedsięb iorstw , 
p on iew aż w iększość p rzedsięb io rstw  
n ie  d o s ta rc z y ło  ta k ie j  in fo rm a c ji . 
W znaw iając o b ró t akcji za rząd  giełdy 
postanow ił, że  uw aża s ię  za  nieindek- 
sow any m ają te k  em iten tów , k tórzy  do  
te j d a ty  n ie  przedstaw ili żadnych in fo r­
m acji o  indeksow aniu  m ajątku , a h a n ­
d el ich  pap ie ram i w artościow ym i b ę ­
dzie odbyw ał s ię  ja k  i poprzednio .

J a k  p o w ied z ia ł p rzew odn iczący  
K o m is ji  P a p ie ró w  W a rto śc io w y c h  
A lgis S em eta, o trzym ane dotychczas z 
p rz e d s ię b io rs tw  d a n e  d o w o d z ą, że  
w iele spó łek  zdecydow ało n ie  indekso ­
w ać sw ego m ajątku .

K o m is ja  P a p i e r ó w  W a r ­
tościow ych za re jes trow ała  prospek ty  
em isji akcji jeszcze 24 spółek . W  tym  
n ow ą em isję akcji b an k u  kom ercyjne­
g o  "S noras" , p ie rw szą  em is ję  akc ji 
spółk i akcyjnej “V ilniausvic5butis" i in.

J a k  pow iedział A . Ś em eta, obecnie

znacznie w zrosła liczba spółek, k tó re  
p rag n ą za rejestrow ać w  Kom isji P a ­
p ie ró w  W a rto śc io w y c h  p ro s p e k ty  
em isji swych akcji.

W szy stk ie  dz ia ła jące  n a  L itw ie 
spółki akcyjne pow inny być za rejestro ­
w a n e  w  K o m is ji  P a p ie r ó w  W a r­
tościowych. O becn ie  je s t tu  za re jes tro ­
w anych około  40  proc . działających w 
kra ju  spó łek  akcyjnych. P ozostałe d o ­
tychczas w  ogóle n ie  przedstaw iły żad­
nych danych  o  sobie, a lbo  zgłoszone 
prospek ty  n ie  odpow iadały wym ogom  
staw ianym  przez K PW .

A  S em eta  sądzi, że  głów ną przy­
czyną tak iej nag le  zaistniałej aktyw­
ności spółek  je s t  up rzedzen ie Kom isji 
P ap ieró w  W artościow ych, że  w obec 
k ie ro w n ik ó w  s p ó łe k , k tó r e  d o  15 
czerw ca br. n ie  zgłoszą w  kom isji doku­
m en tów , p o trze b n y ch  d o  re jes trac ji 
papierów  w artościow ych, zo stan ą  za ­
stosow ane sankcje, przew idziane w  ko­
deksie R epub lik i Litew skiej o  w ykro­
czeniach  adm inistracyjnych.

Z d an ie m  p rzew odniczącego ko­
m isji, sp ó łk i, n ie  re je s tru ją c  swych 
akcji, og raniczają podstaw ow e praw o 
w łaścicieli pap ie rów  w artościow ych —  
p ra w o  s w o b o d n e g o  d y sp o n o w a n ia  
swym m ajątkiem .

M iędzy innym i, w edług danych re ­
je s t ru  p rzedsięb io rstw  z  2 1  stycznia 
1994 r. n a  L itw ie było zarejestrow a­
nych 1714 spółek  akcyjnych (w  tym  271 
—  IS A ) . O b e c n ie  lic z b a  ta  n ie c o  
wzrośnie.

(ELTA)

Co proponujfe 
Demokratyczna 
Partia Litwy

E L T A  o trzy m a ła  ośw iadczen ie 
ra d y  D e m o k ra ty cz n e j P a rtii  Litwy. 
M iędzy innymi głosi ono , że obecnie 
działalność wielu przedsiębiorstw  jes t 
sparaliżow ana z  pow odu lichwiarskich 
k a r  za n ie zapłacone w  term inie podat­
ki, w ynoszące w  ciągu roku  około 180 
proc . N astępn ie  w  Oświadczeniu .wy­
jaśn ia się, dlaczego przedsiębiorstw a 
n ie  były w s tan ie  spłacić długów —  
p rz eszk a d za ła  h ip e rin f la c ja ,, b ra k o ­
w ało środków  obrotow ych. Z  kolei, w 
w aru n k ach  zaham ow an ia  produkc ji 
ro b o tn ik o m  n ie  m ożna zap łac ić  za 
pracę, dostaw com — za m ateriały.

Tw ierdzi się, że  rząd, rozwalając 
no rm alną  działalność zakładów  prze­
m y s ło w y c h  i n i e  o t r z y m u ją c  d o  
budże tu  dochodów , n ie  tylko n ie je s t w 
s t a n i e  p o p r a w ić  f i n a n s o w a n ia  
p a ń s tw o w y c h  in s ty tu c ji  zd ro w ia , 
oświaty, nauki, k u ltu rygraz  innych, ale 
też  n ie  m oże wypłacić przewidzianych 
w  budżecie środków , a  zakład ubez­
p ieczeń  społecznych— podnieść em e­
rytur.

W  celu przyw rócenia działalności 
z a k ł a d ó w  p rz e m y s ło w y c h  w 
ośw iadczeniu p ro ponu je  się, aby zre­
widować zadłużenie z tytułu k ar i od ­
roczyć chociażby na dwa lata  spłacanie 
kar, jak ie  zgrom adziły się  d o  1  stycznia 
b r. Poza tym, p roponu jesię , aby ustalić 
kary za n ie  zapłacone w  czas podatki 
w edług n o rm  procentow ych od  k re­
dytów  bankow ych (obecnie 0 , 1  —  0 ,2

proc-)-_________________________

Myszka Mickey w gościnie u wileńskich dzieci
W  W iln ie gościła zn an a b o h ate rk a  

k re sk ó w e k  W a lta . D is n e ’a M yszka 
M ickey. R azem  ze  swym przyjacielem  
K aczorem  D o n a ld e m  zjawiła s ię  na 
głównej ulicy W ilna. P rzed  spotkaniem  
z dziećm i M yszkę M ickey i K aczora 
D o n a ld a  przyjął m e r W in a . Z ostała 
tam  podpisana umow& o  przyjaźni m ię­
dzy m ieszkańcam i naszej stolicy i m ias­
ta  kresków ek. O b e cn ie  bohaterow ie 
kresków ek b ęd ą  częstym i gośćm i wi­
leńskich dzieci, to też  n ie  dziwcie się, 
jeśli u jrzycie ich  n a  ulicach.

W  asyście dzieci M yszka M ickey i 
K aczorek  D o n a ld  w stąpili d o  C en tra l­
nej K s ięg a rn i, g d z ie  s ię  sp rz e d a je  
sp o ro  kom iksów . N a ich  stron icach  
stale  obecni są  zarów no M ickey, ja k  i 
D ona ld . P rzyjacieie bardzo  się  z  tego 
ucieszyli i zaprosili dzieci w raz z  ich' 
ro d z ic am i d o  Z a k rę tu . W ieczorem  
m ożna s ię  tam  było baw ić d o  woli z 
bohate ram i kresków ek i ze  so b ą  naw­
zajem .

E . SO SN O W SK A
NA ZDJĘCIU : M yszka Mickey i 

K aczorek D onald  n a  audiencji u  m era.
F o t  W . Ź arn o sJak o w

Dziś w bankach litewskich

KURS WALUT
dolar

am erykański
m arka

niem iecka
rubel rosyjski 

(za 100)

skup sprzedaż skup | sprzedaż skup j sprzedaż

„LH lm pe* banka*” 3,98 4,03 2,42 2 ^ 2 0,18 0,21

„V lin ia  a s  b an k a s” 3,96 4,02 2,45 2,53 0,15 0,25

„A urabanltas” 3,98 4,02 2,44 2,50 0,17 0,21

„S enam ieslto
bankas**

4,00 4,00 
(-0,25%) (+0,75%) 2,45 2,50 0,17 0,20

nU «luv©8 akclnls 
łnovacłnis bankas** + 3,99 4,04 2 3 3 2 ^ 0 § p

Wczoraj 
w Narodowym 

Banku Polskim
skup (sprzedaż

F ran k
francusk i 4023 4187

M arka
niem iecka 13754 14316

D olar
am erykański 22103 23005

F unt brytyjski 33863 35245

F ra n k
szw ą)carski 16350 17018
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Miejsce Polaków w życiu politycznym Litwy

Przez dobrobyt —  ku polskości
'N ie  pobłogosławiona* p rze z prezydenta A . Brazauskasa n o ­

wa sam orządowa Ordynacja  W yb o rcza  pow ró ciła  d o  S e jm u ..C zy  
posłowie, uw zględniając uw agi prezydenta, zg o d zą  się um o żliw ić 
organizacjom  społecznym  start w  w ybo rach lo kalnych, w yjaśni 
się dopiero w  przyszłym  tygodniu. Tym cza sem  ustaw a pow ró ciła  
do komitetów —  sam orządów , państwa i praw a, p raw  człow ieka  
I obywatela oraz spraw  narodow ości. N ie  w ygasają  t e i  dyskusje  
na Jej temat w  kuluarach. L ider Zw iązku Centrum  p oseł R o m u a l- 
das O Z O L A S  jest zw olennikiem  ustaw y, pow ziętej p rze z Sejm . 
Kom entując m ożliw ość przyłączenia  się P o la kó w  d o  licznych 
partii I organizacji politycznych 'K u riero w i W ile ń skiem u' R. O z o - 
Iss powiedział:

— Naprawdę aa Litwie jest 
wiele partii, działających według 
programów socjalnych. Sądzę, że 
ZPL w tym wypadku musiałby się 
określić jako partia polityczna i 
brać udział w normalnym cywilizo­
wanym życiu, realizując socjalne 
potrzeby swej wspólnoty. Uważam, 
że nie wychowu jąc polskości można 
zapewnić dobrobyt tym ludziom, 
leć, troszcząc się o ich dobrobyt, 
można umocnić polskość. Sądzę, że

możliwość udziału w wyborach tyl­
ko partii i organizacji politycznych 
jest logiczna i rozsądna.

O ile się orientuję partie socjal- 
demokratów, dem okratów , 
zwłaszcza chrześcijańskich demo­
kratów, Związek Centrum mogą 
przyjąć do swych szeregów tych, 
których zadowala ich program. 
Jeśli, powiedzmy, Polak, preferuje 
wartości, wynikające ze świa­
topoglądu chrześcijańskiego, więc

może się włączyć do chrześ­
cijańskich demokratów, tworząc 
tam polską frakcję. Jeśli wspólnota 
polska może najlepiej realizować 
siebie poprzez drobną 
przedsiębiorczość, więc może się 
dołączyć do Związku Centrum. 
Sądziłbym nawet, że liberalistyczne 
poglądy z elementami wsparcia 
państwa nie musiałyby być obce 
wspólnocie polskiej. Chętnie przyj­
miemy wszystkich, którzy zechcą z 
nami współpracować. Nie zamie­
rzamy jednak wyszukiwać ich w re­
jonach. Uważamy, że każdy 
człowiek jest sam odpowiedzialny 
za swój los. Tylko poprzez tę 
odpowiedzialność może się on 
łączyć z innymi. Dlatego sądzimy, 
że inicjatywę musieliby wykazać sa­
mi przedstawiciele wspólnoty pol­
skiej, o ile chcą działać według pro­
gramu Związku Centrum.

Rozm aw iała 
J a d w ig a  BIELAWSKA

Osobliwa felietonistyka, 
która szkodzi społeczności polskiej

Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
Jako pochodzący z WHeńsczyzny, 

którą opuścitan wprawdzie jako 6-let- 
ni chłopiec, ale wspomnieniami której 
karmiony bytem jeszcze długowrodzi- 
deiskim domu, z przyjemnością — 
choć ostatnio tylko sporadycznie — 
cytuję prasę polskąz Wilna. W Wilnie 
bywam dość częsta Otóż ostatnio, 
miałem nieszraęśrie natknąć się na ów 
nieszczęsny numer "Magazynu 
Wileńskiego", w którym Jaś Sienkie­
wicz daje dewód swego chamstwa i 
nienawiści, co słusznie mu Pan wytkną! 
w artykule "Wybacz nam, Polsko!"

Pisanie o Prezydencie Polski w 
tonie protekcjonalno-drwiącym, 
uważam za gruby nietakt, tym 
większy, gdy, jak p. Sienkiewicz żyje 
się z darów z Polski Nie znam am­
basadora, ale w całym tekście Sien­
kiewicza nie znajduję żadnej rze­
czowej krytycznej uwagi na temat 
jego osoby, a tylko lawinę epitetów. 
To już nie tylko nietakt, to coś 
więcej: chamstwo i nieuczciwość. 
Oprócz chamstwa i nienawiści, au­
tor tekstu ujawnia jeszcze jedną 
cechę: głupotę. Gdyby wywód Sien­
kiewicza wziąć serio, wynikałoby z 
niego, że na spotkanie z Prezyden­
tem zaprosił tylko przeciwników 
Związku Polaków i "Magazynu 
Wileńskiego", czyli przeciwnikami 
tymi są m. in.: weterani AK i 
żołnierze Września w całości, a 
także sam prezes Związku Po­
laków R. Maciejkianiec wraz z Za­

rządem Głównym (byli zaproszeni 
i byli obecni!).

Rozmawiałem z kilkoma ucze­
stnikami spotkania i ich odczucia 
byiy zupełnie inne niż odczucia p. 
Sienkiewicza. Wszyscy byli szczerze 
wzruszeni Może i o tym wszystkim 
nie warto byłoby pisać. Jest jednak 
w tym wszystkim problem ogólniej­
szy. Uważam, że osobliwa felietoni­
styka p. Sienkiewicza, uprawiana 
od kilku lat na łamach "Magazynu 
Wileńskiego'1 nie tylko kompromi­
tuje jego samego, ale szkodzi 
społeczności polskiej. Sam zaś 
przebieg życiowej kariery tego pa­
na, jego pewność siebie, narastają­
ca arogancja i tupet, nasuwa smut­
ne refleksje, na temat postępującej 
degradacji moralnej osób, z który­
mi niegdyś wiązano (i ja sam 
wiązałem) nadzieje na odrodzenie 
polskości.

Styl felietonów, właśnie ów pro- 
tekcjonalno-drwiący, patrzenie na 
problemy społeczności polskiej z 
rzekomego dystansu, z jakichś 
wyżyn moralnych, mógłby od biedy 
ujść albo wielce zasłużonemu poli­
tykowi, który świadomie usunął się 
w cień (jak kiedyś Piłsudski do Su­
lejówka) albo jakiemuś sędziwemu 
mędrcowi o kryształowym chara­
kterze. Jan Sienkiewicz nie jest ani 
Piłsudskim, ani Mędrcem (oj nie!), 
ani nie ma kryształowego charakte­
ru. Jeśli nie ma świadomości tego, 
to jest zupełnie bezkrytyczny.

I jakie prawo ma, aby dziś 
moraBzować, pouczać innych, obrażać 
Prezydenta, "wyrzucać" ambasadora? 
Pouczać, krytytawać, obrażać, a wciąż 
z wyżyn swej rzekomej nieomylności, z 
wyżyn piedestału swego jak chce 
wmówić kryształowego charakteru i 
czystych rąk?

Jeżdżę do Wilna dość często. 
Znam wielu mieszkających w nim 
Polaków (swego czasu poznałem na­
wet osobiście choć w przelocie p. 
Sienkiewicza). W czasie ostatniej 
swej bytności rozmawiałem z wielo­
ma z nich także o wspomnianym 
tekście. Wszyscy są absolutnie zgod­
ni, że tekst jest po prostu chamski i 
głupi Coraz powszechniejsza jest też 
opinia, że "Magazyn Wileński" jest 
już dziś brukowcem (tę opinię 
odważył się wypowiedzieć na 
Pańskich łamach nawet p. Mince- 
wicz, którego wysoko cenię).

Cieszę się przeto, że w "Kurie­
rze" ukazał się bardzo dobry tekst 
Pana, który wyraził to, co czuło wie­
lu moich wileńskich rozmówców.

Z  szacunkiem  A. K. 
Białystok, 9.06.94 
P.S. Jeśli chciałby Pan ten list 

drukować w całości lub fragmen­
tach, proszę o niepodawanie mego 
nazwiska. W Wilnie mieszka moja 
sędziwa kuzynka, nie chciałbym ją 
narażać na przykrości Po tym 
człowieku wszystkiego się mogę 
spodziewać.

Realia wsi

Spór nie tylko o miedzę
Z powodu zimnej auty siano­

kosy w tym roku rozpoczęły się 
później niż zwykle. Tym cenniejszy 
jest dla kosiarzy każdy pogodny 
dzień. W spółce rolnej Punżonis", 
którą kierujeŁucja Tuniewicz, gre­
mialnie wyruszyli oni na łąki. Nawet 
Józef Tomaszewicz z Orgirdan 
włączył się do ogólnej pracy, 
chociaż faktycznie nie należy do 
spółki. Bo jakże! Pierwsze pokosy 
są zawsze dla rolnika radością. 
Prócz tego wszystkich zespala 
wspólna troska: zima jest długa, 
trzeba karmić bydło.

Jednakże entuzjazm nie trwał 
długo. Zjawili się tu sąsiedzi z 
zamkniętej spółki akcyjnej VAC. 
Nie, nie przybyli z pomocą, a z pre­
tensjami do kosiarzy:

— Łąki nie są wasze, a nasze, 
więc wynoście się po dobremu!

Rozpoczął się spór. Ponoć nie­
dawno w gminie maguńskiej 
odbyła się sesja, a następnie posie­
dzenie gminnej Służby Reformy 
Rolnej na którym określono, gdzie 
kto ma kosić. Ale niebawem emo­
cje zaczęły górować nad roz­
sądkiem.. Wiadomość o incydencie 
szybko obiegła rejon święciański. 
Do Magun przybyli przedstawiciele 
władz rejonowych. Zwołano roz­
szerzone posiedzenie Służby Re­
formy Rolnej, zapraszając przy tym 
przedstawicieli VAC i spółki 
"Punżonis”. Postanowiono: siano, 
które zdążyli skosić kosiarze ze 
spółki "Punżonis" (około 5 ha), 
niech im pozostanie, resztę (około 
16 ha) niech koszą sąsiedzi z VAC.

Decyzję taką uzasadniono faktem, I 
że w "Punżonlsie" hoduje się 1 
przeważnie trzodę chlewną, nato- 
miast spółka akcyjna VAC utrzy­
muje ponad 600 krów, więc siano 1 
im jest szczególnie potrzebne. 1 
Det^zję tę nie powitano pokornie. 
Przedstawiciel VAC Zenon Kule­
szo, broniąc godnie interesów swej 
firmy ruszył do ataku. Przeciwstaw­
na strona również nie milczała. Wy- 1 
miana zdań omal ponownie nie 
przekształciła się w incydent, mają­
cy miejsce na łące...

Spierano się nie tylko w spra­
wie sianokosów. W Magunach są 
przerwy w dostawie wody. Jest 
ona podawana do mieszkań wie- J  
czorem i rano w ciągu godziny. I 1 
nie dlatego, że brakuje wody. Po 1 
prostu wieża ciśnień należy do I 
jednego gospodarza, a sieć wodo- 1 
ciągowa do innego. A raczej nie 1 
ma go, gdyż rury są w złym stanie 1 
i wymagają pilnej naprawy. A te- J  
go nikt nie chce robić.

Spory toczą się już nie pierwszy I 
dzień. Ludzie zaś cierpią. Spróbuj- 1 
cie w ciągu godziny umyć się, , 
wyprać, napoić krowy, przyrządzić j 
posiłek, wykonać inne pilne co- J 
dzienne prace. Oczywiście, że j 
kom plikuje  to  bardzo  byt ] 
mieszkańców wsi.

— Wszystkie sprawy trzeba] 
rozstrzygać na zasadzie porożu- j  
mienia, żyć w spokoju i zgodzie —1 
taka była sugestia przedstawicieli ł 
władz rejonowych.

N ikołaj NIEZAMOW

Uwaga, rolnicy oraz inżynierowie!

Oferuje uczelnia bydgoska
Tym razem pompcy dyplomowanym inżynierom oraz rolnikom 

Wileńszczyzny gotowa jest udzielić Akademia Techniczno-Rolnicza 
w Bydgoszczy. Oferuje ona podyplomowe studium z informatyki dla 
16 osób mających dyplomy inżyniera. Nauczanie przewidziane jest 
podczas dwóch zjazdów, z których pierwszy potrwa od 28 sierpnia do 
28 września br., drugi od 6 do 23 lutego 1995 r. Uczelnia zapewnia 
słuchaczom zakwaterowanie oraz wyżywienie na okres nauki. Dojazd 
na koszt własny uczestników studSim.

Po ukończeniu szkolenia uczestnicy studium otrzymają 
zaświadczenia upoważniające do pracy na komputerach w różnych 
firmach i organizacjach.

Druga propozycja dotyczy naszych rolników. Zgłosili ją gospoda­
rze rolni z województwa bydgoskiego pochodzący z Wileńszczyzny, 
którzy są gotowi przyjąć na praktykę w swych gospodarstwach farmer­
skich 20 osób. Planowany czas praktyki od 1 lipca do 31 sierpnia br. 
(możliwe jest przesunięcie terminu o dwa tygodnie). Zakwaterowanie 
i wyżywienie jest zapewnione u gospodarzy oraz stypendium w 
wysokości 1,5 min złotych miesięcznie.

Zarówno inżynierowie, jak też rolnicy chętni skorzystania z pro­
pozycji Akademii Techniczno-Rolniczej w Bydgoszczy proszeni są 
zwracać się do kierowniczki Ośrodka Wspomagania Rolników i 
Przedsiębiorczości Rolniczej (Wilno, Rinktinćs 50, pokój 320) teL 
731086 lub Lucjany Binkiewicz, do 28 czerwca br.

D a n u ta  W O JTU SIA K

Chociaż wojna dawno się skończyła...
Jej echo daje się słyszeć i teraz 

nader często. Echo o tragicznych 
odgłosach. Wydawało się, że 
rozlegało się ono tylko w pier­
wszych latach powojennych, a jed­
nak...

Do wsi Rudniki nieszczęście 
przyszło w południe. 16-lełni Da­
niel Bilkis, uczeń Szkoły Rolniczej 
w Bukiszkach tego majowego dnia 
składał egzamin. Do domu wrócił 
po południu. Postanowił pogrze­
bać w stosie żelastwa. Wielu nasto­
latków teraz zbiera złom metalowy. 
W Rudnikach jednak jest on szcze­
gólny. Wieś leży w sąsiedztwie 
byłego poligonu wojsk radzieckich 
w Puszczy Rudnickiej. Przy dro­
gach, na dziedzińcach walają się re­
sztki bomb lotniczych, pocisków 
itd. Ojciec mówi: "Widziałem, jak 
syn ze stosu żelastwa wybrał coś 
podobnego do zapalnika. Po­
wiedziałem mu, aby był ostrożny, 
że nie trzeba ruszać, i zabrałem się

do własnych spraw". Niestety, 
ciekawość nie dawała chłopcu spo­
koju. Daniel poszedł do szopy, 
niosąc ze sobą wiertarkę ele­
ktryczną. O dalszych wydarzeniach 
można dowiedzieć się z relacji 
sąsiadki Janiny Jurczenko: "Z szo­
py Bilkisów dał się słyszeć 
stłumiony wybuch, a po chwili 
rozległ się krzyk i wołanie o pomoc. 
Kiedy przybiegłam, najpierw 
ujrzałem zakrwawioną twarz Da­
niela. Potem zobaczyłam wiertarkę 
między jego nogami, a później 
zrozumiałem ze zgrozą, że ma ur­
wane stopy".

Na szczęście, Janina Jurczen­
ko, która jest pielęgniarką, nie 
straciła głowy, szybko znalazła 
ręczniki i posługując się nimi jako 
bandażami uciskowymi zatrzymała 
krwotok, potem zrobiła zastrzyk. 
Zaraz znaleziono samochód i od­
wieziono Daniela do szpitala w So- 
lecznikach. Przybyła tu z Wilna bry­

gada lekarzy dla dokonania 
chłopcu operacji oka, która się 
udała.

Na miejsce wypadku udał się 
śledczy policji solecznickiej Tade­
usz Wołkowski. Zebrał odłamki 
ładunku wybuchowego, kawałki 
obuwia i wszystko to przekazał do 
ekspertyzy pirotechnicznej dla 
ustalenia, co takiego eksplodowało 
w rękach Daniela. Wiadomo, że 
winni głównie są ci, którzy poroz­
rzucali i pozostawili po sobie te 
śmiercionośne przedmioty. Skoro 
one tak sobie leżą, to zawsze się 
znajdzie chłopiec, który zechce się 
przekonać, "co tam jest w środku".

... Obecnie Daniel jest pod 
opieką chirurga Wiktora Bojarczu- 
ka w szpitalu w Solecznikach.Zda­
niem lekarza, proces gojenia się ran 
przebiega normalnie. Lekarz 
często rozmawia z chłopcem, przy­
gotowuje go moralnie do tego, że 
będzie musiał pogodzić się ze swym

kalectwem. Daniel, który kształci 
się na mechanika, zapytał lekarza, 
czy będzie mógł prowadzić sa­
mochód, do czego się szykował. Le­
karz zapewnił, że na pewno będzie 
to dostępne dla Daniela.

Chodzi o to, że W. Bojarczuk 
skontaktował się ze specjalistami z 
kow ieńskiego kom binatu , w 
którym są produkowane protezy. 
Gdy rany się zagoją, Daniel poje- 
dzie do Kowna, tam na miarę 
sporządzą mu protezy stóp, nauczą 
też sztuki chodzenia w nich. Po 
pewnym czasie Daniel poprowadzi 
samochód tak samo jak  jego 
rówieśnicy. Ciężka próba życiowa 
wypadła temu młodemu czło­
wiekowi. Jednak lżej jest znosić 
nieszczęście, gdy wokół są ludzie, 
którzy z całego serca troszczą się i 
pomagają.

P io tr RYNGIEWICZ 
Rejon solecznicki

—  N o to  jak? Lepiej słyszycie z  1 
nowym apara tem  słuchowym?

—  O , tak. Ju ż  trzy razy zm ieniałem  
testam ent.

*  *  *
Chłopiec odprow adza dziewczynę 3 

do  dom u.
—  M oże w padniesz na herbatę? I
—  D obrze, tylko skoczę do  apteki 1 

kupić coś... d o  herbaty.
*  *  *

Staruszka i staruszek  siedzą przy |  
sto le. W tem  staruszka uderza starusz - 1  
kow iłyżkąw łeb .

—  C oś ty, stara?
—  P r z y p o m n ia ło  m i s ię ,  j a k  I 

pozbawiłeś m nie niewinności.
P o  p ó łg o d z in ie  s ta ru sz e k  w a li j  

staruszkę w  łeb  łyżką.
—  Z a  co, stary?
—  A  ty j ą  m iałaś?
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20 la t w i e lk i e j  n a r o d o w e j  
akc j i  r a t o w a n i a  P o w ą z e k

Jerzy  W aldorff d o  przyjaciół w ileńskich nap isał m . in .: 
Coraz bardziej sam otny , czu ję się  jak  so sn a  n a  porębie , 
którą z  piekła przysłany drw al z rąb ać  przepom niał, w ięc 
szu m ię  w  d o o k o in e j, c o ra z  p o s ę p n ie js z e j  p u s tc e  i 
szum ię...

T ym czasem , ż e  cz as  pędzi jak  oszala ły  je leń  knieją, 
przypadło 7  m aja dw udziesto lecie już  istn ien ia n a sz e g o  
Komitetu O dnow y Pow ązek. Załączam  dw a m oje artykuły 
na  ten  te m a t Z resztą wielu pisało o  tym, a  w poniedziałek 
9  m aja w kościele naszym  św. B orom eusza odbyło  s ię  
liryczne oratorium  o  miłości i śm ierci. B ardzo p iękne! Z 
udziałem  A ndrzeja Łapickiego, Anny N ehrebeckiej, orkie­
stry barokow ej 'C oncerto  A venna‘ i zesp o łu  kilkorga tyl­
ko, ale w ybornych śpiew aków  *Lords Singers*: uczniow ie 
naszej Akademii im. C hopina , ale  —  p ew no  te ż  i u W as 
—  m łodzież uwielbia przybieran ie tytułów, zw łaszcza  z 
angielskiego.

Zbiórka w śród  po tężnych  urzędów  o ra z  instytucji 
idzie w  tym  roku opornie, a le  p rzecież idzie. P ro szą c  
telefonem  o  p ien iądze  różnych m ożnow ładców , s łyszę 
często: 'P a n u  s ię  n ie odm awiał*. Ale co  b ęd z ie , gdy  
zam ilknę p o d  ziem ią? R obiąc jub ileuszow e obrachunk i 
dorachow aliśm y s ię  a ż  158 kw estarzy n asz y ch , którzy 
tym czasem  pom arli. I to  jac y  kw estarze! Profesorow ie 
Lorentz i Zahorski; aktorzy ś lą sk a , H anin, E ichlerów na, 
M ik o ła jsk a , L u b ie ń s k a , B a r s z c z e w s k a , J ę d r u s ik ,  
Łomnicki, św idersk i, Vort, Wilhelmi...

Żeby n ie kończyć zby t ża łośn ie ... Kupiliśmy s o b ie

n o w e au to , F ia ta U no koloru m orskiej w ody. N a lipiec i 
po łow ę s ie rp n ia  jedz iem y  d o  p ię k n e g o  D om u Aktora w 
Skolim ow ie, a  w  sierp n iu  p ew n o  je sz c z e  n a  p a rę  dni d o  
Krakow a. A p o tem ?... C z a s  p rzyśp ieszy  n ieco  b iegu , 
zn ó w  przyjdzie listopad  i w itać b ęd z iem y  w  W arszaw ie 
n asz y ch  w ileńskich  Przyjaciół, k tórych ty m cza sem  po­
zd raw iam  jak  n a jserd ec zn ie j

J e r z y  W aldorff
Warszawa, 13 maja 1994 roku

... O d  cz te re ch  lat n a  w arszaw sk ich  Pow ązkach , p o d ­
c z a s  d o ro c zn y ch  kw est z b ie ra n e  s ą  rów nież p ien iąd z e  na- 
o d n o w ę zaby tkow ych  pom ników  c m e n ta rza  n a  R ossie.

W  te n  s p o s ó b  u ra to w an o  d o ty c h c z a s  8  o p u szc zo ­
nych  g ro b ó w  rodz in  w y g n a n y ch  w  szeroki św iat z  Wilna.

T o  w łaśn ie  J e rz y  W aldorff sta ł s ię  pom y sło d aw cą 
p ó jśc ia  z  o d s ie c z ą  za b y tk o m  R ossy  i n iezm ienn ie  czuw a, 
by  n a s z e  ś la d y  n a  n asz e j nekropolii n ie zanikały.

Z  o k a z j i  m i n io n e g o  2 0 - l e c i a  d z i a ł a l n o ś c i .  
S p o łe c z n e g o  K om itetu  O d n o w y  S ta ry ch  P o w ązek  tą  
d ro g ą  p ra g n ie m y  p o d z ię k o w ać  w szystk im  o so b o m  w  nim 
zrzesz o n y m  z a  s e r c e  d la  W ilna, a  p rezesow i zd row ia  i by 
d łu g o  szum iał, i szum iał...

Pon iżej (z n iez n acz n y m  skró tem ) —  przed ru k  publi­
kacji J e r z e g o  W aldorffa, p re z e s a  S p o łe c z n e g o  Komitetu 
O dnow y S ta ry ch  P ow ązek , k tó ra  s ię  u k az a ła  n a  łam ac h  
•Polityki'.

bitnych poniża, gdy większość inteli­
gencji polskiej, coraz mniej mając na 
życie, d o s ta je  w zam ian  codzienną 
porc ję zachęty, żeby cham iała coraz 
bardziej i chamiała.

Nasze komitetowe początki trudne 
były inaczej, i choć za rządów śp. Komuny, 
jednak bardziej podobne do działań w sa­
lonach, choć o  zamkniętych klamkach, 
przecie bez zewsząd dziś otaczającego fe­
toru. Założyłem Komitet Odnowy Pową­
zek jak  wszystko inne, tzn. nie pytając ni­
kogo o  zezwolenie, co jeży ło  przeciwko 
nam dwie skrajnie różne a potężne instan­
cje. Partia doszła do wniosku, że skoro ja 
to robię, muszę mieć na celu przede wszy­
stkim odnowę grobowców arystokraci i 
międzywojennych dygnitarzy; gdy właści­
cielka cmentarza— Kuria Metropolitalna 
—  ze swej strony wystraszyła się, że na 
pewno chcę ... skomunizować Powązki.

M otto: Przy życiu trzyma mnie 
myśl, że długo nie pożyję.

O to, nimeśmy zdążyli przeliczyć 
tok wydarzeń na palcach, ujawniło się 
niewątpliwie, ż e  w  sobotę 7 m aja tego 
roku m inie równych lat dwadzieścia od 
pierwszego zebrania grupy miłośników 
zabytków , k tó ra  postanow iła  z jed ­
noczyć wysiłki w Społecznym Kom ite­
cie Odnowy C m entarza Starych Po­
wązek: nekropolii drugiej po Wawelu 
zasługującej na m iano Narodowej, to  
znaczy kryjącej prochy ludzi najbar­
dziej dla swego narodu  zasłużonych. 
D o  dziś z  ówczesnego pra-K om itetu

Duma i zaduma
działa w nim  z  n ie zm niejszoną energ ią 
piątka: ja , prof. d r  Janusz D u rk o  —  
dyrektor M uzeum  W arszawy, inż. J a ­
cek C ydzik— m ój zastępca, d rT a d eu sz  
Rudkowski, k tóry s ię  wyspecjalizował 
w m etodach renow acji kolejnych gro ­
bowców, oraz m gr H anna Szwankow- 
ska — varsavianistka, kierow nik działu 
naszych publikacji.

Dwadzieścia la t to  ledwo dziesiąta

Czołowi działacze Komitetu Odnowy Powązek, 
zmarli w latach 1974-1994 

Członkowie Zarządu:
Prof. d r  S l  Lorentz (honorowy)
Mec. W. Beyer (honorowy)
Ludwik Lilpop 
Zofia R entow ska
Kwestujący artyści: E. B arszczew ska, M. C zechow icz , I. Dubi- 

ska, J . D uszyński, A. I M. D m ochow scy, I. E ichlerów na, R. H anin, L  
H erdegen , Z .H ubner, W ł.H ańcza, K. Jęd ru sik , K. L ubieńska , T. Łom nicki, 
H. Mikołajska, Z. M rozow ska, H. S k arżanka, J .  Św iderski, A. Ś ląsk a , M. 
Yolt, J . W eber, R, Wilhelmi, Cz. Wołłejko.

część wieku sam ego cm entarza na P o­
wązkach, a  pięćdziesiąta cząstka istnie­
n ia Państw a Polskiego, p rzecie jednak  
ile ż ., s ię 1 w  ow ym  c z a s ie  ró ż n o ś c i  
wydarzyło! L a ta  bowiem  tym  powolniej 
toczą sw e fale, im  szerszym  korytem  
rz e k i sp ły w ają  ku fin a ln y m  ce lom  
św iata. Aliści — w brew  naiwnym ocze­
kiwaniom  —  odzyskana niepodległość 
rodzim a rw ać ję ła  w ąskim  korytem , czy 
naw et bodaj rynsztokiem , i to  w  im ię 
dem okracji, na p rzekór ostrzeżeniom  
X V III wieku.

Z am iast daw ać rów ne praw o do 
s tartu  w życiu  i pom ocy każdem u ro d a­
kowi ze  s trony  drugiego rodaka, po ­
w rócono —  w  im ię sw obód obywatel­
s k ic h  —  d o  z n ę c a n ia  s ię  c a łk ie m  
bezkarnego jednego  Polaka nad  d ru ­
gim. W yspecjalizowały się pisma, k tóre 
opluw ają i obrzucają w okół wszystkich 
b ło tem , zbijając n a  tym  fortuny, bo 
m otłoch  lubi patrzeć, jak  się  ludzi wy-

W  tak  obustronnie mało przychyl­
nej atm osferze zaczęliśmy działać mi­
m o  w szystko , p ierw szą  c m e n ta rn ą  
zb ió rkę  organizując ju ż  na Zaduszki 
1975 r. i niebawem  pierwsze odnowio­
n o  g robow ce, za czym akcja nasza 
potoczyła s ię  jak  lawina! O parłszy się 
n a  k w e s ta rz a c h  p rz e d e  w szystk im  
spośród  najbardziej wszystkim znanych 
aktorów , mieliśmy ich od początku po 
o ko ło  dw ustu. W racających z kwest 
posilał na d e le  Jerzy  Blikle, nadsyłając 
po  tysiąc pączków rocznie, czyli —  jak  
do tąd  —  dwadzieścia ich było tysięcy. 
W  rezu ltac ie  nie tylko dzięki owym 
kwestom , ale  też znaczniejszej pomocy 
władz i także firm  prywatnych, udało 
nam sięw ciągu  minionego dwudziesto­
lecia odrestaurow ać około 900 co  naj­
cenniejszych rzeźb i kaplic cm entar­
nych. T rzeba zaś pam iętać, że przez 
c a łe  X I X  s tu le c ie  w ład z e  ca rsk ie  
zabraniały staw iania polskich m onu­

m entów  w m ieście, p rzeto  Powązki 
s ta ły  s ię  n ieu s tan n ie  w zbogacaną, 
wspanialęjącą wystawą rzeźby polskiej 
zaczynając od dzieł Jakuba Tatarkiewi­
cza, co był uczniem Thorwaldsena, a 
p ra d z ia d e m  z m a rłe g o  w w ie lk ie j 
sędziwości wielkiego filozofa, profeso­
ra Władysława Tatarkiewicza.

Tak płynął rok  za rokiem, gdy wy­
darzenia podniosłe mijały się ze wzru­
szająco zabawnymi, groźne z podnoszą­
cymi na duchu.

Je s ie n n e  zb iórk i nasze na tyle 
weszły w obyczaj stołeczny, że pewna 
świetna aktorka w średnim wieku, gdy 
n ie  d o s ta w a ła  ja k o ś  zap roszen ia, 
zadzwoniła do mnie z pretensją:

—  Azaliż w pańskich oczach nic 
jestem  jeszcze dość cmentarna?

Innym razem otrzymałem telefo 
niczną prośbę o  przyjęcie od kobiety 
nie chcącej zdradzić swego incognito. 
Przywykły do  różnych form namolności 
zgodziłem się, ale pod warunkiem, że 
wizyta będzie trwała n ie powyżej 1 0  mi­
nut. Dzwonek. W e drzwiach ujrzałem" 
skrom nie ubraną, ̂ starszą panią o  tak 
zacnych oczach i uśmiechu, jak  gdyby 
wyszła z kart powieści Prusa. Siadła, 
bez słowa dobyła dziesięć sztuk złotych 
20-dolarówek, wszystkich z roku 1883, 
przeto numizmatów. Położyła je  przede 
m n ą , s p o jrz a ła  na ze g are k  i. ję ła  
wstawać do wyjścia:

— M inęło ju ż  dziesięć m inut
Kiedy usiłowałem dowiedzieć się 

przynajm niej nazwiska je j, żebyśmy 
wysłali jej podziękowanie— odmówiła. I 
taka anonim ow a; ostatn ia w moich 
wspomnieniach przedstawicielka.-,daw­
nej szlachetnie romantycznej Warszawy, 
została dotychczas. Jeśli więc jeszcze 
żyje, a  to przeczyta, niechaj pamięta, że 
do  dziś pomaga i mnie żyć dalej, w 
świecie coraz mniej wartym tego.

■Stan w ojenny potraktow aliśm y 
le k c e w a ż ą c o . A n i śk ifo  nam  s ię  
zawieszać działalności, jakkolwiek na­
kazano to  wszelakim instytucjom, aż do 
odwołania. Przeciwnie —  jak  gdyby 
nigdy n ic— zwróciłem się do kolejnych 
w ład z  o  d a lsz e  w sp a rc ie  naszych 
p o c z y n a ń  i . . .  o t rz y m a łe m  je  
zwiększonych kwotach. D o dzisiaj po 
dejrzewam, że widząc mnie na tle bra­
my św. Honoraty, władze owe musiały 
uprzytomnić sobie, że przecież stoję na 
czele najliczniejszego w kraju .podzie­
mia.

W tedy to  przy k tórejś kweście 
zgłosił się do mnie wzburzony staruszek.

■ —  Panie  —  zawołał -  czy pan wie, \ 
że z  mego grobowca ukradziono trumnę 
ołowianą? A le  to byłoby jeszcze nic! ■  
O ni w trumnie ukradli moją śp. ciotkę?] 
Niech więc pan powie, bo to pana spe­
cjalność, czy godzi się okradać ludzi ze] 
zmarłych ciotek?!

Chodziło, rzecz jasna, o brakujący] 
na rynku ołów do samochodowych aku 
mulatorów. Żresz tą % ieny cmentarne, 
mimoże od wojny minęło półwiecze, gra- 

• sują nadal, niepojęte w ohydzie, boćl 
włamują się do grobowców i otwierają I 
trumny w poszukiwaniu złota nocami!.. I

D la nich, potworów, śmierci nie 
ma, ale skorośmy przejrzeli listy na-l 
szych kwestarzy, wyliczyliśmy, że w mi-1 

nionych dwudziestu latach z czołowych! 
uczonych, muzyków, pisarzy, aktorów 
aż 57 zeszło już pod ziemię. Spośród I 
moich równo la ików-przyjaciół po zgo­
nie Wielkiego Witolda Lutosławskiego 
zostałem sam, jak gdyby przez karczo- 1 

wisko przeszedł piekielny drwal i obalił 
wszystkie wokół drzewa, że jeno samo-l 
tny szumię igliwiem, a memu szumowi I 
z wielkiej dali odpowiada jeszcze tylko 
niezłomna Mira Zimińska.

NA ZDJĘCIACH: "wileńskie" p a l  
m lątld n a  warszawskich Powązkach:! 
groby — Stanisława Moniuszki oraz 
Żwirki I Wigury.

K o lu m n ę  p rz y g o to w a ła  
H a lin a  J O T K I A Ł Ł O  

Fot. S tan isław  ZIN IKW ICZ
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W obronie praw 
małego człowieka □ODHECK7

Kierownik Służby Ochrony 
I Praw Dziecka w rejonie trockim 
Stefan Rawiński boryka się z nader 
bolesnymi problemami 
społecznymi. A mianowicie, broni 
dzieci przed ojcami, matkami, oj- ■ 

I czymami, macochami. Ma do czy­
nienia z rodzinami zdemoralizowa­
nymi, w których alkohol 
strumieniem płynie, w których nikt 
nie pracuje i są tam częste 
połajanki i bójki. Rzecz jasna, że 
cierpią dzieci, które nie potrafią się 
obronić. One, według wszelkich 
ludzkich zasgd, musiałyby być ko­
chane, otoczone troską. Niestety, 
ich rodzice są zajęci czymś innym.

—Nasza służba zatrudnia tylko 
I 3 osoby: inspektorkę Vidę Maiu- 
navifien4, sekretarkę Virgę Narke- 

I vifienć i mnie. W naszym ośrodku 
musiałoby pracować przynajmniej 
5 osób i jeszcze po jednej w mias­
teczkach, osiedlach i gminach. 
Wszakże istnieje takie określenie,

I jak "w miarę możliwości". Jako że 
| finansuje nas budżet rejonu, 

któremu stale brak pieniędzy, więc 
I i te "możliwości'... sami rozumiecie 

-mówił Stefan Rawiński—istnie- 
| ją tylko "w miarę".

Pracownicy służby nadążają je- 
I dynie do "najgorętszych” punktów.
W ubiegłym roku i w ciągu 4 miesi - 

| ęcy br. uzbierało się ich ponad 230.
— Nie mogę uskarżać się na 

I samorząd rejonu. W razie potrzeby 
otrzymujemy samochód i jedziemy 
na miejsce. Pomagają także policja, 
inne shiżby.yChodaż przykro jest 
stale prosić o pomoc. W obecnej 
sytuacji nasza służba koniecznie 
potrzebuje samochodu — mówi 

I kierownik.
Rzeczywiście, muszą za 

| każdym razem śpieszyć, aby zdążyć

na czas do wielu miejscowości. 
Zdarza się, że zdrowie, a nawet 
żyde małego człowieka jest w zag­
rożeniu, gdy rodzice tracą oblicze 
ludzkie, traktują swoje potomstwo 
gorzej niż zwierzęta.

— Staramy się nie odbierać ro­
dzicom dzieci do chwili, zanim ist­
nieje chociaż wątła nadzieja, że 
nasze perswazje pomogły, że do­
rośli zrozumieli swój błąd. Uprze­
dzamy rodziców, udzielamy 
próbnego okresu. Rzadko jednak

Rodzice i dzieci
do nich dociera zrozumienie, że na­
ruszają prawo, że mogą stanąć 
przed sądem. Gromadzimy niez­
będne dokumenty, oświadczenia 
sąsiadów i rzeczywiście kierujemy 
takie sprawy do sądu. Humanitar­
ny sąd próbuje odroczyć sprawę, 
daje czas "na poprawę", jednak nic 
się na tym nie zyskuje.

... Przez całe ubiegłe lato "wy­
chowywano" mieszkankę wsi Jur- 
gioniai w gminie onuszyskiej Birute 
Podrezienć. Mimo solennych 
obietnic nie doglądała swoich dzie­
ci, piła, włóczyła się. Cała trójka 
małych Podrezasów trafiła do 
państwowych domów dziecka.

... Chociaż oficjalnie nie są 
małżeństwem, piątkę wspólnych 
dzieci mają Rićardas Ćiuta i Geno­
wefa Szimulewicz ze wsi Onuszki. 
Dzieci zostawiali, jak to się mówi, 
na łasce bożej, przez wiele dni nie 
było ich w domu, a najmłodsze nie 
ukończyło jeszcze dwóch lat. Jedy­
nym wyjściem było pozbawienie 
matki praw rodzicielskich.

:.. W lutym 1994 r. odebrano 
też prawa rodzicielskie miesz­
kańcom Grzegorzewa Oldze i Leo­

nidowi Jatdelom. Głowa rodziny 
Jakeiis trafił do więzienia, matka 
często-gęsto wychodziła na dłużej z 
domu, pozostawiając głodne dzieci. 
Podobne przykłady można byłoby 
mnożyć. W ubiegłym roku do insty­
tucji państwowych trafiło 24 dzieci, 
62 zaadoptowali dobrzy ludzie, 
ponad 50 otrzymało kuratorów.

Słyszymy różne pogróżki, nie­
chętni są pijacy-rodzice naszym wi­
zytom. Uciekamy się do pomocy 
policji. Czasami, jednego policjanta 
za mało: trzeba przynajmniej 
dwóch. Tak było w Jewiu, w Land- 
warowie. Jednak nie mamy prawa 
wycofać się ze zdemoralizowanego 
domu, tam cierpi dziecko — mówi 
Stefan Rawiński.

Służba Ochrony Praw Dziecka 
ma w swej pieczy również zagadnie­
nia ochrony mienia dzieci. W Tro­
kach pewien ojciec chciał sprzedać 
mieszkanie należące do jego córki 
(po babci), Musieliśmy interwenio­
wać, by obronić prawa włas­
nościowe niepełnoletniej dziew­
czynki. Rozwiedzeni, najczęściej 
ojcowie, zwracają się do kierownika 
ze skargą, że matka nie pozwala 
odwiedzać dziecka. Wtedy prawni­
cy odwołują się do Kodeksu Ro­
dzinnego RL.

— Trudno mieć do czynienia z 
obojętnością, niemoralnością, a 
nawet okrucieństwem dorosłych 
względem dzieci. Jednak przekona­
nie, że koniecznie należy pomóc 
małej bezbronnej istocie dodaje sił 
— tw ierdzi Stefan Rawiński, 
któremu pomaga w pracy jego wie­
loletnie doświadczenie pedagogicz-

Ri manta* Śinkunas
Troki

C o  s ł y c h a ć  w  S t o w a r z y s z e n i u .  

K n h i e t  P o l s k i c h  n a  L i t w i e ?

Niby łatwa zgadywanka...
W  drugą środę czerwca członkinie 

S tow arzyszenia tradycyjnie spotkały 
się w D om u Nauczyciela, m ając w  p ro ­
gram ie rozrywką w postaci "Zgaduj- 
Zgaduli” oraz omówienie działalności 
na lato. Pytania ułożyła prezes Stowa­
rz y szen ia  A p o lo n ia  S kakow ska , a 
dotyczyły o n e  poezji, literatury, muzyki 
oraz naszego grodu, a  jeśli k ró tk o — to 
jacy twórcy byli związani z  W ilnem, w  
jak ich  latach i jak ie o  tym przypominają 
m iejsca? Chciało się odpowiedzieć, nie 
tylko dlatego, aby błysnąć erudycją, ale 
też , by zd o b y ć n ag ro d ę . W  su m ie  
okazało się, że pytania chociaż nie były 
t ru d n e , s ta ły  s ię  d o b r ą  p o w tó rk ą  
w iadom ości z  dziedziny historii i ku ltu ­
ry naszego m iasta. Jak o  że  pan ie  byty 
na poetyckiej nucie, w ięc n iek tó re z 
n ich  zadeklam ow ały własne wiersze. 
A n n a  C zajkow ska —  swój kolejny  
u tw ór poświęciła współczesnym kobie­
tom . N atom iast Irena Jezulewicz-Li- 
pska przedstaw iła twórczość z różnych 
lat: lirykę m iłosną, wiersze —  w spo­
m n ie n ia  o  d z ie c iń s tw ie , o  szk o le , 
m łodości górnej i chm urnej, w zruszają­
cy poem at o  m atce. Z re sz tą  pani Irena 
s tała się  poniekąd  bo h ate rk ą  tego  wie­
c z o ru , bow iem  te ż  za p rez en to w a ła  
sw o je  s z k ic e  i ry su n k i, w y k o n a n e  
ołówkiem , a  także obrazki m alowane 
farbam i olejnym i i na surowym  lnianym 
p łótnie. P ani Irena  z  zawodu arch itek t,

Z twórczości poetek 
WileńszcTyzny

Rola twoja i moja
Leć, sokole, leć!
Bądź najszybszy w locie,
Śpiewaj pieśń najsłodszą.
Zbierz twórczością lawy.
Zdobądź twierdzę nauk,
Duszę oddaj pracy,
Poznaj rozkosz władzy.
Nieba przestwór zmierz!..
A  ja
Będę czekać z kolacją.

Anna CZAJKOWSKA
m. Wilno

Migawki z życia rodzinnego
Nie zawsze udaje się zgromadzić całą rodzinę, usadowić w fotelu i wypytać o 

I wszystko ze szczegółami. Dziś przedstawiamy trzy rodziny, które zostały utrwalone przez 
naay tth fotoreporterów w różnych miłych sytuacjach. Otopani Zofia Moroz, zastępca 

I dyrektora Wileńskiej Szkoły średniej im. J. Kraszewskiego w domowym zaciszu. Jest w 
1 radosnym nastroju, bo doczekała pierwszego wnuka, któremu jej córka Krysia i zięć Jan  
I dali na imię Wiesiek. Zresztą była to wspólna rodzinna decyzja, bo wspólna jest radość...

A te dwie wiinianłd, stanowiące trzy szczęśliwe osoby — babcię i dwie mamy — 
I wybrały się wspólnie na spacer. Pani Stanisława Wasilewska (od lewej) z córką Żanetą 

oraz wnuczką Symoną...
Dużo na Wileńszczyźnie jest mieszanych małżeństw i najczęściej są to udane związki. 

I Polka Bronisława Michałowska (z domu) i Ukrainiec Mikołaj Ławrienko mieszkający we wsi 
Maguny rejonu świędańskiego, stanowią zgodną, dobrą rodzinę, chowają trójkę dzieci, 

I które chociaż uczęszczają do polskiej szkoły z zainteresowaniem słuchają ukraińskich 
I mełodi, wykonywanych przez ojca. Bronisławę mąż nauczył wielu swoich łDdowych 
| piosenek, bo obydwoje lubią śpiewać...

F ot. Teresa Dowal i Zbigniew M arkowicz

a  w  ostatnich latach przedsiębiorca, jak  1  
to  s ię  określa business-w om en, je s t 1  

w szechstronnie uzdolnioną osobą. W  I  
swoim czasie śpiewem zachwyciła obe- 1  
cnego prem iera Polski p. W aldem ara 1 
Pawlaka i w  nagrodę otrzym ała jego ' 1 
książkę z osobistą  dedykacją. G ościł 1 
w tedy w  Wilnie...

T rw a R o k  Rodziny, zdecydowały |  
więc panie ze Stowarzyszenia spotkać się \ 
z  rodzinami jednej z  gmin Wileószczyzny, j 
a  na jesieni zorganizować wystawę prac i J  
robótek ręcznych członkiń Stowarzyszę- ) 
nia i nie tylko. Proszono p. Apolonię Ska- ^  
kowską, aby takie pożyteczne "Zgaduj- 
Zgadule", dzięki którym kobiety mogą 
chociaż krótko poobcować z literaturą i j 
historią, przeprc*vadzać częściej. Starosta 
i  ksi^ow a Stowarzyszenia p. In n a  Jancze­
wska mówiła, że trudno jest telefonicznie 
wszystkie panie "połapać i poinformować 
o  kolejnych imprezach. Dlatego zdecydo­
w a n o  w  m ia rę  m ożliw ości i czasu  
za m ieszczać w zm iankę w "K urierze 
Wileńskim" o  dzień wcześniej przed mają- j 
cym się odbyć spotkaniem.

J.P.j

Uwaga, rodzice! i?

Dla dzieci 
z wadami i

wymowy
Istn ieje  jedyne w  W ilnie pol­

skie przedszkole n r  49 przy ul. 
Żvaig2d2iił, 7  (dzielnica K arolin­
k i). S ą  tu  grupy całodobow e dla 
dzieci w  różnym  wieku, są  też  g ru ­
py dzienne. W  przedszkolu odby­
w a s ię  też  nauczanie litewskiego i 
angielskiego. D zieci posiadające 
w ady wymowy znajdują s ię  pod 
o p ie k ą  lekarza -logopedy , m ają 
specjalne lekcje i ćwiczenia. D o  
te g o  p rz e d s z k o la  s ą  ró w n ie ż  
przyjm ow ane zdrow e dzieci, nie 
m uszące być p o d  op ieką  specjali­
sty. Szczegółow e in fo rm acje —  
p o d  tel.45-89-89 .

lnf. wŁ

Jak upiec 
kruche ciasto?

P o trzeb n e  są: tłuszcz, m ąka, cu- ' 
k ier, żó łtka i ew. śm ietana. Cząstki d a -  . 
s ta , przesiąknięte i o toczone tłuszczem 
zapiekają s ię  w  luźno złączonych grud­
kach. M aksym alny stosunek  tłuszczu 
d o  m ąki 1:1. P izew ażnie sto su je  się  { 
p ro p o r c je  trz e c h  cz ęśc i w agow ych 1 

m ąki na dwie części tłuszczu i jed n ą  
cukru. N ajlepsze je s t  masło. M ożna je  
łączyć z  innym i tłuszczam i (m argaryną 
d o  pieczenia) lub  nim i zastępować..

Ż ó łtka  dodaje się  surow e lub  goto-  ̂
w a n e  —  p r z e t a r t e  p r z e z  s i tk o  j  
( z w ię k s z a ją  k ru c h o ś ć ) .  Ś m ie ta n ą  , 
m ożna zastąpić ok. 173 żó łtek  (zm niej- j  
s z a m y  z a w a r to ś ć  c h o le s t e r o lu  w 
cieście). Ż  reguły dodaje się  cukru  pu- 3 
dru.

W yrabianie je s t szybkie, ale  b a r -1  
d z o  i s to t n e  —  t r z e b a  s k ł a d n i k i ]  
połączyć.

D o  p rz esian e j m ąk i d o d a je  się 
tłuszcz i sieka go nożem , przesypując fl 
m ąką. P o te m  —  resz ta  składników . '3 
C ałość m iesza się  nożem  i szybkimi ru - 1  
cham i, rękom a, zagn ia ta . K ruchego 1  
ciasta  n ie w olno w yrabiać za d łu g o ,!  
ponieważ tłuszcz strac i konsystencję, a  i  
oho  sam o zacznie się  m azać i  lepić, a  po  a  
upieczeniu n ie będzie należycie k r a - J  
che. P o  w yrobieniu ochłodzić ( w l  
z a m ra ż a ln ik u ) .  P rz e d  p ie c z e n ie m f l  
k ru sz y ć , s tru g a ć ,  w y lep ia ć  form y. jj 
B la c h ę  n ie  s m a ru je  s ię  tłu szczem *fl 
m ożna natom iast wyłożyć ją  folią a l u - 9  
miniową.

C iasto  wstaw ia się  do  g o rą ceg o ®  
piekarnika i p iecze w  tem p. n ie  p rz e -®
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Rodzina mojego ojca
Dokończenie wspomnień księdza Jerzego Kalinowskiego

Dzisiąj publikujemy ostatni odcinek wspomnień księdza Jerzego Kalinowskiego, 
rodzonego brata św. Rafała Kalinowskiego. W poprzednich publikacjach ("K. W." z dn. 
2 oraz 20 kwietnia br.) mówiło się o pochodzeniu ich ojca i matki, o  pracy ojca w 
charakterze nauczyciela. W dzisiejszym, ostatnim, jest mowa o szacunku dzieci do 
rodziców, o tym, jak wielki wpływ na synów miał ojciec. Dzieje tej rodziny są  wielce 
pouczające dla współczesnych i tym bardziej ciekawe, ie  są powiązane z ziemią wileńską 
i grodzieńską. Warto cierpliwie je  przeczytać, chociaż dawny styl pisania utrudnia nieco 
odbiór tekstu.

_  A gdy ojciec raz jeden, wskutek zniecierp­
liwienia przy lekcji arytmetyki uderzył mnie, to 
tak się tego zawstydziłem, że na cały dzień scho­
wałem się przed rodziną i dopiero wieczorem, 
gdy pora była iść spać, ukazałem się przy swojem 
łóżeczku, ukląkłem do wieczornych pacierzy, bo 
nie śmiałem dać ojcu "dobranoc". Względem 
matki było inaczej. Nawet potem wyrzucałem 
sobie, że nie dość moją matkę kochałem, choć 
swoją cnotą i pobożnością w pełni na to 
zasługiwała. Ojciec mój nigdy nam żadnych 
podarunków nie robił, mówił do matki, że 
"dzieci i bez podarunków powinny mnie ko­
chać". I do tego wielką wagę przywiązywał, 
posiadał też w pełni naszą miłość. Uważałem, 
że moich starszych braci traktował, gdy już na 
ludzi wychodzili, więcej jako braci i przyjaciół, 
niż jako synów. Okazywało się to zewnętrznie 
w ten sposób, że po ucałowaniu przez syna w 
rękę, pozwalał siebie w usta pocałować. Nigdy 
woli swojej nie narzucał, chyba proszony o 
radę, udzielał takowej. Inaczej mówiąc poz­
walał zupełnie według swojej woli postępo­
wać, np. w wyborze wyższego zakładu nauko­
wego po maturze, lub w wyborze wydziału w 
takim zakładzie...

Gdy który syn się żenił, od razu siebie jak 
najlepiej względem narzeczonej syna usposa­
biał, od razu ją kochał jako córkę nową, przyb­
raną. Było to mądre, święte i rozczulające. I tem 
pozyskiwał miłość synowej, a miłość syna ku 
sobie wzmagał. I wszystkim z tem było dobrze i 
pomiędzy wszystkimi wdrażała się harmonia. 
Wskutek tego i rodziny moich bratowych były 
dla ojca jak najlepiej usposobione, były z całym 
szacunkiem i miłością dla niego. Do gospodarst­
wa matki wcale się nie wtrącał, w sprawach tych 
pozwalał być jej zupełnie panią domu. Pozwalał 
jej też zupełnie swoim czasem i wyjazdami roz­
porządzać. Ale co do siebie, gdy raz co postano­
wił, to wykonywał nieodmiennie, nie zważając 
na żadne protesty. Był stanowczy i sprawiedliwy, 
ale woli swojej despotycznie nigdy nikomu nie 
narzucał. U dzieci, dopóki były małoletnimi, pil­
nował i domagał się spełnienia należycie obo­
wiązków, gdy tego nie było, łagodnie karett, ale 
winy nie darował. W instytucie nie wolno było 
grać w karty, gdy złapał raz mego brata Wiktora 
na kartach, posadził go do karceru. Gdy raz się 
lekcji sam nie nauczyłem, a miałem iść na obiad 
w parze z moim kolegą, który swą lekcję dobrze 
umiał, ojciec na to nie pozwolił, mówiąc: nie 
zasłużyłeś na to, by iść z Michasiem. O uczniów 
swoich dbał, kochał ich tak niemal jak dzieci 
własne; dobrze też znał ich charaktery i wiedział, 
jak do którego się wziąść. Toteż i ci niezmiernie 
tak kochali swego p. dyrektora nawet i w wieku 
dojrzalszym, że w moich oczach jeden z takich 
byłych uczni, będąc już łysym, po powrocie z 
wygnania rękę ojca ucałował za to, że mu kiedyś 
w Instytucie karę cielesną wymierzył, co się 
zresztą bardzo rzadko zdarzało, ale co go, jak 
sam mówił, wówczas poprawiło. Zauważyłem 
również, że uczniowie mego ojca nabierali typu 
doń podobnego: miłego obchodzenia się z 
ludźmi, grzeczności, uprzejmości, delikatności, 
a tak to wszystko szło jakoś w sposób naturalny, 
niewymuszony, wychodziło jak by z przyzwycza­
jenia, że inaczej obchodzić się by nie potrafili. 
Ale ojciec wymagał posłuszeństwa. Ani wadom, 
ani występkom nie pobłażał. Mówił o sobie do 
uczniów, że "dla dobrych jestem dobry, jak ba­
ranek, ale dla złych, zły jak lew", odczuwali tę 
sprawiedliwość i cenili ją w ojcu i przywiązania 
ich ku niemu to nie psuło. Ale się bali. Dowo­
dem tego fakt następujący: jeden z byłych u- 
cznińw ojca będąc już żonatym i idąc z żoną pod 
rękę, palił cygaro. Wtem z daleką zobaczył ojca 
na trotuarze i wnet cygaro schował do rękawa; 
potem ze śmiechem to ojcu opowiedział, jedne­
mu z początkujących nauczycieli taką dał ojciec 
wskazówkę, by zjednać miłość uczniów. "Nie 
odmów pan im na początku jakiejś rozrywki 
dozwolonej, zobaczysz jak cię potem kochać i 
słuchać będą”. Sam mi opowiadał, że poszedł za 
wskazówką ojca i rezultat przepowiedziany zos­
tał osiągnięty. Jednym słowem, uczniowie ojca 
stanowili jego jakby powiększoną rodzinę, taka

była wzajemna miłość, taka życzliwość ze strony 
ojca, taka uległość ze strony uczniów.

Odbiło się to 1 na stosunku wzajemnym nas, 
rodzeństwa do siebie. Kochaliśmy się bardzo, 
każde z nas stanowiło jakby centrum miłości dla 
innych, tak wszyscyśmy się jedni drugimi intere­
sowali wzajemnie i gdy była tego potrzeba, przy­
chodzili z pomocą. Co do pomocy materialnej 
rodzeństwa, to myśmy z moim bratem Alek­
sandrem najwięcej jej otrzymali od starszego 
rodzeństwa, szczególnie ja, po śmierci ojca, bo 
jeszcze byłem w nauce i zarabiać na siebie nie 
mogłem. Ale i inni, i Wiktor po uwięzieniu, i 
Gabriel po powrocie z wygnania, i siostra Maria 
na kurację, i Emilja po zamieszkaniu w Warsza­
wie, nigdy nikt z nas nie wahał się ani zwracać do 
rodzeństwa o pomoc, ani odmawiał przyjęcia 
takowej, bo doskonale czuł, że w podobnym 
wypadku i sam drugiemu udzieliłby. Co pie­
niądz, to nie serce; a nam o serce chodziło, jak 
to kiedyś Gabriel trafnie wypowiedział. A 
gdyśmy byli pewni tego serca, pieniądz się stawał 
rzeczą dodatkową, potrzebną wprawdzie, ale i 
do nabycia wówczas, gdy serca nic zastąpić nie 
potrafi. I choć jedni byli bogatsi, drudzy ubożsi, 
nikt z nas, Bogu dzięki, biedy prawdziwej, bez 
ratunku nie doznał. Zakłady naukowe przy po­
mocy braci pokończyliśmy, chleba kawałek mie­
liśmy zapewniony. O rodzicach też i ich potrze­
bach każdy z nas dobrze pamiętał i myślał. 
Szczególniej pod tym względem odznaczył się 
Karol, on to zapewnił ojcu, który pobierał eme­
ryturę, na koniec życia odpoczynkowy dach 
własny nad głową, w otoczeniu rodziny i przyja­
ciół, bo kilku uniwersyteckich kolegów ojca zna­
lazło się w tamtych stronach. To był czyn nieo­
ceniony, i pełen zasługi. Stworzył ognisko 
niezmiernie sympatyczne i skoncentrował nas 
wszystkich przy rodzicach w Hrozowie. Tam 
Józef 1 Gabriel po wygnaniu odwiedzali ro­
dziców. Tam my, młodsi, wychowywaliśmy się i 
na wakacje przyjeżdżali, tam siostry miały spo­
sobność przyjmować swoje rówieśniczki oraz 
przyjaciółki i błogie, wesołe chwile z niemi spę­
dzać. Stamtąd bliższe i dalsze wycieczki do są­
siadów i krewnych robiliśmy, tam nieraz ubożsi, 
w potrzebie lub chorobie będący krewni, przy- 
tułek i opiekę znajdywali. Słowem, z tego jedne­
go, dobrego czynu Karola moc innych dobrych, 
ulgę przynoszących, miłosiernych I błogich 
czynów wypłynęło. W końcu dom ten stał się 
jakby kościołem, bo w naszym dawniejszym sa­
lonie przez cały nieomal rok Mszę Sw. odpra­
wiałem i odnowioną hrozowską parafię 
obsługiwałem. A było to w 50 lat po pierwszym 
moim przyjeżdzie do Hrozowa z rodzicami 
(1868-1918). U Boga to jedna chwila, na ziemi 
to tycie całego pokolenia.

Stosunek do służby i ojca mego, i matki był 
raczej przyjacielski, niż zwierzchniczy. Dzieciom 
kazali zawsze prosić o coś służących, nigdy roz­
kazywać, uczyli nas, że do tego prawa nie mamy, 
sami potrzebując pomocy. Rodzice szanowali 
godność ludzką.Lchrześdjańską w służących i 
dbali bardzo o dusze ich. Matka moja zawsze 
dobierała służbę katolicką i pobożną, nawet 
mieszkając w okolicy prawosławnej. Służba też 
wywdzięczała się serdecznem przywiązaniem. 
Niedalej jak przed paru laty umarła służąca, 
która u rodziców przebyła blisko 30 lat... umarła 
mając lat przeszło 80, tak że w rodzinie naszej 
spędziła całe swoje, nieomal, długie tycie. Była 
prawdziwą przyjaciółką rodziny, pełna szlachet­
nych uczuć, z wielką znajomością ludzi. Nazy­
wała się Maria Bolenojciówna. Inna, p. Michali­
na Jacyna, skończyła tycie na łóżku mojej matki, 
przez nią obsługiwana. Umarła jak święta. Rze­
mieślnikom także mój ojciec wiele szacunku 
okazywał; nigdy z zasady, o pracę się z nimi nie 
targował, byle przedmiot obstalowany był dob­
rze 1 sumiennie wykonany. Ten system zachowa­
liśmy potem 1 my, dzieci. Siostra moja Emilja 
interesowała się stale stroną etyczną i edukacyj­
ną służącej...'

• *  *  *

Rodzice nasi byli usposobieni niezmiernie 
towarzysko. Ojciec cenił przede wszystkim inte­

ligencję, matka artyzm, bo bardzo ładnie śpie­
wała. Tworzył się z tego nastrój zebrań towa­
rzyskich w naszym domu bardzo miły i sympa­
tyczny. Nie było zupełnie miejsca na plotki i 
intrygi, bo albo rozmowa poważna była wśród 
zebranych, albo jakieś produkcje muzykalne 
lub śpiewne. Jeżeli mężczyźni zasiadali do gry 

, w karty, to nigdy na długo. Nie prowadzili też 
gry hazardowej, bezmyślnej i roznamiętniają- 
cej. Prócz tego, mój ojciec odznaczał się niez­
miernie łagodnym i pobłażliwym sądem o lu­
dziach , nigdy o nikim źle nie mówił. 
jObserwując to i dobrze znając mego ojca, 
przyszedłem w wieku dojrzalszym do przeko­
nania, że im kto jest sam doskonalszym, tym 
mniej jest od ludzi, wymagającym. I nieraz 
potem o tej prawdzie się przekonałem. Trze­
ba przyznać, że ludzie odpłacali się wzajem­
nością moim rodzicom. Nieprzyjaciół prawie 
nie mieli; chyba taki Haller niegodziwy, zain­
teresowany osobiście w zgubie mego ojca. 
Nawet moskale ojcu sprzyjali i szanowali, tak 
wyższe, jak niższe figuty urzędowe, z któremi 
stosunki był zmuszony utrzymywać.

Co do mnie, to tak bywałem szczęśliwy z 
przybycia gości, że skakałem z radości na ich 
widok i będąc małym, wszystkich uściskałem 
serdecznie. Miłosierdzie mojej matki, też 
mogę śmiało i dokładnie powiedzieć, że się­
gało tak daleko, jak jej możność, że co mogła, 
w jakikolwiek sposób dobrego ludziom uczy- 

' nić, nigdy tego nie zaniedbała. Nie było mowy 
u matki o zaoszczędzeniu swego trudu, kie­
szeni, nawet upokorzenia, jeśli tylko widziała, 
jaką prawdziwą potrzebę, chorobę, kalectwo 
lub osierocenie. Muszę jednak wyznać, że z 
gustu i upodobania moja matka wolała mieć 
do czynienia z. uboższymi, niż z bogatszymi i 
do tych ostatnich szła tylko z musu, gdy nato­
miast do uboższych z prawdziwą przyjem­
nością i zadowoleniem (...)
‘ ... Jak sięgam pamięcią, to najuroczyst­
szym dniem w roku były w naszym domu imie­
niny mego ojca. Całe sąsiedztwo się zjeżdżało 
i bawiono się cicho i skromnie, ale wesoło. 
Tańców nigdy nie było, bo była to epoka po­
powstaniowa i u nas z powodu wygnania 
dwóch braci, smutek i żałoba w sercu. Ale dla 
przyjaciół, czoło było wypogodzone i wszyst­
ko, co mogło dla nich stanowić przyjemność i 
rozrywkę. Panienki śmiały się i gawędziły, 
siostra moja Maria grała i śpiewała sama i z 
matką duety; Emilja, bardzo oczytana, zaw­
sze miała gotowy temat do rozmowy, ojciec 
serdeczny i ożywiony, wszystkiemi i wszyst- 
kiem się interesował, umiał każdemu miłe 
słówko powiedzieć, zażartować, ciepło za 
rękę uścisnąć, co przyczyniało się do wielkie­
go ożywienia i swobody w towarzystwie. 
Skromny posiłek, bez gorących trunków, był 
spożywany po prostu w rodzinnym nastroju. 
Uroczystego obchodzenia dorocznych Świąt 
rodzice moi w tym czasie, jak zapamiętałem, 
unikali głównie z powodu nieobecności braci 
wygnańców, zbyt bolesne to było wspomnie­
nie, szczególniej dla mego ojca...

* * *

Niezmiernym dobrodziejstwem w wielu 
przejściach życiowych były dwa czynniki utrzy­
mujące w nas odporność na złe losy, które nas 
prześladowały: miłość Boga, pobożność i przy­
wiązanie rodziców ku nam, a nasze ku rodzi­
com. Stąd wypływała i miłość wzajemna, stąd 
pomoc i siła, i Wytrwanie, i przetrwanie. Gdy­
byśmy byli luźno, pojedyńczo rzuceni w świat i 
owe trudne okoliczności, nie jeden z nas zmar­
nowałby się ostatecznie. TAKA JEST SIŁA 
RODZINY. Fakta okazują, że należy ją pielęg­
nować, jako instytucję Bożą i instytucję najbar­
dziej ludzką społeczną. Wszelkie zamachy na 
nią rujnują człowieka, który jest przecie najwię­
kszym skarbem, najważniejszą istotą tej ziemi. 
Zatem nie postęp, tylko obłęd postępu może 
nastawać na zniesienie rodziny. Jeśli kura, jeśli 
każde zwierzątko dąży do pielęgnowania swego 
gniazda, gromadki swych dzieci, skądże 
człowiek miał by być tego prawa, tego Instynktu 
pozbawiony? I nie jest. Tylko chorobliwy stan 
części dzisiejszego społeczeństwa, tylko zła wola 
rozkładowych czynników ludzkości, tylko roz­
luźnienie wielkie obyczajów, gorsze od po­
gańskiego, bo chrześcijan zwyrodniałych, może 
dątyć do negowania rodziny. Wszystko co zdro­
we, praktyczne, pojętne, rozsądne rodzinę ceni, 
kocha i pragnie utrzymać. I nie należy się bać, 
by miało pojęcie rodziny zaginąć, ale trzeba się 
starać, by jak najwięcej ludzi w tym celu praco­
wało, by rodzinę coraz więcej utrwalać, uszla­
chetniać, rozwijać, pojedynczych członków tej 
samej rodziny pomiędzy sobą, jak również ro­
dziny między sobą spokrewnione jednoczyć i w 
ten sposób przyczyniać się do uzdrowienia i utr­
walenia społeczeństwa.

O pracow ała Czesława PACZKOW SKA, 
historyk

DO KOBIET MYŚLĄCYCH
n ie / r a d y c y j n ie  

A jeśli 
zrzeszenie 

emancypantek?
D użo powodów do  niepokoju 

m ają nasze kobiety. Coraz więcej. 
Nawet, jeśli radzą sobie w życiu, nie 
oznacza to , że są  w pełni usatysfak­
cjonowane. M ocno spadła ostatnio 
rola kobiet w społeczeństwie. Mówi 
się na wszystkich szczeblach o  ich 
problemach, ale nigdzie niczego się 
nie rozstrzyga. Kobiecie wolnej, sa­
m otnie wychowującej dziecko i pro­
wadzącej dom  jest ciężko. Ale jeszcze 
gorzej bywa kobiecie mające] męża, 
w którym  nie znajduje życzliwego 
partnera i przyjaciela, lecz ma nad 
sobą pana i władcę, tłamszącego jej 
wolę, uważając się za nieomylnego. 
Ach, ci przemądrzali mężczyźni! A 
jak  ciężko jes t żonom pijaków. Z re­
sztą nikomu teraz nie jest lekko, ale 
szczególn ie ciężko je s t kobiecie- 
matce. Uważam, że powinna mieć 
swój świat, powinna w sposób zdecy­
d o w a n y  w a lc z y ć  o  sw o je  rów ­
nouprawnienie w społeczeństwie, w 
pracy i rodzinie. R atunek dla dzisiej 
szej zaharow anej. i zarazem zdezo­
rientowanej kobiety widzę w eman 
c y p a c j i .  P rz y p o m n ę , ż e  w yraz 
emancypacja, pochodzący z ładny, 
oznacza  uw oln ien ie  (s ię ) od 
leżności, poddaństwa, ucisku, usa­
m o d z ie ln ie n ie , un iezależn ien ie ; 
uzyskanie rów noupraw nienia (np. 
przez kobiety). Em ancypantka 
z w o le n n ic z k a , b o jo w n ic z k a  
równouprawnienia kobiet, uważam, 
że em ancypacja n ie stanow i zag­
r o ż e n ia  d la  ro d z in y  a n i d la  
społeczeństwa. Jest natomiast wielce 
pom odną dla kobiet. Pomaga stać 
się, jeśli nie kowalem swego losu, 
norm alnie gospodynią swego życia, 
Stanowi podświadomą obronę ' 
biecego świata wewnętrznego, psy 
chologiczną wolność i umiejętność 
współżycia bez fałszu, prowadzi 
harmonii między ludźmi, bez domi 
nacji płci przeciwnej...

N ie będę dużo się rozpisywała, 
ja k ie  m ają i m ogą być dzisiejsze 
em ancypantk i. O tym pomówimy 
przy spotkaniu. Kobiety, wilnianki 
n ie  tylko, m ające chęć odm ienić 
sw oje życie, rozumiejące potrzebę 
założenia stowarzyszenia "Emancy­
pantka", zapraszam najpierw na kon­
takt telefoniczny: W ilno, 26-42-^' 
następnie na Spotkanie organizacyj 
ne, o  ile zgłosi się pewna ilość pań 
myślących w podobny sposób i po­
pierających ideę emancypacji.

Z  poszanowaniem wóbeć eman­
cypantek i osób bez psychologicznej 
dominacji

Halina KOSOW
(Honorarium przekazuję na bu­

dowę Szkoły im. Jana Pawła II)

OD REDAKCJI: Zamieszczamy 
powyższy apel na prośbę p. Haliny. 
Kosow, sądząc, ie  w naszych p lura­
listycznych i demokratycznych cza­
sac h  znąjdzie Jego A utorka wiele 
w spółm yślic ie lek , doceniających 
pom ysł za łożenia najpierw  może 
koła w ileńskich em ancypantek, 
później Już stowarzyszenia. Przyz­
n a jm y ,  że  w l i ś c ie  p . H a lin  
poświęciła znacznie więcej miejsca 
zagadnieniu i sensowi emancypacji 
kobiet w dn iu  dzisiejszym. Poda­
liśm y jed n a k  do druku najbardziej 
niego istotne rzeczy, bo o wszystkich 
innych m ożna będzie pomówić przy 
s p o tk a n iu .  W lln la n k a  H a lin  
Kosow jes t sympatyczną, budzącą 
zaufanie m łodą kobietą (po trzy­
dziestce), znąjącą problemy dzisiej 
szy c h  k o b ie t I ro z u m ie ją c ą , że 
wspólnie łatwiej da się je  rozstrzyg­
nąć czy przynajm niej dążyć do tego

J.P.

Poszukują
Jan  Bilcwicz s. Piotra, zamiesz­

kały w Polsce, ul. Radosna 23; 82-400 
m. Sztum poszukuje Annę Ostrouch 
c. Franciszka, która do 1944 r. miesz­
kała w Wilnie lub jej siostrę Krystynę 
Prokopowicz. Gdyby ktoś coś wie­
dział o  wymienionych osobach lub 
gdyby ta wzmianka dotarła do pań 
A nny czy też  K rystyny prosim y 
wysłać list pod wyżej wskazanym ad-

Zestaw  przygotow ała 
Ja d w ig a  P O D M O S T K O
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2-gi dzielnicowy sąd m. Wilna Republiki Litewskiej
2001 Vilnius, Gcdim ino pr. 40A 
18.05.1994 
n r  2 8 1321-94 
Telewizja Polska S.A.
P rogram  Satelitarny T V  Polonia 
ul. J . P. W oronicza 17,00950.
W arszawa, Rzeczpospolita Polska
Informujemy, ź e  28.06.94 o  godzinie 10 będzie rozpatrywana sprawa 

cywilna z powództwa Litewsko-Amerykańskiej Spółki Akcyjnej "Baltijos TV” 
przeciwko Zarządow i Litewskiego R ad ia i Telewizji i Litewskiemu Centrum  
R adia i Telewizji w sprawie uchylenia decyzji, częściowo uniemożliwiającej 
działalność środka masowego przekazu (Telewizji 'Bałtyckiej —  red.). T ele­
wizja Polska S.A., Program  Satelitarny T V  Polonia uczestniczą w tej sprawie 
na prawach trzeciej strony.

Prosimy stawić się  na posiedzenie sądu.

S ę d z ia  V. R aży s

Wokół retransmisji TVPolonia

"Chcemy być łącznikiem 
wszystkich Polaków"

Rozmowa z wicedyrektorem TV Polonia Robertem Terentiewem
—  Rani* dyrektorze, proszę 

opowiedzieć o kierunkach rozwoju 
TV  Polonia. Wszak Jest to program 
bardzo młody...

— Mamy dwa podstawowe kie­
runki działalności: jeden na Wschód, 
drugi na Zachód. W tej chwili 
jesteśmy odbierani w całej Europie 
Zachodniej, zaś na Wschodzie aż po 
Ukrainę, którą niedługo również ma­
my zamiar objąć swoim zasięgiem. 
Dotychczas sytuacja wyglądała 
następująco— im dalej na Wschód, 
tym większe należało ustawiać ante­
ny do odbioru naszego programu. 
Ale już od 1 stycznia 1995 roku sytu­
acja generalnie się odmieni. Mamy w 
planie zmianę satelity. To będzie sa­
telita najnowszej generacji, konku­
rencyjny dla najbardziej popularne­
go w Europie satelity "Astra*. Ten 
satelita umożliwi odbieranie naszego 
programu np. w Moskwie i Kazach­
stanie za pomocą anteny 70-centy- 
metrowej. Wtedy, gdy będziemy 
organizowali akcję pL "Anteny na 
Wschód" dla Potoków w Rosji czy 
Kazachstanie, do akcji tej będzie 
mo#o się włączyć więcej ludzi(wtym 
też z Zachodu), bo anteny 7(k*nty- 
metrowe są o wiele tańsze. Wówczas 
w każdym większym skupisku pol­
skim na Wschodzie ludzie będą mieli 
przynajmniej jedną antenę i co za 
tym idzie — możliwość odbierania 
Polskiego Programu. To są nasze 
podstawowe plany dotyczące 
Wschodu. Poza tym mamy zamiar

zwiększyć swój zasięg na 
Południowy Wschód, bo mamy 
dużo /.głoszeń i próśb o nadawanie 
naszego programu w Izraelu. No i 
przede wszystkim z wejściem nowe­
go satelity poprawi się generalnie 
jakość odbioru naszego programu.

—  Założeniem TV  Polonia nie 
b yle  tw o rze n ie  w łaa n ych  p ro ­
gramów. Miała to być składanka z  
audycji, które a lf ukazały w I I II 
programach TVP. Tymczasem TV  
Polonia zaczyna Jednak tworzyć 
własna programy. Niech Pan nam 
opowie o planowanych zmianach 
programowych.

— Do niedawna TV Polonia 
rzeczywiście bazowała jedynie na 
fragmentach programów I i I I  Na 
żywo były nadawane tylko programy 
informacyjne, takie jak "Wiado­
mości1" i "Panorama", poza tym trans­
misje sportowe i transmisje więk- 
szych wydarzeń i uroczystości

Powiem szczerze, byłem zdzi­
wiony tym, że Polacy na Litwie, 
przyzwyczajeni do I programu, nie 
chcą TV Polonii. Różnica między 
tymi programami jest taka, że my 
dokonujemy wyboru i staramy się 
przy tym, by do naszego programu 
tra fiły  audycje najbardziej 
wartościowe, a niezależnie od tego 
mamy też produkcję własną. Skoro 
już mówimy o produkcji własnej, 
chciałbym  naw iązać do naj­
ważniejszej audycji, którą niedaw­
no wprowadziliśmy. Chodzi mi o 
audycję pt. "Studio — Kontakt",

która ukazuje się od niedawna w 
soboty. Jest to audycja robiona 
wyłącznie dla TV Polonia, a jej idea 
jest następująca: "Studio-Kontakt" 
ma być węzłem komunikacyjnym 
dla wszystkich Polaków mieszkają­
cych poza granicami Polski. Nawet 
wystrój tego studia, jego scenogra­
fia jest tak pomyślana, że wygląda 
ono jak sympatyczne mieszkanie, w 
którym spotykają się ludzie sobie 
bliscy. Nie chcemy być jedynymi au­
torami tego programu. Polacy mie­
szkający poza granicami kraju, a 
pragnący nawiązać ze sobą kon­
takt, będą ten program współ­
tworzyć przysyłając nam informa­
cje, faxy, a nawet gotowe materiały 
nagrane na taśmie filmowej, wszak 
w niektórych państwach Polacy 
mają nie tylko kamery, lecz nawet 
własne studia filmowe. Na Zacho­
dzie mamy swoich korespon­
dentów , więc z informacją o Polo­
nii zachodniej nie mamy problemu, 
gorzej jest na razie ze Wschodem, 
ale mamy nadzieję, że i tam 
wkrótce będziemy mieli swoich 
dziennikarzy rekrutujących się z 
miejscowych Polaków. Dla zain­
teresowanych podajemy numer te- ■ 
lefonu i fax "Studia- Kontakt" w 
Warszawie: 47-09-91 (kierunkowy 
8 104822). Pod tym numerem cze­
kamy na wszelkie informacje od 
Was i o Was. Poza tym do "Studia- 
Kontakt" mamy zamiar zapraszać 
np. prawnika, stworzymy dział pt.

"Konsultacje", który jjomoże wi­
dzom TV Polonia rozstrzygać pro­
blemy prawne, spadkowe, pod­
wójnego obywatelstwa, wizowe itd. 
Myślę więc, że ten program będzie 
się rozwijał i tematycznie, i czaso­
wo.

—  Naszych Czytelników Intere­
suje te ł, czy  T V  Polonia nie ma 
zamiaru uatrakcyjnić swego pro­
gram u w prow adzając trochę za­
chodnich filmów i seriali. Po I pro­
gramie bardzo nam tego brak.

— Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że powinniśmy uatrakcyjniać swój 
program. Opinia widzów nie jest nam 
obojętna, dlatego właśnie chcemy, by 
widzowie z Wileńszczyzny odpowie­
dzieli na naszą ankietę. Chcemy 
tworzyć nasz program razem w Wa­
mi. Co się tyczy zachodnich filmów, 
mamy zamiar je wprowadzać do na­
szego programu. A koncepcja jest 
następująca — mają to być filmy za­
chodnie, ale tw orzone przy 
współudziale Polaków, np. takie, 
gdzie Polacy byli współrealizatorami, 
scenarzystami, autorami zdjęć lub 
zagrali w tym filmie jedną z ról. 
Sądzę, że w najbliższym czasie nasz 
program stanie się bardziej atrakcyj­
ny.

Ankieta dla widzów TV Polonii
Sanowni Państwo,
TV POLONIA zwraca się z prośbą o 

wypełnienie poniższej ankiety. Ankieta jest 
anonimowa, a jej wypełnienie nie powinno 
sprawiać trudności. W przypadku większości 
pytań należy podkreślić odpowiedź zgodną z 
Pana(i) upodobaniami lub zwyczajami. Jeśli 
można wybrać więcej niż jedną odpowiedź, 
jest to zaznaczone przy pytaniu. Z  góry 
dziękujemy za wypełnienie ankiety.
1. Jak często ogląda Pan(i) telewizję? 
Proszę zaznaczyć tylko jedną odpo­
wiedź.

1. codziennie lub prawie codziennie 
(6-7 razy w tygodniu)

2. kilka razy w tygodniu (3-5 razy)
3. raz lub dwa razy w tygodniu
4. rzadziej niż raz w tygodniu
5. w ogóle nie oglądam
A teraz proszę zaznaczyć, w jakich 

godzinach ogląda Pan(i) telewizję.
2. W dni powszednie (od poniedziałku 
do czwartku) zazwyczaj przynajmniej 
przez 10 m inut oglądam  telew izję 
(m ożna zaznaczyć więcej niż jedną 
odpowiedź):

1. między godziną 7 a 9
2. między 9 a 12
3. między 12 a 16
4. między 16 a  18
5. między 18 a 20
6. między 20 a 22
7. między 22 a 1
8. między 1 a 7
9. w ogóle nie oglądam

3. W piątki zazwyczaj przynajmniej 
przez 10 m inut oglądam  telew izję 
(można zaznaczyć więcej niż jedną 
odpowiedź):

1. między godziną 7 a 9
2 między 9 a 12
3. między 12 a  16
4. między 16 a  16
5. między 18 a 20
6. między 20 a 22
7. między 22 a 1
8. między 1 a 7
9. w ogóle nie oglądam

4. W  soboty zazwyczaj przynajm niej 
p rzez  10 m in u t og lądam  te lew izję  
(m ożna zaznaczyć w ięcej n iż jed n ą  
odpowiedź):

1. między godziną 7 a 9
2. między 9 a  12
3. między 12 a  16
4. między 16 a 18
5. między 18 a  20
6. między 20 a  22
7. między 22 a  1
8. między 1 a 7
9. w ogóle nie oglądam

5. W  niedziele zazwyczaj przynajmniej 
p rzez  10 m in u t og lądam  te lew izję  
(m ożna zaznaczyć w ięcej niż jed n ą  
odpowiedź):

1. między godziną 7 a 9
2. między 9 a 12
3. między 12 a 16
4. między 16 a 18
5. między 18 a 20
6. między 20 a 22
7. między 22 a-l-
8. między 1 a 7
9. w ogóle nie oglądam

6.Czy posiada Pan(i) możliwość ogląda­
nia programów nadawanych przez sta­
cje te lew izji s a te lita rn y c h ?  P ro szę  
zaznaczyć tylko jedną odpowiedź.

1. tak, dzięki antenie satelitarnej
2. tak, dzięki telewizji kablowej
3. nie mam takiej możliwości

7. Jak Pana(i) sądzi, czy większości Po­
laków  m ieszkających  poza  P o lsk ą  
zależy na tym aby w Polsce nadawano 
taki program telewizyjny, który mógłby 
'oyć odbierany w innych krajach? Proszę 
zaznaczyć tylko jedną odpowiedź.

Większości:
1. bardzo na tym zależy
2. raczej na tym zależy
3. raczej na tym nie zależy
4. zupełnie na tym nie zależy -i
5. jest to obojętne

8. Dlaczego Pan(i) tak sądzi? Proszę 
wpisać odpowiedź.

9. A  czy Panu(i) osobiście zależy na 
od b io rze  p ro g ram u  telew izyjnego z 
Polski? Proszę zaznaczyć tylko jedną 
odpowiedź.

1. bardzo mi na tym zależy
2. raczej mi na tym zależy
3. raczej mi na tym nie zależy
4. zupełnie mi na tym nie zależy
5. jest mi to obojętne

10. Jakiego rodzaju programy powinna 
przede wszystkim nadawać TV  PO L O ­
N IA ? Proszę na podanej liście typów 
program ów podkreślić te, k tóre  Pana(i) 
zdaniem powinny być przede wszystkim 
nadawane w T V  PO LO N IA ?

Proszę wybrać nie więcej niż 5 odpo­
wiedzi.

1. programy informacyjne o aktual­
nych wydarzeniach w  Polsce i na świecie

2. programy, w  których szerzej oma­
wiane są ważne wydarzenia polityczne i 
gospodarcze w  Polsce

3. filmy i seriale produkcji polskiej
4. filmy i seriale produkcji niepolskiej
5. spektakle teatralne produkcji pol­

skiej
6. programy dla dzieci
7. programy rozrywkowe z  polskimi 

wykonawcami
8. programy kabaretowe
9. programy sportowe, transmisje z za­

w odów sportowych, rozgrywek ligowych
10. koncerty muzyki poważnej
11. występy zespołów ludowych
12. p ro g ra m y  d o k u m e n ta ln e , 

reportaże
13. programy religijne
14. teleturnieje
15. programy oświatowe, edukacyjne
16. jeszcze Inne rodzaje programów—  

jakie?
Proszę wpisać w zaznaczonym miej­

scu:
11. Czy wie Pąn(i), że Telewizja Polska 
od pewnego czasu nadaje program sate­
litarny TV POLONIA, który może być 
odbierany poza Polską?

P ro s z ę  z a z n a c z y ć  ty lk o  je d n ą  
odpowiedź.

—  Umowa o nadawaniu na Li­
twie TV  Polonia Jest aktualna tytko 
do końca bieżącego roku. Poza 
tym  umowę tę Jut 28 czerwca br. 
może anulować sąd. Bałtycka TV  
wytoczyła sprawę przeciwko decy­
zji Zarządu LR T. C zy  w  takim razie 
P o lsk a  T e le w iz ja  za d b a  o to , 
b y im y  jednak mieli polski pro­
gram?

— Na pewno zrobimy wszy­
stko, by ten program utrzymać. Po­
dobna umowa jest podpisana z 
Niemcami i tam nasza telewizja nie 
zetknęła się ani z niechęcią, ani z 
procesami sądowymi, słowem — 
żadnych problem ów . Mamy 
nadzieję, że i na Litwie sytuacja' się 
odmieni W każdym bądź razie nie 
zniechęcimy się nawet, jeżeli wspo­
mniany proces wypadnie na naszą 
niekorzyść. Będziemy szukali in­
nych możliwości dotarcia do widza 
na Litwie z naszym programem. 
Wszak założeniem TV Polonia jest 
właśnie docieranie do każdego za­
kątka, gdzie żyją Polacy i mamy za- 
m iar dzia łać  zgodnie z tym 
założeniem.

—  Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała 
Lucyna DO W D O

1. tak, wiem o tym
2. nie, do tej piory o tym nie wiedziałem

12. Jak  często ogląda Pan(i) TV  PO LO ­
NIA?

P ro s z ę  z a z n a c z y ć  ty lk o  je d n ą  
odpowiedź.

1. codziennie lub prawie codziennie 
(6-7 razy w  tygodniu)

2. kilka razy w  tygodniu (3-5 razy)
3. raz lub dwa razy w  tygodniu
4. rzadziej niż raz w  tygodniu
5. w ogóle nie oglądam chociaż mogę 

odbierać ten program
6. w  ogóle nie oglądam ponieważ nie 

odbieram tego programu
A  teraz prosimy o. odpowiedź na kilka 

pytań dotyczących Pana(i) osoby. Przy­
pominamy, że dane będą wykorzystane 
tylko do celów badawczych.

31. Proszę podać rok  urodzenia:........

32. Proszę podać swoją płeć:
1. mężczyzna
2. kobieta

33. Czy pracuje Pan(i) obecnie zawodo­
wo?

1.tak
2. nie

34. Proszę podać swoje wykształcenie:

35. Ile lat nauki ma Pan(i) za sobą'::

36. Do jakiej klasy społecznej Pan(i) by 
się zaliczył(a)?:

1. wyższej
2. średniej
3. niższej

37. Proszę podać ile lat mieszka 
Pan(i) poza Polską:.................................
38. W którym roku ostatni raz był 
Pan(i) w Polsce:................... .—.—..........

Dziękujemy za wypełnienie ankiety
TV POLONIA

Wypełnione ankiety prosimy nadsyłać na 
adres naszej redakcji: Lalsvćs pr. 60, 2056 
VHnius, Liet u vos Respublika, z dopiskiem na 
kopercie "Ankieta T V  Polonii".
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Według wiadomości z Warszawy, przywiezio- 
I nych przez poselstwo litewskie, obecnie wycofane do 
Kowna, naczelne władze polskie straciły absolutnie 
głowę z chwilą podejścia pod Warszawę niemieckiej 
broni pancernej i rzekomo, na rozkaz generała 
Sławoja-Składkowskiego, kapitan Lepedd zniszczył 

I stację radiową w Raszynie: marszałka Śmigłego-Ry- 
I dza musiano rzekomo odizolować w dniu 3 czy 4 
września, ponieważ utracił panowanie nad sobą i 
zaczął wydawać zupełnie niedorzeczne rozkazy. Re- 

| lata refero...
Dzisiejsze wiadomości prasowe z zagranicy do- 

I noszą, że generał Sikorski wyjechał z Polski do Bu- 
| karesztu, a obecnie już jest we Francji.

0  godzinie 13 byłem w Komendzie Miasta Kow- 
I na, aby powitać generała brygady Przeździeckiego,

który był dowódcą grupy kawalerii sformowanej w 
Wołkowysku z ośrodków zapasowych Suwalskiej i 
Podlaskiej Brygad Kawalerii. 7jiam go jeszcze z 
czasów dawniejszych jako dowódcę 22 Dywizji Pie­
choty i spotykałem na grach wojennych w latach 
1935-1937. Jest on najstarszym stopniem oficerem 

I polskim w Litwie i siłą rzeczy przypada mu objęcie 
komendy nad wszystkimi internow anym i 
żołnierzami polskimi. Dzięki delikatności i 
uprzejmości oficerów litewskich, będących w Ko- 

I mendzie Miasta, miałem możność rozmawiania z 
generałem  Przeżdzieckim  w cztery  oczy. 
Zorientowałem go pokrótce w sytuacji w Polsce, a 
nade wszystko podałem mu wiadomość o formowa - 

| mu rządu RP i o tworzeniu nowej armii polskiej, a 
również o moich zamiarach wysiania stąd żołnierzy 
do Francji. Przy tym, powiedziałem mu, że, według 
mego zdania, powinien on pozostać na Litwie i 
poświęcić się sprawowaniu komendy nad internowa­
nymi żołnierzami Generał Przeżdziecki zapytał 

I mnie, jaki przewiduje się los internowanych 
I żołnierzy na Litwie. Odpowiedź na to pytanie nie 
I należała do łatwych. Powiedziałem jednak zupełnie 

szczerze i otwarcie, że losy Poselstwa RP na Litwie 
1 są bardzo niepewne, że może będziemy zmuszeni 
| stąd wyjechać, jeśli nie dostaniemy się do rąk 
I Niemców albo Rosji Sowieckiej. Żołnierze zaś inter- 
I nowani na Litwie wpadną w tym wypadku albo w 
1 ręce niemieckie, albo sowieckie. G enerał 
I Przeżdziecki podziękował za odpowiedź i 
|  oświadczył, że pozostaje na miejscu.

Ze stów generała Przeździeckiego wynikało, że 
I nasze wojska cofały się przed wojskami sowieckimi, 
mając wyraźny rozkaz generała Olszyny- 
Wilczyńsltiego niestawiania oporu, jednak jednostka 
czołgów sowieckich z piechotą natarła na nasze 
oddziały i stąd wynikły poważne walki. Stan liczebny 
grupy kawalerii, która przeszła na terytorium lite- 

Iwskle, wynosi, według słów generała 
Przeździeckiego, około 1200 ludzi I koni z około 80 

I oficerami.
Dodać muszę z wielkim uznaniem, że przyjęto 

I nas, tj. generała Przeździeckiego, rotmistrza 
Lubieńskiego i mnie, przekąską i herbatą podaną w 

1 gabinecie pułkownika komendanta miasta Kowno.
I Wiem teraz przynajmniej, gdzie są obozy polskich 
I żołnierzy; Kotatowo, Olita, Połąga, Birsztany, Raki- 
1 szki, Kudeliszki. Poślę tam natychmiast kurierów.

26 września
Wczoraj w nocy otrzymałem drugi szyfr od 

I generała Norwida z Londynu ze szczegółowymi in- 
I strukcjami o wysyłaniu internowanych do Francj ido 
I Anglii oraz o zorganizowaniu na miejscu komórki 
I wywiadowczej na okupowane tereny przez Rosję 
1 Sowiecką. Są tam i piękne, wzniosłe słowa o organi-
1 zacji obozów, o zwalczaniu wrogiej propagandy itp... 
1 Na razie sytuacją pod tym względem przedstawia się

Początek w nr 49

źle, nawet bardzo źle. W obozach internowanych 
żołnierzy panuje zupełna psychoza uczieczki za 
wszelką cenę do Francji W związku z tym panuje w 
obozach naszych nieład i anarchia: uciekają masowo 
ludzie najmniej przydatni teraz w wojsku , przy­
chodzą do mnie, natarczywie domagając się wyjazdu 
do Francji. Odmawiam im kategorycznie — stąd 
powstają grube pretensje do mnie. Niestety, nasze 
wojsko tu taj— rezerwiści przeważnie, bod  tylko byli 
w Wilnie — okazuje cechy rozpadu. Jeszcze jako 
tako zachowuje się kawaleria, aie też są przypadki 
niewłaściwe.

Dziś późnym wieczorem harcerze — kurierzy 
moi, uczniowie miejscowego polskiego gimnazjum, 
Tadeusz Kognowicki i Tadeusz Butler (syn Kon­
stantego Butlera), przynieśli do mego mieszkania 
sztandar, samą płachtę 9 pułku strzelców konnych 
im. generała Puławskiego. Odsyłam go do Paryża.

Organizacja wyjazdów, chociaż bardzo kulawo, 
ale postępuje naprzód. Wciągnąłem do tej pracy 
pana Mackiewicza i "Pochodnię1'. Na razie chodzi mi 
o łączność z obozami, kwatery i cywilne ubranie. 
Otrzymałem od generała Norwida 200 funtów na 
cele ewakuacji — jest to kropla w morzu potrzeb.

Wczoraj wieczorem nadeszły bardzo alarmujące 
wiadomości o żądaniu Rosji Sowieckiej ustanowie­
nia komisarza kontrolującego Estonię.

Minister Charwat wydał zarządzenie likwidacyj­
ne poselstwa i szykuje się do wyjazdu. Co będzie ze 
znajdującym i się tu żołnierzam i? W razie 
konieczności wyjazdu poselstwa moją pracę musi 
objąć "Pochodnia" i porucznik Pichoo. Zdaje się 
jednak, że psychoza panicznego strachu przed bol­
szewikami bardzo panuje w naszych poselstwach w 
państwach bałtyckich. Psuje to warunki pracy i orga­
nizowanie opieki nad internowanymi i ich ewakuacji.

W Polsce coraz gorzej. Warszawa i Modlin jesz­
cze się bronią, lecz słowa pułkownika Justa, że do 1 
października Niemcy zlikwidują wszelki opór Polski, 
sprawdzają się. Bardzo nieprzyjemne artykuły pisze 
na ten temat "Siegodnia", gazeta wydawana w Rydze 
po rosyjsku. Autorem ich jest Jurij Galicz.

27 września
Powstały duże komplikacje w Estonii w związku 

z żądaniem Rosji Sowieckiej zabezpieczenia baz 
morskich. Odcinałoby to nam poniekąd wyjazd z 
Litwy do Francji. Jest rzeczą znamienną, że Rosja 
Sowiecka wypiera całkowicie Niemców z całej 
Nadbałtyki i ze wschodniej Polski. Dziś Niemcy na 
tych obszarach są zabawką w ręku sowieckim. Radio 
z Moskwy nadaje bardzo nieprzyjemne i zgoła 
kłamliwe wiadomości z Wilna i ze wschodniej Polski, 
na przykład, że ludność miejscowa — w pewnym 
procencie białoruska, ukraińska i żydowska— witała 
z prawdziwym entuzjazmem wkraczające tam woj­
ska sowieckie. Oczywiście, jest w tym gruba przesa­
da, ale obawiam się bolszewizacji naszych ziem 
wschodnich z ludnością niepolską. Wobec takiej 
klęski wojennej, jaką ponieśliśmy, wobec upadku 
państwa i wobec zacofania i prawdziwej nędzy wsi 
białoruskiej, zwłaszcza poleskiej, możliwe są duże 
sympatie dla komunizmu sowieckiego. Zły ustrój 
społeczny i bezrząd zrobiły swoje. Ileż razy słyszałem 
narzekania na polskie rządy, na urzędy skarbowe, na 
brak oświaty w tej części Polski, na nieunormowanie 
sprawy reformy rolnej, na osadnictwo wojskowe, 
zwłaszcza na kresach wschodnich, ze szkodą dla 
miejscowej ludności białoruskiej lub ukraińskiej itd.

Likwidujemy nasze mieszkanie na Putvinskio 
gatvć 24 z dniem 1 października 1939 roku; nie 
sposób płacić 700 litów miesięcznie, nie pobierając 
gaży. Wynajęliśmy pokój na ulicy Kęstućio w domu 
pani Chmielewskiej, wdowy po lekarzu.

28 września
9 Wczoraj o godzlenie 19 poddała się po trzytygo­
dniowej obronie Warszawa, zamieniona, jak mówią, 
w rumowisko gruzów i palących się zgliszcz.

W ten sposób zakończyła swe istnienie armia 
polska. Ponieśliśmy bezprzykładną w dziejach na­
szych klęskę i zostaliśmy po 21 latach niepodległoścr 
ponownie przez te same wrogie nam siły 
Niemców i Rosjan — zniszczeni i podzieleni j  J

Rzeczpospolita Polska, chociaż nie w postaci 
dawnej z XVIII wieku, ale jako państwo dostatecz­
nie obszerne i rozwijające się, byłaby groźna dla 
Niemiec i Rosji. Cóż dalej? Wierzę, że Niemcy będą 
zniszczone, a imperium komunistyczne Rosji samo 
się wykończy, a na gruzach tych dwóch potęg kiedyś, 
w przyszłości, znowu powstanie i zabłyśnie sztandar 
Rzeczypospolitej Polskiej, złożonej tym razem z 
wolnych naprawdę państw Litwy, Białorusi 1 Ukrai­
ny, złączonych z Polską federacją.

Dzisiejsza sytuacja, po okupowaniu przez 
wrogów całej Polski, jest krytyczna. Prezydent RPJ 
Naczelny Wódz i rząd RP razem z tysiącami! 
żołnierzy są Internowani w Rumunii I na Węgrzech. 
Generał Sikorski odgrywa bliżej jeszcze nie! 
określoną rolę w Paryżu.

(cdn)

Kultura wsi

Zespół rodzi się w trudach
Jeszcze przed dwoma laty w Su- 

derwi był chór mieszany "Zorza”, 
który później przestał istnieć. Ale 
ludzie są tu pomysłowi Więc posta­
nowili organizować nowy zespół 
amatorski. Mają przecież wielu 
utalentowanych ludzi, jak Helenę 
Subatowicz ze wsi Kosmowszczy- 
zna, która od dawna układała 
piękne wiersze. Na każdą okazję 
potrafi słowa do piosenek napisać!.. 
N ajtrudniej, jak się okazało, 
znaleźć kierownika artystycznego 
zespołu. Jakoś ubłagano Hieroni­
ma Czernisa, który już prowadzi 
dwa inne zespoły. Pracują dopiero 
od kwietnia, a już program artysty- 
czny przygotowali. Już mieli trzy 
występy. Ostatnio bawili w Bujwi- 
dzach na zaproszenie miejscowej 
spółki rolnej, dobrze publiczność 
zabawiając. Pięknie zaśpiewali duet

— Czesława Brazis i Stanisław Mi­
chałki ewicz. Bito brawa dla solistki 
Stanisławy Maksimowicz oraz in­
nych wokalistów.

Cieszy, że do zespołu 
uczęszczają ludzie całymi rodzina­
m i Szkoda tylko, że lokalu dla prób 
nie mają. Na razie korzystają z sali 
rady gminnej. Owszem, jest sala w 
Rostynianach, gdzie odtywają się 
wieczorki taneczne dla młodzieży. 
Ale to spory kawał drogi od Suder- 
wy. Innym problemem jest brak 
środków pieniężnych na opłatę kie­
rownika artystycznego. Kierownik 
wydziału kultury rejonu Andrzej 
Pilecki obiecuje znaleźć pieniądze 
na opłatę kierownika artystyczne­
go, który się zgodzi prowadzić 
zespół amatorski w Suderwi.

L eokadia DROZD

Z kroniki kryminalnej

Je śli nie ukradną, 
to odbiorą siłą

22 czerwca około godz. 14 w Kow­
n ie  dwaj nieustaleni młodzieńcy zagro­
zili b ro n ią  obywatelowi R osji T . Ple- 
s k a c z o w i i z a b ra l i  m u s a m o c h ó d  
M A Z D A -626. D a le k o  n ie  ujechali. 
M oże 300 m. Uderzyli się w przydrożny 
słup. Sam i uszli cało, uszkodzony sa­
m ochód rzucili. A  w  W ilnie przy ul. 
K ariu Kap u 27 dwaj młodzieńcy grożąc 
nożem  zabrali kluczyki do  sam ochodu 
W A Z-2103, należącego d o  V. Binkau- 
skasa . N a pom oc poszkodow anem u 
przybiegli sąsiedzi. Złoczyńcy zostali 
za trzy m an i. P rzy  u l. K alw aryjskiej 
rów nież próbow ano siłą zabrać kluczy­
ki od  P . Jasinskasa. T eż  ludzie pomogli. 
Zatrzym ano 29-letniego W . Kalinina, 
w spólnik uciekł. C o  tam  samochody! 
K ozę w re jonie wileńskim we wsi Jar- 
muliszki stare j Jurałowiczowej na jej 
o cz ac h  up ro w ad zo n o . Z łodzie i ju ż  
ustalono. Są to  m ąż i żona Masiunowie. 
Jed e n  z właścicieli uprow adzonych z 
garażu "Żiguli" w ubiegłym tygodniu w 
"R e k la m ie "  p o p o łu d n ió w k i b łag a ł 
"Z w róćcie sam ochód , w ynagrodzę!" 
N ie zwrócili. A  teraz d o  wszystkich re ­
dakcji telefonuje muzyk D . Cziurin- 
skas, na którego w  ubiegłą niedzielę 
n ap ad li na al. Laisves trze j młodzi 
osobnicy i zabrali reklamówkę, w której 
był flet. T rudno  przypuszczać, że takie 
typy czytają gazety, ale jeśli tak, to  
z w ró ć c ie  in s tr u m e n t ,  p rz e c ie ż  to  
źródło zarobku człowieka. Jak  wrony 
krążą członkowie gangsterskich szajek 
w okół ładnych sam ochodów , w tym 
należących do rządu i Sejmu. W łaśnie z 
sejmowego wozu Volswagen-Golf wy­
kradziono magnetolę. A  w prywatnym 
s a m o c h o d z ie  O P E L - R E C O R D , 
należącym d o  J. Kalendy, przestrzelo­
no dwa koła.

M aj i początek czerwca obfitowały 
też w ciężkie wypadki samochodowe, 
których na drogach Litwy zarejestro­
wano 353. Zginęło w nich 6 8  osób. W  
szpitalach z ciężkimi obrażeniami ciała 
zna lazło  się  389 osób . Ju ż  w roku  
bieżącym zatrzymano i ukarano w try­
b ie  ad m in is trac y jn y m  11.284 k ie­
rowców, 3.328 —  pozbawiono prawa 
jazdy.

Jed n y m  ze sposobów  zdobycia 
pieniędzy są grupowe napady. P iędu  
m łodych napastników  "dyżurowało" 
wieczorem 2 1  czerwca na leśnej ulicy 
Baldźio. Ich ofiarami stali się kolejno

A . i W . R odzew iczow ie , M. Van- 
zevićius i E. Dragun, u których łącznie 
zab ran o  4  z ło te pierścionki, 2  pary 
złotych i jed n e  sreb rne kolczyki. W 
W ilnie przy ul. Lapu, gięciu młodych 
napastników (jeden w masce) napadło 
na R. Mickevićiene, która niosła na ba- 
zaę trzy torby z odzieżą. Cały towar 
zabrano. Straty około 6  tys. litów. A  na 
przykład V. Pietkuniene, którą o  9 rano 
2 2  czerwca napastnik pobił na scho­
dach w jej bloku w W ilnie przy ul. 
S a l t in iu  8 , d z ie ln ie  s ię  b ro n iła  i 
krzyczała, torby nie wypuściła z  rąk. 
Z a ra z  n ad b ie g li ludzie, n apastn ik  
uciekł. Również w Wilnie przy ul. Par­
ko u  A. Stefanowicz wyrwano torebkę 
z  550 litami. "Mam gazowy pistolet i 
nikogo się nie boję" —  tak  lub podob­
nie myślał wilnianin J . Racila. Gdy jed ­
nak 22 czerwca o  godz. 13 3 0  napadli go 
p rzy  ul. U m edźiu  trze j mężczyźni, 
właściwie nie zdążył skorzystać z  tej 
b roni, bo mu ją  najpierw zabrali, a 
później z  kieszeni 150 litów. Policja 
sprawców zatrzymała. Są to  E. Witkau- 
skas (1952 r. ur.), R . Możejko, (1965 r. 
ur.) i R . Achmedow (1968 r. ur.) D o 
m ieszkania W. Mileszków w Wilnie 
przy ul. Apkasu wdarli się około ósmej 
ra n o  dwaj n ieusta len i m łodzieńcy, 
grożąc gospodarzom przedmiotem po­
dobnym do  pistoletu, zrabowali 4.555 
USD. Również w Wilnie przy ul. Kra­
kowskiej g rupa znanych z widzenia 
chłopców i dziewcząt pobiła nocą około 
g o d z . 1 w ra c a ją c e g o  z p ra cy  W. 
Koleśnika. Zabrano  mu 1.100 litów, 
zdjęto spodnie i buty. Sześciu podejrza­
nych policja zatrzymała. Nie powiodła 
się wizyta w Wilnie obywatelowi Fin­
landii A  Parkmanowi. Przy ul. Jasin- 
skio, około godz. 23 dwaj młodzi osob­
n ic y  n a p a d l i  n a  n ie g o  p rz y  
samochodzie, pobili i zabrali portfel, w 
którym było 1 tys. marek fińskich, 500 
Lt, a z samochodu "WV-PASSAT" wy­
brali analizator gazu i magnetolę~

M ało że kościoły są okradane, to 
i na G órze Krzyży grasowali dwaj do­
rastający złodzieje: M arius MikSys i 
Sergiej Raudonis. Policja zatrzymała 
ich, gdy zdejmowali łańcuszki, m eda­
liki, krzyżyki, które pielgrzymi zawie­
szali na krzyżach. Wszczęto sprawę 
karną.

J . PODM OSTKO

Rajd pamięci
L ato  —  to  pora obozów, spływów 

k a ja k o w y ch , ra jd ó w ... A  w łaśn ie  
rajdów. Klub Włóczęgów w dniach 1-2 
lipca br. dla upamiętnienia ofiar z Glin- 
ciszek  i D u b in ek  o rganizu je R ajd  
Pamięci (trasa Glinciszki —  Dubinki z

noclegiem nad Asweją). Wszystkich 
chętnych Klub W łóczęgów prosi o 
przyjście do Zarządu Miejskiego ZPL 
(ul. Pylimo 45-2) 28 czerwca br. (wto­
rek) na godz. 19.

Inf. wt.
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Spowiedź 
księcia Karola

Książę Karol ma mówić otwarcie 
o rozpadzie swego m ałżeństw a i 
związku z zamężną kobietą w doku­
mentalnym programie telewizyjnym, 
który zostanie nadany w przyszłym 
tygodniu.

K arol, następca brytyjskiego 
tronu, ma opowiedzieć widzom o 
swym związku ze starą znajomą Ca- 
millą Parker-Bowles, u której szukał 
e m o c jo n a ln e g o  w s p a rc ia , gdy 
u św ia d o m ił s o b ie ,  ż e  je g o  
małżeństwo z księżną Dianą rozpada 
się.

P ro d u c e n t p ro g r a m u , n a d  
którym pracował 15 miesięcy, Jonat­
han Dimblcby, utrzymuje, że książę 
odpow iada w sposób  szczery na 
wszystkie, nawet "najtrudniejsze" py­
tania, co, zdaniem twórców doku­
mentu poruszy widzów.

M ałżeństwo księcia K aro la i 
księżny Diany rozpadło się ostatecz­
nie po 1 1  latach; n iektóre środki 
przekazu określają je  jako nieudane 

samego początku.
Książę nigdy oficjalnie nie zde­

mentował doniesień prasy o swoim 
romansie z Camill ą  Parker-Bowles, 
chociaż, wg. cytowanych przez "Sun" 
źródeł, utrzymuje, że nigdy nie łą ­
czyło go nic z żadną kobietą, dopóki 
jego małżeństwo dobrze się układało.

Sex-symbol 
słono zapłaci

B rytyjski piosenkarz G eorge 
Michael przegrał w londyńskim Są­
dzie Najwyższym p ro c e s  o  pod­
ważenie swego kontraktu i wycofanie 

ze w spółpracy, jak i wytoczył 
swemu producentowi płyt —  firmie 
Sony.

Ten pierwszy tego typu proces 
śledzony był z  wielką uwagą przez 
cały przemysł płytowy, obawiający 

że w przypadku zwycięstwa M i­
ch aela , je g o  śladem  p ó jd ą  inne  
gwiazdy.

30-letni George Michael zarzu- 
Sony, iż świadoknie zlekceważyła 

promocje jego albumu "Listem wit- 
hout proj edice", by ukarać go za chęć 
zmiany swego "image" i zerwania z 
rolą sex-symbolu.

Piosenkarz uznał, że podpisany 
1988 r. kontrak t z  firm ą Sony 

Musie Entertainment UK, obligują- 
go do dostarczenia minimum 6 

albumów płytowych do roku 2003, 
stał się "niemożliwy do zrealizowa- 

i" i wiązał go "na potencjalnie nie­
korzystnych warunkach na resztę ka­
riery zawodowej".

K o sz ty  sąd o w e , ja k im i o b ­
ciążono George'a Michaela, szaco­
wane są na 3  min funtów (4,5 min 
do larów ). P io se n k arz  o b o ję tn ie  
w y s łu c h a ł w y ro k u  S ą d u  N a j­
wyższego. G eorge Michael od  kilku 
miesięcy twierdził, że bez względu na 
wynik procesu n ie  będzie dłużej 
współpracował z  firm ą Sony.

NA ZDJĘCIU: George Michael 
Fot EPA-ELTA

Liz — 
chora

Liz Taylor na in­
walidzkim wózku! 62- 
letnia Liz, przez wiele 
lat uważana za najpięk- 

. niejszą kobietę świata, 
je s t zagrożona kalec­
twem. Liz choruje już 
o d  d aw n a n a  k rę ­
gosłup, przeszła wiele 
z a b ie g ó w  c h i r u r g i ­
cznych. Teraz stan jej 
u le g ł  p o g o rs z e n iu .
Chociaż lekarze od ra­
dzali, wzięła udział w 
im prezie, m ającej na 
celu obronę Michaela 
Jacksona oskarżonego 
—r  jak  wiadomo —  o 
ekscesy  se k su a ln e  z 
nieletnimi. Parominu- 
towe pojawienie się na 
e s t r a d z ie  L iz  p rzy ­
p ła c iła  s tra sz liw y m  
bólem. Otrzymała en­
tuzjastyczny aplauz ze strony fanów Jacksona, ale  też naraziła się  pruderyjnej 
społeczności ametykańskiej.

F o t  EPA-ELTA

Ach, te Polki
M ałgorzata L., uczestniczka konkursu M iss Polonia, la t 23, blondynka, wzrost 

189 centymetrów, idealne wymiary, pragnie poznać m iłość swego tycia. O to  jej 
warunki.

K onkurent do ręki winien być przystojny, kaw aler do  lat trzydziestu, najlepiej 
kulturysta. Pani M ałgorzata nie umawia się na spotkania poza dom em . N a listy 
n ie odpowiada. Prosi o  telefon. Przyjm uje o ferty  wyłącznie ze zdjęciam i, w  slip­
kach.

Kandydatów na narzeczonych zaprosi na elim inacje kwalifikacyjne przed 
specjalną komisją. Należy zabrać ze sobą  czarny frak  i 3  pary slipek. K andydat ma 
przygotować pięciominutowy pokaz męskiej urody z podkładem  muzycznym. 
Podczas eliminacji ogłoszony zostanie konkurs n a  p ro jek t podróży zaręczynowej. 
Wszystkie konkurencje odbywają się w salonach pani dom u.

Nie będzie niedźwiedzia na Kremlu
W  stoczni błagowieszczeńskięj podarow ano prezydentowi Jelcynowi 4-miesię- 

cznego niedźwiedzia.
Psy myśliwskie przebudziły zim ą w gaw rze niedźwiedzicę, k tó ra  rozjuszona 

rzuciła się na intruzów. P rzerażeni myśliwi zastrzelili niedźwiedzicę, a  trzy osiero­
cone niedźwiadki, którym  groziła śmierć, zabrali i umieścili w  klatce. Zw iedzając 
stocznię prezydent R osji na dłuższą chwilę zatrzym ał się  przed klatką. G ospodarze 
wpadli wówczas na pomysł podarow ania niedźwiadka dosto jnem u gościowi, p a ­
miętając, że władcy dawnej R usi często trzymali w  swych kom natach  te  zw ierzęta 
dla przyjemności.

O chrona prezydenta ju ż  zaczęła przenosić k latkę z m isiem  d o  sam ochodu, ale 
Jelcyn po namyśle zrezygnował z  prezentu . W idocznie sobie przypom niał, że  obraz 
rosyjskiego niedźwiedzia do  tej po ty  wywołuje przerażenie w śród  zachodnich 
polityków.

Najbardziej skandaliczni ludzie roku
O statnio w W arszawie "Najbardziej skandalicznem u człowiekowi roku" w rę­

czono nagrody i dyplomy, k tó re  ufundow ała gazeta "Nowe skandale". N agrodą jest 
masywny metalowy puchar uwieńczony jakąś is to tą  z  wywalonym językiem .

"Brąz" otrzymał Przemysław W ałęsa —  jed n o  z ośm iorga dzieci prezydenta. 
W ielokrotnie, będąc nietrzeźwy, urządzał skandale i bójki, powodował różne 
awarie.

"Srebro" przypadło głośnem u w  Polsce dziennikarzow i i satyrykowi, byłemu 
ministrowi do  spraw prasy i inform acji Jerzem u U rbanow i. N a  pierwszej kolum nie 
wydawanej przezeń cotygodniowej gazety "Nie" zam iast em blem atu  w idnieją dwie 
figi.

Pierwsze m iejsce zaś jednom yślnie przyznano M arzenie D om ara, znanej jako  
Anastazja Potocka. T o  ona je s t au to rką książki o  swych intymnych stosunkach z 
polskimi parlamentarzystami.

Kuloodporne piersi
Jak się okazuje, sylikonowe 

piersi nie tytko są upiększeniem fi­
gury, ale też mogą ocalić życie. 
Przekonała się o tym tancerka 
Dora Oberling. Były kochanek 
strzelił prosto w pierś, ale trafił w 
tkanki sylikonowe, które wstrzy­
mały kulę, krótko mówiąc, odeg­
rały rolę kamizelki kuloodpornej. 
Kobieta pozostała przy żydu.

Mężczyźni, nie 
rozwódźcie się!

Medycy szwajcarscy twierdzą, 
że jest to niebezpieczne dla wasze­
go zdrowia i życia. Ustalili oni, że 
samotni mężczyźni częściej niż sa­
motne kobiety cierpią na choroby 
układu krążenia. Badania dowo­
dzą, że sam otni —  zarówno 
mężczyźni, jak i kobiety— częściej 
trafiają do szpitala z rozstrojami 
psychicznymi Wśród nich jest wię­
cej samobójców. Więc lepiej nie 
rozwódźcie się!

Przewodnik
dla cudzoziemców "jak
przeżyć pobyt w Rosji"

"Jak przeżyć pobyt w  Rosji" —  to  
zasadniczy tem at nowego przewodnika 
d la cudzoziemców, k tóry ukazał się w 
Moskwie. Spraw a m a isto tne  znacze­
nie, bo  w  ciągu pierwszych pięciu m ie­
sięcy br. zam ordow ano w  R osji 65 ob ­
cokrajowców.

A utorzy  przew odnika przestrze­
gają przed kontaktam i z  "nieznanymi i 
podejrzanym i osobam i". P ostu lu ją , 
aby wszelkie interesy załatwiać tylko z 
przedstaw icielam i oficjalnych władz, 
albo  "ludźmi dobrze znanymi w  św iede 
biznesu".. O strzegają też przed przyj­
m ow aniem  p rezen tów  od  nieznajo­
mych, a  przede wszystkim przed p i­
ciem wódki z  ludźmi, których dobrze 
się nie zna.

Na podstawie prasy 
przygotował 

Robert MICKIEWICZ

H o r o Ą o p  w s c h o d n i  

na następny tydzień

KOZIOROŻEC. C zeka n a  c ieb ie 
g o rą c z k o w a , aczko lw iek  b e z s e n ­
so w n a działalność. B ęd ą  to  rzeczy 
nieistotne, a  jednak  irytujące. Być 
m o ż e  z n a jd z ie s z  s ię  d a le k o  o d  
dom u. Wyniki b ę d ą  zadow ala jące, 
ch o c iaż  liczyłeś n a  w ięcej. Lipiec 
przyniesie zm iany n a  lepsze . Twoimi 
koloram i w  tym  m iesiącu  b ę d ą  błękit 
i biel.

WODNIK. K ończący  s ię  cz e r­
w iec  z d ą ż y  je s z c z e  w y rząd z ić  ci 
p rzykrości. N iestety, uk ład  p lan e t 
b y n a jm n ie j n ie  sp rz y ja . C z e k a ją  
n ie u c h r o n n e  konflik ty  d o m o w e . 
S ta l e  m u s is z  p o s k r a m ia ć  sw ó j 
gniew , n aw et s łuszny . W rogie czyn­
niki zew nętrzne  in g eru ją  w  spraw y 
z a k o ch a n y ch . U p iec , n iestety , nie 
b ę d z ie  n a jle p sz y m  m ie s ią c e m  w 
tw o im  ży c iu . Z a le c a n e  k o lo ry  —  
czarny  i o d c ie n ie  sza reg o .

RYBY. W ątpliw e czy o siąg n iesz  
sw e  g łów ne ce le. C zek a ją  natom iast 
m iłe d ro b n e  sp ra w y . O sz c z ę d z a j 
p ien iąd z e  i d b a j o  zdrow ie. Twoim 
s e rc e m  za w ła d n ie  w ielka nam ięt­
n o ść  —  g o rą c e  i burzliw e uczucie, 
k tóre w ne t przem inie. A  je d n a k  te  
em o c je  w y jdą  ci n a  ko tzyść. W  lipcu 
cz ek a ją  c ie b ie  i w zloty i u padk i. Ko­
lory su k c e su  —  błękit i beż .

B A R A N . W  cz e rw c u  to w arzy ­
s z y ć  ci b ę d ą  m u z y k a  i rozryw ki. 
U śm iech  w c iąż b ę d z ie  gościł n a  tw o­
je j tw arzy , b o  n a s tró j d o p is z e , a  
d ro b n e  n iep o w o d z en ia  b ę d ą  rów ne 
u k ą s z e n iu  k o m a ra .  M ałże ń s tw o , 
k tóre już  było bliskie rozw odu, znów  
s ię  p o łąc zy  i m iłość zakw itn ie od  
now a. N a s z c z e re  u cz u c ia  sym patii 
o d p o w ie sz  tym  sam y m . U p iec  n a  
o gó ł b ę d z ie  m iesiącem  pom yślnym . 
S u k c e s  z a p e w n ią  kolory różow y i li­
liowy.

BYK. Nie u le g a  w ątpliw ości, ż e  
ch o c iaż  n a  krótko p o c z u je sz  s ię  b o ­
gatym . W  k ażdym  b ą d ź  razie u d a  ci 
s ię  zw rócić długi. W  p ra cy  n a s tą p ią  
zm iany  n a  le p sz e . Ktoś w y d a  wyt­
w o rn e  przyjęcie. K obiecie z a g ra ż a ją  
dw ie n ie p o ż ą d a n e  rzeczy  —  m o że 
u tyć lu b  z a jść  w  ciążę. L ipiec b ę d z ie  
n a p ię ty . S ta ra j s ię  s ta le  m ieć  n a  
so b ie  c o ś  z ie lo n e g o .

B LIŹN IĘTA . Z ac zn ie  s ię  a ta k  w e  
w szystk ich  k ierunkach . K a żd ą p ra c ę  
w y k o n a sz  z  n iez w y k łą  ła tw o śc ią , 
by le  tylko w ykorzystać sp rz y ja jące

warunki. P o ch leb n e recenz je otrzy­
m ają p race  o só b  twórczych. Serdecz­
n o ść  i m iłość z a g o sz c z ą  w  s to su n ­
k a c h  b lisk ic h  lu d z i. W  lip c u  te  
pozytyw ne ten d e n c je  zachow ają  się. 
Twoim kolorem  je s t cytrynowy.

RAK. Z nów  się  o d d a la  u p rag ­
niony cel. Raczej m usisz od p o cz ąć .
Nie sk ładaj rąk, as tro log  je s t p rzek o ­
nany, iż w reszc ie sw e g o  dopn iesz . 
B y ć  m o ż e  z a s p o k a j a ł e ś  s w ą  
p ró ż n o ś ć  iluzjam i, to te ż  z e jd ź  z 
o b ło k ó w  w  re a ln ą  rzeczyw istość . 
Z m iany  n a  le p s z e  p rz y śp ie szy  w  
lipcu kolor brązow y.

LEW. O koliczności s ą  silniejsze 
o d  n as , a le  dzięki wysiłkowi woli za ­
p an u je sz  n a d  c ię żk ą  sy tuacją . Skon­
centru j en e rg ię  d o  skoku naprzód , 
a le  n ie  śp ie sz  z  pod jęc iem  w ażnych 
decyzji.- S z c z ę ś l iw e  m a łż e ń s tw o  
cz e k a  ty ch , których łączy  m iłosna 
w ięź z  Bykiem, R akiem  lub  Rybam i. 
O la w ię k sz o śc i lip ie c  b ę d z ie  po ­
m yślny. C zęśc iej ub iera j biały strój.

P AN NA. J e ś li n ie  z a z n a sz  stra t 
w  o s ta tn im  n ie b e z p ie c z n y m  dniu  
c z e rw c a — 28, to  d ro g a  su k ce su  b ę ­
d zie  za p ew n io n a . Ryzykowny eks­
perym en t, zw iązany z  n o w ą ideą , 
u d a  się . O g a rn ie  n iep o sk ro m io n a  
c h ę ć  flirtu. W  lipcu tru d n o śc i f in a n so ­
w e sk łonią d o  op eracji z  pap ie ram i 
w a rto śc io w y m i. J e ś l i  z a s ią d z ie s z  
przy zielonym  sto le , to  m iej n a  so b ie  
c o ś  p o m ara ń cz o w eg o .

W A G A . S ta le  je s te ś  n a  rozdrożu , 
a le  z a  każdym  ra zem  praw idłow o 
w yb ierasz  k ierunek . A jed n a k  p ew n e 
s traty  s ą  n ieu c h ro n n e . S y tu a c ja  fi­
n a n so w a  je s t  s tab ilna . P o sta ra j s ię  
n ie  p rz e o c z y ć  ja k ie g o ś  w a ż n e g o  
sz c z e g ó łu . W  lipcu  tw o ja  p o zy c ja  
um ocn i s ię  n a  w szystk ich  frontach . 
D o p o m o g ą  o s z c z ę d n o ś c i .  Kolory 
s u k c e su  —  b e ż  i b rąz.

S K O R P IO N . P o d e jm ie sz  z  ko­
rzy ścią  d la  s ie b ie  jak ą ś  w a ż n ą  d e ­
cyzję. S u k c e s  b ę d z ie  co raz  trwaJszy, 
tru d n o śc i s ię  co fną, sy tu ac ja  w ykla­
ru je się. Z  ła tw o śc ią  u su n ie sz  n e g a ­
ty w n ą  te n d e n c ję . M ożliwe s ą  p ew n e 
ulgi w  p racy . N ow a m iłość u stąp i 
m ie jsca  stare j, "nie rdzew iejącej*. W  
lipcu  b ę d ą  d rę czy ć  w ątpliw ości, a 
sp rz y ja ć  koloiy brązow y  i n ieb iesk i.

S TR Z E L E C . B ę d z ie s z  m u s ia ł  
w ym ien ić kon ie  p rz e c h o d z ą c  rzekę. 
Ale ta  t ru d n a  o p e ra c ja  za k o ń cz y  s ię  
su k c e se m . B ąd ź  ostrożny  —  ktoś w e 
w łasnym  in teresie  rzuci ci kłody p o d  
nog i. J a k a ś  now ina  k aż e  za sta n o w ić  
s ię  n a d  przyszłośc ią . Nie śp ie sz  s ię  
z  p o d jęc ie m  decyzji, g d y ż  w krótce 
o trz y m a sz  d o d a tk o w ą  inform ację. 
T w oją so ju szn icz k ą  w  gorączkow ym  
m iesiącu  lipcu  b ę d z ie  b a rw a  zielo-

ZKO DOBREM ZWYCIEZAJ 
■NUGALEK PIKTĄ GERU*

Pielgrzymka dla uczczenia 10 
rocznicy męczeńskiej śmierci 
Księdza Jerzego Popiełuszki

W  ram ach obchodów  10 rocznicy 
m ęczeńskiej śm ierci Ks. Jerzego  P o­
p ie łu s z k i  z o s ta ła  z o r g a n iz o w a n a  
pierw sza pielgrzymka n iosąca o d  jego  
grobu w W arszaw ie Krzyż d o  sanktua­
rium  M . B. O strobram skie j w  W ilnie i 
n a  G ó rę  Krzyży pod  Szawlami.

W  dniu  23  kw ietn ia— Im ienin Ks.
Je rz e g o — w  kościele pod  wezwaniem 
S ta n is ła w a  K o s tk i  n a  Ż o l ib o r z u  
pośw ięcono uroczyście pątniczy Krzyż.
J e s t  o n  zesp o lo n y  z trze ch  krzyży.
Pierwszy to  m aty 12 cm , pam iątkowy 
k rzyżyk za p ro jek to w a n y  p rz e z  Ks.
P ra ła ta  Teofila Boguckiego, wykonany 
z  drzew a sosnow ego i katafałku, na 
którym  stała trum na Ks. Jerzego; drugi 
je s t z  drew na bukowego, a trzeci dębo­
wy. W ysokość Krzyża 3 ^  m , belka p o ­
przeczna 1,2 m . N a Krzyżu wypalony w 
językach  polskim  i litewskim napis:
"Z ło  d o b re m  zwyciężaj —  nugalek  
p ik tą geru".

W  niedzielę, 24 kw ietnia Krzyż 
został przeniesiony przez pielgrzymów 
d o  parafii M. B . O strobram skiej na 
Grochów ie. T am  znajdow ał się  przez 
tydzień. P o  tym  w  soboty i niedziele —  
dni w olne od  pracy —  rozpoczęła się 
p ie lg rz y m k a te g o  K rzyża n ies io n a  
przez ludzi pracy do  Suwałk przez posz­
czególne etapy  trasy  pielgrzymkowej.
D o  Suwałk Krzyż przeniesiony będzie 
w  dniu 26 czerwca, by w dniu  15 lipca 
wyruszyć razem  z IV  pielgrzymką sa­
lezjańską d o  Sanktuarium  M . B. O st­
robram skiej w W ilnie. Pielgrzymka ta 
do trze  d o  W ilna w dniach 23-24 lipca.
A  stąd  pielgrzymi poniosą Krzyż na 
G ó rę  Krzyży pod  Szawlami- T am  Krzyż

zostan ie zamontow any, a  19 paździer­
nika b r .— w  dniu m ęczeńskiej śm ierci 
Ks. Je rzeg o  Popiełuszki —  zostanie 
uroczyście poświęcony.

O rg an iza ta rem  pielgrzym ki je s t 
K ościelna Służba Porządkow a Sanktu­
a r iu m  .Ż o lib o rs k ie g o  i K o śc ie ln a  
Służba Porządkow a diecezji warszaw- 
s k o -p ra sk ie j. In te n c ją  m od litew ną 
pielgrzym ki je s t rychła beatyfikacja 
Księdza Jerzego  Popiełuszki oraz je d ­
ność w narodzie i pojednanie między 
narodam i.

Jan  LEW ICKI
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SOBOTA, 25 CZERWCA
LTV

9.00 — Program. 9.05 — Dla dzieci.
10.00 — Sroka 10.30 — Zgoda. 11.20 — 
Nasz język. 11.50 — Anons TV. 11.55 — 
Witaj, Francjo. 1Z25 — Szyk. 12.55 — 
Droga. 13.25 — Niemiecki serial dok. 
.Dookoła świata*. 13.55— Serial dla dzie­
ci .Dzieci z ulicy Degrassi* (23). 14.20 — 
Nowe statki, nowe podróże. 14.35 — Ma­
gazyn niemieckiej spółki WRD TV .Plac 
Europy*. 15.05 -— Sport świata. 16.05 — 
Serial TV .Monopol*. 16.55 — Anons TV.
17.00 — Koncert życzeń . 18.00 — 
Nowości Opinie. 18.30 — Styl. 19.00 — 
Kamera VRS. 19.25 — PHkarskie mistrzo­
stwa świata. Belgia — Holandia. 21.30— 
Panorama. 21.55 — Pod własnym d a­
chem. 22.35 —Anons TV. 22.40 — Yideo- 
noweła 22.55 — PHkarsłde mistrzostwa 
świata Argentyna — Nigeria Podczas 
przerwy — Wiadomości wieczorne.

TV POLONIA
9.00 — Powitanie. 9.05 — Super ro­

dzina 9.30 — W harmonii ze światem.
9.50 — Hity satelity. 10.10 — .Ziarno'.
10 .3 5  — Krakowskie rody. 10.55 — Kos­
sakowie — widowisko publicystyczne.
11.40 — Zaproszenie do Polski. 12.10 —
.Na polską nutę”. — Program dla dzieci
13.00 — W iadom ości 13.20 — Teatr 
R ozm aitości: G abrie la  Z apo lska  — 
.Mężczyzna’. 14.20 — Młoda Polska — 
poeci znani i nieznani. 14.35 — Tautolo­
gie polskie. 14.55 — Rozmowa z  córką 
Włodzimierza Tetmajera 15.05 — .Wokół 
.Wyzwolenia* Stanisława Wyspiańskiego.
16.00 — .Czterdziestolatek — 20 lat 
później” (12)— serial TVP. 16.55— Trans­
misja sportowa — żużel. 18.00 — Teleex- 
presa 18.15 — Festiwal Polskiej Piosenki
— Opole-9 4 . 19.05 — .Szał* — Podko- 
wińskiego. 19.35 — Magazyn polonijny.
20.20 — D obranocka 20.30 — Wia­
domości 21.00 — Piwnica pod baranami 
—koncert 21.25— Pejzaż wewnętrzny— 
Stanisław Wyspiański. 22.00 — Panora­
m a 22.25 — Oość TV Polonia 22.35 — 
.Wesele*— film. 0.15— Rozmowa z Zofią 
Rydel. 0.20— Reportaż. 0.30— Antologia 
zachwytów— Tatry. 0.50 — Program roz­
rywkowy. 1.40— Festiwal Polskiej Piosen­
ki — Opole-9 4 : rock w Opolu.

TELE-3
9.00— Filmy anim. 11.00— Film fab.

12.00 — Lekcja ang. 12.10 — Film dok.
12.30 — Film fab. 14.00 — Magazyn 
podróży. 15.30 — Muzyka 15.45 — Fut­
bol bez granic. 16.40 — Teleerudyta
16.45 — Prezentuje „K-2”. Gwiazdy Ame­
ryki. 17.15 — Muzyka 17.50 — Sport na 
świecie. 18.20 — Program muzyczny.
18.40 — Styl. 19.00 — Najświeższe 
wiadomości. 19.20 — Nauka i technolo­
gia 19.40 — Biznes show. 20.00 — MTV 
European Top20.22.00— Film fab. 23.40
— Muzyka

TVP-1
10.00— Wiadomości. 10.10— .Ziar­

no*. 10.35 — ,5-10-15”. 12.00 — .Pod­
wodna odyseja ekipy kapitana Cousteau*
— serial dok. prod. franc. 12.45 — 
Reportaż. 13.00 — Wiadomości. 13.10 — 
.Sceny i obrazy*. 13.40— Panie na planie
— teleturniej. 14.15— Apetyt na zdrowie.
15.00 — Walt Disney przedstawia 16.15
— Letnie MTV. 16.40— Telewizyjny Teatr 
Rozmaitości: Markus Kobełt — .Peeps- 
how u Hołzerów*. 18.00 — Teleexpress.
18.20—  Opole'94 —* premiery (2). 19.10
— .Bank nie z tej ziemi” (5) — serial prod. 
polskiej. 20.00 —  Małe wiadomości DD.
20 .10  — W ieczorynka. 2 0 .3 0  — 
Wiadomości. 21.00 — Polskie ZOO. 21.30
— .Gliniarz i prokurator* — serial prod. 
USA. 22.20 — Program rozrywkowy. 
22.50— MŚ w piłce nożnej: Argentyna— 
Nigeria Arabia Saudyjska — Maroko.
23 .4 5  — W p rzerw ie  m eczu  — 
Wiadomości. 1.40 — Opole’94 — rock w 
Opolu.
LTTPOLIINTER TV —  OSTANKINO

6.30 — Gimnastyka 6.45 — Sobotni 
poranek przedsiębiorcy. 7 .15 — W 
świecie kobiet 7.45 — Słowo pastora
6.00 — Maraton 15.8.30 — Spółka .Mir”.
9.00 — Poranne koło. 9.55 — Poczta po­
ranna 10.25 — Jestem kobietą. 10.55 — 
Wiadomości kultury. 11.00 — Cztery 
kółka 11.20 — Film dok. 12.20 — Tenis. 
Turniej Wimbłedonu. 13.05 — The chart 
show. 13.50 — Horoskop na tydzień.
14.00 — Dziennik 14.20 — .Tajemnica 
starego placu. Wojna w Korei' (2). 15.00
— Program dla dzieci. 15.30-— Brama 
tajemnicy. 16.15 — W świecie zwierzt 
16.55 — X Międzynarodowy Konkurs P. 
Czajkowskiego. 17.15 — Miłość od pier­
wszego wejrzenia. 17.55 — Przed i po... 
Program W. Mołczanowa 18.45 — Serial 
TV „Bjulalond* (1). 19.40 — Dobranoc, 
dzieci. 20.00 — Wiadomości plus. 20.35
— O pogodzie. 20.45 — Serial TV .Komi­
sarz- (3). 2 1 .4 5  — Co? Kiedy? Gdzie?
23.05 — Dziennik. 23.15 — O pogodzie.
23.20 — Program X. 23.30 — Piłkarskie 
mistrzostwa świata Arabia Saudyjska — 
Maroko.

W ILEŃ SK A  TV
19.00 — Film fab. .Zabłąkany *. 20.30

— Film fab. .Przy 12-mik»wej skale”. 22.45
— Nowości postmuzyki. 23.00 — MTV. 
Podczas przerwy — o  23.45 — Piłka 
nożna. Program informacyjny z mist­
rzostw świata

NIEDZIELA 26 CZERWCA  
LTV

9.00 — Program. 9.05 — świadczmy 
C hrystusa 9.35 —  Dla dzieci. 10.00 — 
Mniejsi od nas. 10.15 — Niedzielne spe­
ktrum. 10.50 —  W świecie koszykówki 
11.35 —. Studio MT. 1 2 .2 0  — Po roku 
2000. 13.10 — Anons TV. 13.15 — Serial 
dla dzieci "Dzieci z ulicy Degrassi" (24).
13.40 — Koncert życzeń. 14.40 — Video- 
spektaki "Pieniążki". 16.20 — Koncert
16.40 — Teatr. 17.25 — Archiwa kultury. 
P a ła c  C h o d k ie w icz ó w . 1 7 .5 5  — 
W iadomości. 18.00 — Przegląd NBA.
18.30— Samochodowe zawody o  puchar 
"Nascar Winston". 18.55 — Anons TV.
19.00 — Na łonie przyrody. 19.25 —  
Piłkarskie mistrzostwa św iata Bułgaria — 
G recja 21.30 — Panoram a 21.55 — Na­
sze miasteczka. 22.50 — Anons 7V. 2 2 5 5
— PHkarskie mistrzostwa św iata Szwajca­
ria — Kolumbia

BAŁTYCKA TV
9.00 —  Film dok. "świat Biblii" (3).

9.40 — Serial "Granica nocy" (18). 10.10
— Serial T a k  świat się kręci". 11.00 — 
Wyprawa n a  łono przyrody. Zwierzęta 
obok nas. 11.30 — Etnostudio. 12.00 — 
Film fab. "Jezus Chrystus. Największa hi­
storia wszechczasów” (3). 13.00 — Spot­
kania 13.30— Weekend dziecięcy. 15.00
— Film dok. "Legenda Merylin Monroe".
16.00— Kino— moją miłością "Gdy ostat­
ni raz widziałem Paryż". 18.00 — Przegląd 
NBA. 18.30 — Niezwykłe assorti. 18.50 — 
Jazz. 19.30 — Salon artystyczny Tylko 
dla was". 20.00 — Nowości baftycłde.
20.10 — Serial T a k  świat się kręci" (25).
21.00—  Serial "Granica nocy" (19). 21.30
— Telegra "Nie szukaj słowa w kieszeni".
22.00 — Godzina CNN. 23.00"77- Program 
muzyczny.

TVP-1
10.00 — "Zamek Eureki" — serial 

prod. USA. 10.25 —  Tut tum  — quiz dla 
dzieci. 10.45 — Teleranek. 11.10 — "Do­
mek na prerii" — serial prod. USA. 12.00
— "Kompozycje z  suchych kwiatów" — 
film dok. prod. ang. 12.55 — Koncert 
życzeń. 13.25 — Teatr dla dzieci: Kornel 
Makuszyński— "Awantury i wybryki małej 
małpki Fiki-Mild". 14.00— Z kam erą wśród 
zwierząt 14.15 — Studio sport — żużel
14.50 — Tygrys z Esznapuru" (1) —  film 
przygodowy prod. niemieckiej. 16.35 — 
Sto pytań do... 17.05 — "Pieprz I wanilia”.
17.45 —  A ntena 18.00 — Teleexpress.
18.30 — "Dynastia Colbych" — seria) 
prod. USA. 19.20 — 7 dni — św iat 20.00
— Wieczorynka 20.30 — Wiadomości. 
21.10— “Harem" (4— o st)  — serial prod. 
USA. 22.00 — Opole’94 — Mikrofon i 
ekran (1). 22.50 — MS w piłce nożnej; 
USA — Rumunia Szwajcaria — Kolum­
b ia  1.40 — Opole'94 — Mikrofon i ekran 
£>•

TELE-3
9.00— Filmy anim. 10.40— Okno na 

przyrodę. 10.55 — Film fab. “Zły dobry 
człowiek*. 12.40 — Lekcja ang. 12.50 — 
Film fab. 14.00 — Magazyn podróży. 
14.35— W świecie zwierząt 15.30 — Ma­
gazyn podróży. 17.00 — Cudowny świat 
W. Disneya 17.55 — POP TV. 18.30 — 
Muzyka 18.50 — Wiadomości tygodnia
19.00 — Horoskop. 19.10 —  Patrzmy 
uważniej. 19.25 — Film fab. "Laleczka".
21.45 — Film fab. "Nie m a wyjścia". 23.35
—  Muzyka 0.30 — Program rozrywkowy. 
U TPO LH N TER  TV —  OSTANKINO

6.45 — Gimnastyka 7.00 — Godzina 
uduchowienia 8.00 — Maraton 15. 8.30
— Wczesnym rankiem. 9.00 — Poligon.
9.30 — Sportloto. 9.45 — Nim wszyscy w 
domu. 10.15 — Gwiazda poranna 11.05
— Tenis. Turniej Wimbłedonu. 11.45 — 
Serial TV "Sprawdzian dla dorosłych" (4).
12.30 — Rosyjski świat 13.00 — Film 
anim. 13.10 — Film dok. 14.00 — Dzien­
nik. 14.20 — Spółka "Mir. 15.00.7^Źywe 
drzewo rzemiosł 15.05 — Ameryka z N. 
Taratutą. 15.35 — Ściągaczka 15.40 — 
M uzyka w e te rz e . 1 6 .25  — Klub 
podróżników. 17.15 — Dziennik. 17.30— 
Filmy anim. 18.25 — Beau Monde. 18.40
— O pogodzie. 18.45 — Złoty szlagier.
19.25 — Piłkarskie mistrzostwa świata 
Bułgaria — Grecja Podczas przerwy o
20.20 — Chwila wielkiego futbolu. 21.30
— Program informacyjno-publicystyczny. 
22.15 — Telelocja 22.30 — Serial TV 
"Grzeszne anioły". "Cichy pokój". 23.00 — 
Dziennik. 23.10 — Program religijny.
23.30 — Piłkarskie mistrzostwa świata 
Szwajcaria — Kolumbia

W ILEŃSKA TV
19.00 — Rlm fab. "Złoto". 20.55 — 

Film fab. "Zimne zakąski". 22.45 — 
.Nowości postmuzyki. 23.00 — MTV. Pod­
czas przerwy o 23.45 — Piłka nożna Pro­
gram informacyjny z mistrzostw świata
PONIEDZIAŁEK, 27 CZERWCA 

LTV
7.45 — Na dzień dobry. 8.15 — 

Anons TV. 8.20 — Wiadomości w jęz. 
niem. 8.45 — Wiadomości w jęz. franc.
9.15 — Piłkarskie mistrzostwa świata. 
S zw a jc aria  — -Kolumbia. 18.00 — 
Wiadomości. 18.10 — Nowości BBC.
18.35 — Wiadomości (roa). 18.45 — Dla 
dzieci. 19.10— Program białoruski. 19.20

—  G est 19.40 — Konferencja prasowa z 
okazji św ięta Pieśni Litwinów Świata
20.10 — Anons TV. 20.15 — Studio spor­
towe. 20.35 — 01, 02. 03.21.00 — Pano­
ra m a 21.35— Francuski film anim. "Stwo­
rzenie świata". 22.50 — Anons TV. 22.55
— Piłkarskie mistrzostwa św iata Boliwia
—  H is z p a n ia  P o d c z a s  przerw y — 
Wiadomości wieczorne.

BAŁTYCKA TV
7.30 —  Poranek bałtycki. 7.45 — 

Wiadomości biznesu. 7.50 — Serial "Gra­
nica nocy" (19). 8.20 — Serial T ak  świat 
się kręci" 025). 9.10 —  Godzina CNN.
19.00— Wiadomości. 19.05— Serial T ak  
świat się kręci" (25). 19.55— Nowości ze 
św iata 20.10— Serial T a k  świat się kręci" 
(26). 21.00 — Serial "Granica nocy" (20).
21.30 — Nowości bałtyckie. 21.45 — 
Nowości ze  św ia ta  22.00 — Godzina 
CNN. 23.00 — Wideofilm "Jesteśmy nie­
powtarzalni, dopóki żyjemy" (3).

TELE-3
8.45 — Muzyka 10.00 — Lekcja jęz. 

ang. 10.05—  Magazyn poranny. 12.45 — 
Muzyka 13.00— Nowości CNN. 13.30— 
N oróści biznesu CNN. 14.00 — Pokarm i 
wino. 14.30 — Wakacje w raju. 15.00 — 
Podróże. 15.30 — Sport dla wypoczynku.
16.00 -— Lekcja ang. 16.03 — Muzyka
17.15— Filmy anim. 18.00 — Urlop. 18.30
— Program z Kiejdan. 19.00— Najnowsze 
wiadomości. 19.20 —  Lekcja ang. 19.25
— Ze wszystkimi szczegółami. 19.35 — 
Film  "C z a rn a  k o b ra " . 2 1 .1 5  — 
Wiadomości. 21.20 — Nowości CNN.
21 .3 5  — L ekcja a n g . 2 1 .4 0  — Ja k  
uchronić dzieci. 22.20 —  Sport sam ocho­
dowy. 22.45 —  Rlm.

TVP-1
10.00 —  Wiadomości. 10.10 — Dla 

dzieci. 11.05 — "Dynastia Colbych"— se ­
rial prod. USA. 11.55— Muzyczna Jedyn­
k a  12.00 — Przyjemne z  pożytecznym.
1 2 .2 0  — Ję z y k  a n g ie ls k i  d la  
ś redn iozaaw ansow anych.. 12.30 — Z 
w iarą w nowe. 13.00 — Wiadomości.
13.10 — Telewizja edukacyjna 16.10 — 
Reportaż. 16.30 —  Letnie MTV. 17.00 — 
LUZ — magazyn nastolatków. 17.35 — 
Spotkania w Stawisku. 18.00 — Tełeex- 
press. 18.30 — Dla młodych widzów.
19.00— "Latający cyrk Monty Pythona"— 
serial prod. ang. 19.30— Magazyn rocko­
wy. 20.00 — W ieczorynka 20.30 — 
Wiadomości. 21.10 — Teatr Telewizji : 
Neil S im on— "Manhattan Poker". 22.55— 
Mistrzostwa świata w piłce nożnej: Niemcy
— Korea Płd., Boliwia— Hiszpania Ok. —
23.45 — Wiadomości. 1 . 4 5  — Przeboje 
Bogusława Kaczyńskiego. 
LTTPOLIINTER T V — OSTANKINO

7.00— Poranny krąg. 14.00— Dzien­
nik. 14.25 — Przedsiębiorca 14.55 — 
Wiadomości biznesu. 15.30— Nowe imio­
n a  16.00 —  Godzina gwiazd. 16.40 — 
Spółka TVR "Mir". 17.00— Dziennik. 17.30
— Politycy Rosji. A. Czubais. 17.45 — 
Abecadło prywaciarza 17.55 — P ogoda
18.00 — Godzina szczytu. 18.25 — Serial 
"Dzika róża". 18.55— Program autorski W. 
P oznera 19.40 — Dobranocka 20.00 — 
Dziennik. 20.35— Pogoda 20.45— Taje­
mniczy Michael... 21.25 — Zamknięcie 
m iędzynarodow ego festiwalu folklory­
stycznego. 22.55 — PHkarsłde mistrzo­
stwa św iata Boliwia — Hiszpania Pod­
czas przerwy— Dziennik. 0.55— Ekspres 
prasowy.

W ILEŃ SK A  TV
19.00 — Film "Pokusa" (Rosja). 21.05

— Rlm "Człowiek, który za  dużo wiedziaf 
(Anglia). 22.45 — Nowości postmuzyki.
23.00 — MTV.

WTOREK, 28 CZERWCA 
LTV

7.45 — Na dzień dobry. 8.15 — 
Anons TV. 8.20 — Wiadomości w jęz. 
niem. 8.45 — Wiadomości w jęz. franc.
9.45 — PHkarskie mistrzostwa świata Bo­
liwia — Hiszpania 18.00 — Wiadomości.
18 .1 0  — NoW ości BBC. 18 .35  — 
Wiadomości (ros.). 18.45 — Dla dzieci.
19.20 — Anons TV. 19.25 — Piłkarskie 
mistrzostwa św iata Irlandia — Norwegia
21.30 — Panoram a 2 2 0 5 — Co dobrego, 
premierze? 22.50 — Anons TV. 22.55 — 
PHkarskie mistrzostwa świata Brazylia — 
S z w e c ja . P o d c z a s  przerw y — 
Wiadomości wieczorne.

TV POLONIA
8.30 — Panoram a 8.40 — “SOS" — 

Tajemnica Ewy Szmidt" — serial TYP.
8.40 — Z całego serca życzę cl... — kon­
ce rt życzeń. 1O.O0 — Robinsonowie.
10.40— — "Banda Rudego Pająka" (3) — 
serial TVP. 11.00 — Jest lato... 11.15 —ą  
T ajemnica Enigmy" (1) — serial 7VP.
12.00 — Jest lato... 12.15 — "Miliard w 
rozum ie"  — te le tu rn ie j. 13 .00 — 
Wiadomości. 13.15 — "Przyjaciele" (3) — 
s e r ia l  TVP. 14 ,40  — H isto ria  — 
współczesność: "Najmłodsi żołnierze Pol­
ski walczącej". 15.10 — Z notatnika — 
ekspres reporterów. 15.40 — Lato W Fil­
harmonii. 16.25 — Prosto z Belwederu.
17.00— Euroturystyka 17.15— Ze skarb­
nicy polskiego folkloru. 17.30 — "Banda 
Rudego Pająka" (4) — serial TVP. 18.00— 
Teleexpress. 18.15 — Jest lato... 18.30 — 
"Alternatywy 4" (1) — serial komediowy 
TYP. 19.30 — Gra — teleturniej. 20.00 — 
Jest lato... 20.20 — Dobranocka. 20.30 — 
Wiadomości. 21.00 — Publicystyka kultu­
ralna 21.30 — Życie I historia "Ciche, 
ukryte, nieznane". 22.00 — Panorama
22.25 — •Góść TV Polonia 22,40 — "Po­
pielec" (5) — "Herod" — serial TVP. 23.50

ł — Sejmograf. 0.05 — Teatr Telewizji:

Bogusław Schaeffer — Tutam". 1.25 — 
"Ucieczka z miejsc ukochanych” (1) — 
serial TVP.

TELE-3
8.45 — M uzyka 10.00 — Serial 

"Dyżurna apteka" (50). 11.30 — Lekcja 
ang. 11.35 — Magazyn poranny. 13.00— 
Nowości CNN. 13.30 — Nowośód bizne­
su CNN. 14.00 — Pokarm i wino. 14.30 — 
Wakacje w raju. 15.00 — Podróże. 15.30
— Sport dla wypoczynku. 16.00— Lekcja 
ang. 16.03— Muzyka 17.15— Film anim.
18.00 — Urlop. 18.30 — Serial "Dyżurna 
a p te k a "  (50). 19 .00  — N ajnow sze 
wiadomości. 19.20 — Lekcja ang. 19.25 
— Serial "Santa Barbara". 20.10 — Witry­
n a . 2 0 .2 0  — M uzyka. 2 0 .2 5  — 
Wiadomości. 20.30 — Nowości CNN.
21.00 — Muzyka 21.30 — Lekcja ang.
21.35 'V— Jak  uchronić dzieci. 2200 — 
FHm.

TVP-1
10.00 — Wiadomości. 10.10 — Dla 

dzieci — Tik-Tak". 11.00 — "Życie" — 
serial prod. japońskiej. 11.55— Muzyczna 
Jed y n k a 12.00 — .Giełda pacy, giełda 
szans. 1 2 .2 0  •— Język angielski. 12.30 — 
Lato z Magazynem notowań. 13.00 — 
Wiadomości. 13.10 — Telewizja eduka­
cyjna 15.00 — "Bamum" — film biografi­
czny prod. USA. 16.30 — Reportaż. 17.00
— Dla dzieci. 18.00— Teleexpress. 18.30
— Encyklopedia II wojny światowej — 
"Siła pancerza" (3). 19.05 — "Królik Bugs 
przedstawia" — serial anim. prod. USA. 
19.30 — Śpiew a Edyta Bartosiewicz.

- 2 0 .0 0  — W ie czo ry n k a . 2 0 .3 0  — 
W iadomości 21.10 — "Hazardzista" (2 - 
o s t)  — film fab. prod. USA. 2245 — 
Reportaż. 23.00 — MŚ w piłce nożnej: 
Brazylia — Szw ecja Irlandia — Norwegia 
(skrót). Rosja— Kamerun (skrót). 23.45— 
Wiadomości. 2.25 — Program rozrywko­
wy.
LTTPOLIINTER TV —  OSTANKINO

7.00 — Poranny krąg. 9.00 — Serial 
"Dzika róża". 9 .30— Muzyka 9.40— FHm 
anim. 9 .50— Tenisowy turniej Wimbłedo­
nu. 10.50 — Ekspres prasowy. 11.00 — 
Dziennik. 11.20 — Co? Gdzie? Kiedy?
1 4 .0 0  — D z ie n n ik . 1 4 .2 5  —
Przedsiębiorca 15.00— Działanie. 15.10
— Rlm anim. 15.40 — Cudowna strzała
16.00 — Koncert 16.40 — Planeta 17.00
— D z ie n n ik . 1 7 .2 5  — Na X 
międzynarodowym konkursie P. Czajko­
wskiego. 17.45 — Jeszcze raz o  prywaty­
zacji. 17.55 — P ogoda 18.00 — Godzina 
szczytu. 18.25 — Serial "Dzika róża".
18.55 —r  Tem at 19.40 —• Dobranocka
20.00— Dziennik. 20.35— P ogoda 20.45
— Z pierwszych u s t 20.55 — PHkarskie 
mistrzostwa św iata Irlandia — Norwegia
22.35 — Program Y. 22.50 — Dziennik.
22.55 — PHkarskie mistrzostwa świata 
Rosja — Kamerun. Podczas przerwy — 
Migawki z  wielkiego futbolu. 0.55 — Eks­
pres prasowy.

W ILEŃSKA TV
19.00 — Rlm "Odtąd, gdy jesteśmy 

razem ". 20 .40 — Film ”Rzeka złego 
człowieka". 22.45 — Nowości postmuzy- 
czne. 23.00 — MTV.

ŚRODA, 29 CZERWCA
LTV

7.45 — Na dzień dobry. 8.15 — 
Anons TV. 8.20 — Wiadomości w jęz. 
niem. 8.45 — Wiadomości w jęz. franc. 
9 .15— PHkarskie mistrzostwa świata Bra­
zylia — Szwecja 18.00 — Wiadomości. 
1 8 .1 0  — N ow ośc i BBC. 18 .35  — 
Wiadomości (roa). 18.45 — Dla dzieci. 
19.20 — Anons TV. 19.25 — PHkarskie 
mistrzostwa świata Maroko — Holandia 
21.30— Panoram a 22.05 — Brzeg. 23.05
— Anons TV. 23.15 — Wiadomości wie­
czorne. 23.30 — Magazyn muzyczny T er­
ra Musica".

BAŁTYCKA TV 
7.30 — Poranek bałtycki. 7.45 — 

Wiadomości biznesu. 7.50 — Serial "Gra­
nica nocy" (20). 8.20 — Serial T ak  świat 
się kręci" (26). 9.10 — Godzina CNN.
19.00—Wiadomości. 19.05— Serial T ak  
świat się kręci" (27). 21.00 — Serial "Gra­
n ica  nocy" (21). 21 .30 — Nowości 
bałtyckie. 21.45 — Nowości ze świata
22.00 — Przegląd LLK i LLPN. 2230 — 
Spotkania Wiosna poezji -94. 23.00 —  
Jazz.

TELE-3
8.45 — Serial "Santa Barbara". 9.35

— Lekcja ang. 9.40 — Muzyka 10.30 — 
Magazyn poranny. 13.00 — Nowości 
CNN. 13.30 — Nowości biznesu CNN.
14.00 — Pokarm i Wino. 14.30 — Wakacje 
W raju. 15.00—  Podróże. 15.30— Sport 
dla wypoczynku. 16.00 — Lekcja ang. 
18.03 — Muzyka 17.15 — Filmy anim.
18.00 — Urlop. 18.30 — Program z Jur- 
borka 19.00 — Najnowsze wiadomości. 
19.20 — Lekcja ang. 19.25 — Ze wszystki­
mi szczegółami. 19.35 — Późne show. 
20.15 — Informacja Tele-3. 20.25 — 
Wiadomości. 20.30 — Nowości CNN.
21.00 — Muzyka 21.30 — Lekcja ang. 
2 1 . 3 5  — Wolne słowo. 2 2 .0 0  — Magazyn 
podróży. 23.05 — Film "Na zawsze".

TVP-I
10.00 — Wiadomości. 10.10 — Dla 

dzieci. 1 1.00 — Hasło: "Kocham clę" (12- 
ost) — serial prod. USA 11.55 — Muzy­
czna Jedynka. 12.00 — Kwadrans na 
kawę. 12.20 — Język angielski. 12.30 — 
Lato z Magazynem notowań. 13,00 — 
Wiadomości. 13.10 — Telewizja eduka­
cyjna 15.00 — "Miś" — Wm Tab. prod. 
polskiej. 16.50— Letnie MTV. 17.00— Dla 
młodych widzów. 18.00 — Teleexpress.

18.30 — Klinika Zdrowego Człowieka
19.05 —"Hasło: Kocham Cię" (12-ost) — 
serial prod. USA. 20.00 — Wieczorynka
20.30 — Wiadomości. 21.10 — "Gliniarz i 
prokurator" — serial prod. USA. 22.00 — 
Puls dn ia 2220 — MŚ w piłce nożnej: 
Belgia — Arabia Saudyjska 24.00 — 
Wiadomości. 0.15 — Muzyczna Jedynka 
0.20 — "Pociąg" — film fab. prod. franc. 
2 0 5 —XV Przegląd Piosenki Aktorskiej — 
Wrocław'94.

LTTPOLIINTER TV —  OSTANKI­
NO

7.00 — Poranny krąg. 9.00 — Serial 
"Dzika róża”. 9.30—  Piłkarskie mistrzo­
stwa świata Rosja — Kamerun. 10.50 — 
Ekspres prasowy. 11.00 — Dziennik.
11.20— Serial "Jeevs i Wooster". 14.00— 
Dziennik. 14.25 — Przedsiębiorca 15.10
— Rlm anim. 15.40 — Dżem. 16.10 — 
Odpowiedzi. 16.40 — Spółka TVR "Mir".
17.00— Dziennik. 17.25— Jeszcze raz o 
prywatyzacji. 17.30 — Politycy Rosji. W. 
Szu mej ko. 17.45 — Technodrom. 17.55
— Pogoda 18.00 — Godzina szczytu.
18.25 — Serial "Dzika różą". 16.55 — Pa­
norama filmowa 19.40 — Dobranocka
20.00 — Dziennik. 20.35 -  Pogoda 20.45
— Monolog. 20.55 — Rlm fab. "Drogi 
Gorbaczow". 22.30 — W gościnie u M. 
Magomajewa 23.00— Dziennik. 23.05— 
PHkarskie mistrzostwa świata Maroko — 
Holandia 1.05 — Ekspres prasowy.

W ILEŃSKA TV
19.00 — Film "Bransoleta z  g ra  

natów". 20.45 — Rlm "Pewnego razu 
przed moją śmiercią". 22.45 — Nowości 
postmuzyczne. 23.00 — MTV.

CZWARTEK, 30 CZERWCA 
LTV

7.45 — Na dzień dobry. 8.15 — 
Anons TV. 8.20 — Wiadomości w jęz. 
niem. 8.45 — Wiadomości w* jęz. franc.
1 6 .00  — W iadom ośc i. 18.10 — 
Wiadomości BBC. 18.35 — Wiadomości 
(ros.). 18.45— Dla dzieci. 19.25— Słowo 
c h rz e śc ija n in a . 19 .35  ̂— Rząd 
postanowił... 19.50— Anons "IV. 19.55— 
Katolickie studio TV. 20.25 — Program 
ekonomiczny "Aktualia". 21.00— Panora­
m a  21.35 — Anons TV. 21.55 — Kawiar­
nia Kontada 22.55 — Serial fantastyczny 
"Po tamtej stronie rzeczywistości". 22.25
— Wiadomości wieczorne.

TV POLONIA
8.30 — Panorama 8.40 — "Duch z 

Canterville" — film fab. TVP. 9.40 — Pro­
gram publicystyczny. 10.00 — Rody pol­
skie: "Radziwilowie” — film dok. 10.30 — 
"Banda Rudego Pająka" (5-ost) — serial 
TVP. 11.00 — J e s t  lato... 13.00 —. 
Wiadomości. 13.10 — "Popielec" (6) — 
"Podmuch* — serial TVP. 14.30— Cztery 
czwarte — magazyn. 15.00 — Z Polski 
rodem. 15.30 — Filmy Andrzeja Fidyka* 
"Prezydent", "Noc w pałacu". 16.35— Kon­
cert życzeń. 17.00 — Słoneczne studio.
17.30 — "Z przygodą na ty" — serial dla 
młodych widzów. 18.00 — Tełeexpress".
18.15 — Jest lato... 18.30— "Białe tango"
— serial TVP. 19.30 — Gra — teleturniej.
20.00 — Jest lato... 20.20 — Dobranocka
20.30— Wiadomości 21.00— Historia— 
współczesność: "Boję się, że nie docze­
kam wolności". 21.30 — Zwyczajny 
człowiek — Janusz Onyszkiewicz. 22.00
— Panorama 2225 — Gość TV Polonia
22.40 — "07 zgłoś się" — serial TVP. 0.45
— Bilans rządowy. 1.00 — Panorama
1.10 — "Pole niczyje" (4) — serial TVP.

TVP-1
10.00 — Wiadomości. 10.10 — Pro­

gram dla dzieci. 11.05 — "Gliniarz i proku­
rator" — serial prod. USA. 11.55 — Muzy­
czna Jedynka 12.00 — Uszyj to sam a
12.20 — Język angielski. 1230 — Lato z 
M agazynem  no tow ań. 13.00 — 
Wiadomości. 13J0  — Telewizja eduka­
cyjna 15.00 — "Zenobia" — komedia 
prod. USA. 16.10 — Reportaż. 17.00 — 
Dla dzieci. 18.00 — Teleexpress. 18.30 — 
Znaki czasu. 19.05—"Małe cudo"—serial 
prod. USA. 19.30— Program rozrywkowy.
20.00 — Zjedz to sam. 20.15 — Wieczo­
rynka 20.30—Wiadomości 21.10—"Uz­
nany za winnego" — film fab. prod. USA
22.45 — Tylko w Jedynce. 23.30 — Pro­
gram rozrywkowy. 23.40 — Gliny — ma­
gazyn policyjny. 24.00—Wiadomości go­
spodarcze. 0.15 — Muzyczna Jedynka 

[ 0.20— "Mao— ostatni cesarz”—film dok. 
prod. ang.-franc. 1.15— "Ada”— film fab. 
prod. włoskiej. 2.35 — Kabaretowa lista 
przebojów.

LITPOLI INTER TV —  OSTANKI­
NO

7.00 — Poranny krąg. 9.00 — Serial 
"Dzika róża1*. 9.30 — Muzyka 9.50 — Te­
nisowy turniej Wimbłedonu. 10.50 — Eks­
pres prasowy. 1 1 .0 0 — Dziennik. 1 1 .2 0 — 
Serial ”Jeevs i Wooster". 14.00 — Dzien­
nik. 14.25— Przedsiębiorca 15.10— FHm 
anim. 15.40— Multitrolia. 16.00 — Do lat 
161 więcej. 16.40 — Za kulisami. 17.00 — 
Dziennik. 17.25 — Na X między n a  
rodowym konkursie P. Czajkowskiego. 
17.45—Zagadka 17.55—Pogoda 18.00 
— Godzina szczytu. 18.25 -'Serial "Dzika 
róża”. 18.55— W poszukiwaniu utracone­
go. 19.40— Dobranocka. 20.00 — Dzien­
nik. 20.35 — Pogoda 20.45 — Znaczenie 
pytania 20.55— Loteria "Milion”. 21.25—
I Film fab. "Migranci". 23.15 — Dziennik.
123.00— Maksyma 23.50 — Ekspres pra- 
I so w y  i

WILEŃSKA TV 
I 19.00 — FHm "Napływ”. 20.55 — Rlm 
"Zgroza". 22.45 — Nowości postmuzycz­
ne. 23.00 —  MTV
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Rocznice tygodnia
* Przed 40 laty, 27 ozerwca 1994 

r. w ZSRR uruchomiono pierw szą w  
św iecie elektrow nię a tom ow ą (Ob- 
ni riek).

* 27 czerwce 1574 r. zmaif Ol o r­
gio V asarl (ur. 1911), włoski malarz, 
architekt i historiograf sztuki.

* P rzed  210 laty, 27  czerw ca 
1784 r. urodził się Laon Borow ski 
(zm. 1846), historyk I krytyk literacki, 
profesor poezji i wymowy na Uniwer­
sytecie Stefana Batorego Qego ucz­
niem był A. Mickiewicz), członek To­
warzystwa Szubrawców.

* 28 czerwca 1914 r. w  Sarajewie 
zastrzelony został arcy książę austriao- 
ki Ferdynand  Z a m a c h  to n  
przyśpieszył wybuch wojny światowej.

* Przed 75 laty, 28 czerw ca 1919 
r. został zawarty w ersa lsk i trak ta t 
pokojowy, który zakończył I wojnę 
światową.

* 28 czerw ca 1904 r. urodził się 
V ladaa S uchock ie  —  A u d ro n a ia  
(zm. 1971), litewski poeta, prozaik, 
dramaturg.

* P rzed  110 laty, 28  czerw ca 
1884 r. u rodziła s ię  Z ofia Bohu* 
sz e w lc z  (zm. 1953), po lsk i b io log  
i p ed a g o g , au to rk a  licznych publi­
kacji z z a k resu  dydaktyki biologii 
o raz  o p racow ań  p o p u la rn o n a u k o ­
wych.

* 29 czerw ca 1884 r. urodziła się 
S ta n is ła w a  M a rla  P la t r a a z k le -  
wiczów na (zm. 1952), z n a n a  wi­
le ń sk a  n au c zy c ie lk a , d z ia ła c z k a  
społeczna.

* 30 czerw ce 1934 r. w Niem­
czech odbyła eię "noc d ługich noży”. 
Z polecenia Hitlera oddziały 8 S  wy­
mordowały opozycjonistów  z sz e ­
regów SA.

* Przed 70  laty, 30 czerw oa 1924 
r. zm arł F ran c isz ek  S te fcz y k  (ur. 
1861), d z ia ła c z  s p ó łd z ie lc z o śo i, 
za łożyciel p ierw szej n a  ziem iach  
polskich wiejekiej spółdzieln i o sz ­
czędnościowo-pożyczkowej.

* 30  czerw ca 1919 r. zmarł John 
William R aytełgh (ur. 1842),fizyk an­
gielski, badacz  w  dziedzinie akusty­
ki, optyki, elek trycznośc i, lau re a t 
Nagrody Nobla.

* P rzed  185 laty, 30 czerw ca 
1809 urodził się  Ludwik S zty rm er 
(zm. 1886), polski pow ieściopisarz, 
autor opow ieści fantastycznych. (Po­
chow any n a  Rossie).

* 1 lipca 1569 r. została  zaw arta 
Unia Lubałaka.

- * P rzed  190 laty, 1 lipca 1804 r. 
urodziła się  Georga Sand (właśó. 
Aurora Dudevant, zm. 1876), p isarka 
francuska.

* 1 lipca 1864 r. urodził s ię  Ru­
dolf Martin (zm. 1925) an tropolog  
szwajcarski.

* P rzed  155 laty, 2  lipca 1839 r. 
u rodził s ię  Konatantln Makowski 
(z m . 1 9 1 5 ) , m a la r z  r o s y js k i ,  
w s p ó łz a ło ż y c ie l  g ru p y  ‘p le r ie d -  
wiżników*.

* 2  lipca 1714 r. urodził s ię  WIlO* 
bald Gluck (zm. 1787), kom pozytor 
niemiecki.

ROZRYWKI
UMYSŁOWE Krzyżówka

POZIOM O: 7 —  nędzne, n ie po rządne posłanie; 8 —  pogrążenie się  w 
myślach; 9 — nąjwięltsza łódź sportowa; 10 —  rodząj p an to fla  z rzem ykam i; 11 
—-biała p lam a n a  pośladku jelen ia ; 1 2 — umowa, układ; 14 —  s ta n  nąjwyiszcj 
szczęśliwości w buddyzmie; 15— solenizant z 7 lutego; 16— człowiek pierw otny; 
19 —  cześć oddaw ana bałwanowi, pogaństwo; 23 —  polski biolog i  zoolog 
(1900-76), 24 —- głuptak, osobnik niedorozwinięty; 25 —  rodzą) » « * !« ; 26 —  
rzemienie podtrzymujące szablę; 28— im ię męskie; 29— prowizoryczny środek  
lokomocji wodnej; 30 —  ogrodzenie; 31 —  dowódca m niejszego statku .

PIONOWO: 1 — Jednostka wojskowa; 2 — nleprzyjmowa n ie  p o k arm u  Jako 
protest; 3 — zespół przedmiotów tworzących pew ną całość; 4  —  kaw ałek dzian i­
ny n a  szyję, ram iona; 5 —  mitologiczny k ró l Itaki; 6  —  czerwony kw iat donicz­
kowy; 12— wzniosły uroczysty styl, gest; 13 —  psztykanie palcam i; 17 —  żyłka 
do czegoś, zacięcie; 18 —  nieprzerwane trwanie; 19 —  oberżyna; 20 —  m ała  
ławka; 21 —  m iasto w Słowacji; 22 —  członek społeczeństwa danego państw a; 
2 7 — wulkan w Europie; 28 —  określająca bezwładność ciała.

ROZWIĄZANIE ROZETKI Z HASŁEM
Próchnica, perwcrsja, potencjał, podarunek, persyfiaż, paroksyzm, padyszach, 

prowincja, powietrze, pachnotka, pasikonik, podcienie, pasternak, przywilej, p o ­
dziemie, przecinek, pokrzywka.

HASŁO: "Henryk Sienkiewicz".

Uwaga, reklamodawcy!
Dla wygody 1 oszczędności czaau Państwa od 20 czerwca mogą 

Państwo dawać swą reklamę I ogłoszenia do "Kuriera Wileńskiego" 
prawie we wszystkich dzielnicach Wilna. Punkty przyjmowania n a - 1«  
szej reklamy mieszczą alf pod adraaamh 

Oddział łączności n r  5, uL K ihar(ją29  
Oddział łączności n r  9, uL Yytenlo 2
Oddział łączności n r 12, uL Zirm uną67 (sklep "Żirmfinai”)
Oddział łączności n r 51, uL Żirm&ną 2 (sklep "Mińsk")
Oddział łączności n r  42, uL Archlfektą 19 
Oddział łączności n r  50, uL Żvalg2dity 20 
Oddział łączności n r 55, uL Antakalnio 50 
W Nowej Wlfajce — pddzlał łączności n r  41, uL Gerovśs 29 
Jak też w sklepach Tasidaryk pats" 1 "Żalgiris". W Kownie — pod 

adresem: uL B irią 8.
CZEKAMY NA PAŃSTWA!

i NAPRAWA SAMOCHODÓW j

•  Blacharstw o
* Lakiernie two
•  Mechanika
* Diagnostyka silnika 
Z apraszam y: S.A. LITE-i

LEKTRA
Yllniua, uL Kaukysos 18 
teL 690448
p o n ied z ia łe k , p ią te k  — ii

9.00-17.00.
(Zam. 637)

F O T O IY ID E O  U SŁUG I 
na każdą okazję. Szybko, fa­

chowo, tanio. 77-13-17; 73-50-94.
(Zam. 31-D)

FILM U JĘ  
weaela, ch rzciny I inna uro­

czystości rodzinna.
Yllniua, tal. 41-33-76.

(Zam. 543)

D R O O O  S K U P U JE M Y  
złoto, platynę.

Yllniua, Savanorit| 36-70, teL 
23-42-00.

(Zam. 614)

W y razy  g łęb o k ieg o  w sp ó ł­
cz u c ia  dy rek to row i R ostyn iań - 
sk le j  S zkoły  D z ie w ięc io le tn ie j 
M ic h a ło w i  JA R M O Ł K O W I- 
C Z O W I z  pow odu zgonn O jca 
s ld ad ą ją

radni I Sam orząd 
Sudarwakiaj Rady Gminnej 

w  rejonie wllatSaldm

W yrazy  g łęb o k ieg o  w sp ó ł­
c z u c ia  M ic h a ło w i  JA R M O Ł - 
K O W IC Z O W I z  pow oda śm ie rc i 
O jca  sk ła d a  gro n o  pedagogiczne 
o ra z  p e rso n e l techniczny  Rosty- 
n ia ń s ld e j Szkoły Dziew ięciolet­
n ie j w  rejo n ie W ileńskim .

W yrazy szczerego w spółczu­
c ia  M ichałow i JA R M O ŁK O W I- 
C Z O W I dyrektorow i R ostyn iań - 
sldąj Szkoły D ziew ięcioletniej w 
r e jo n ie  w i le ń s k im  z p o w o d a  
zgonn O jca

składają uczniowie 
i ich rodzica

KUPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE 

YUnlos, teL 22-89-20, 61-74- 
“27, 63-47-74, Poczta Główna, 
sklep "Yaiką pasaulis".

(Zam. 572)

G R A M Y N A  W E S E L A C H , 
zabawiamy towarzystwo w  Ję­

zykach litewskim, polskim, rosyj­
skim.

Foto-video uaługi.
Yllniua, 22-75-52.

(Zam. 563)

Pomagamy azybko załatwić 
dokumenty 

5 na podróż do Roeji.
Podróżą: W ilno —  Warszawa 

—  Moskwa —  W ilno; W ilno —  Ut­
re ch t

Ucancja  0 0 0 0 1 1 .
VILNIU S, tal. 61-31-06, 61-31-

42.
(Zam. 590)

NAP R AW IAM Y 
lodówki w  dom u klienta: w  Wil­

nie, rej. wileńskim, solecznlcklm, 
malacklm.

Vllnlus, tel. 22-85-97 od godz. 
8- 22.

(Zam. 626)

U C Z Ę
potocznego języka litewskiego 

przyśpieszony metodą.
Vllnlus, tel. 42-01-93 od godz.

20.
(Zan. 630)

S P R ZED AM  
n ie w y k o ń c z o n y  d re w n ia n y  

dom  I działkę w  Duksztach re). wi­
leńskiego.

Vllnlus, tel. 47-30-21 od godz.
19.

(Zam. 631)

S P R Z E D A JE  SIĘ  
działką sadowniczą w  N. WlleJ- 

ce. Jest dom , zabudowania gospo­
darcze. Metalowy garaż.

(Zam. 635)

K U P U JE M Y  I S P R Z E D A JE M Y  
walutą, codziennie  o d  godz.

9.00 do 20.00.
Vllnius, Vrublevsklo 2, obok pl. 

Katedralnego, tel. 22-70-17.

Znad Wili;
R m U o  7334 / 1«3J FM

Radio „Znad Wilii” codziennie 
proponuje następujące pozycje pro- 
grama:

— Serwis informacyjny od 6.00 do
23.00 co godzinę.

— Radio-budzilc 6.05.
— Kawa z radiem: 7.05.
— Kalendarium historyczne: 7.15.
— Konkurs poranny: 730.
—  Serwis BBC: 8.00,19.00,23.00.
— Horoskop: 8.15,9.15.
— Kursy walut: 930,10.30,1130, 

1230. .
— „Słowo niedzielne”— program 

religijny (niedziela): 930.
— Przegląd prasy: 9.45.
— Godzina rosyjska: 10.00,15.00.
— Koncert życzeń: 11.05,1930.
— Serwis kulturalny: 1130,1430.
— Kuferek radia „Znad Wilii”: 

12.05.
— Program „Astrologis dla każ­

dego": 1530 (wtorek i czwartek).
— Lista przebojów: „Zwariowana 

Dziewiętnastka**: 16.05 (sobota).
— Konkurs ^3x tak": 17.05.
— Godzina litewska: 18.00.
— Dobranocka: 20.30 (sobota, 

niedziela — konkurs dla najmłod­
szych).

— Wiadomości dla dzieci: 2030 
(sobota).

— Konkurs wieczorny: 22.05.
— Muzyczna noc: 24.00.

D ział reklam y rad ia  „Znad 
WiliF: 2056Yilnios, aL Laisrts 60, teL 
42-94-57. .

EKRANY
UETUVA — „Wszystkie są 

takie same” (Wiochy) — o 12, 14,
16,18,20.

PERGALt — „Zapaleńcy” 
(USA) o 13.30,1730; „Doskonały 
świat” (USA) o 15.20,1930.

DRAUGYSTĆ — „Żądza 
zemsty” (Indie) o 1830; „Betono­
wa melina” (USA) o 15,16.45.

HELIOS— Isala— „Air Ame­

rica” — o 10.40, 12.40, 14.40, 
16.40,18.40,20.40. H sala — „Nie­
zawodna ochrona” — o 10.20, 
12.10, 14, 16, 17.50, 20.40; „Jack 
Błyskawica” (USA) — o 21.20.

VILNIUS — „Na skazanej 
ziemi” (USA) o 11.30, 13JO ,
15.40,17.50,20.

AUŚRA — „Wróg” (2 ł, Indie) 
— O 1430. „N o cny chłód”  (USA) 
o 1030,1230,17,19.

S K U P U JE M Y  ZkO TÓ , P L A T Y N Ę  
R O Z LIC ZA M Y  SIĘ  O D  R A ZU !

P ra c u je m y  k a żd y  d z ie ń  od  g o d z . 9  d o  2 0 .  
V ru b lev sk io  2 ,  ko lo  p la c u  K a te d r a ln e g o ,

- . V iln iu s , fcel. 2 2  7 0  1 7  . .

KALENDARIUM
* S obo ta  (25.Y I) je s t 176 dniem  

1994 r. D o  końca r o b i  189 dni.
* Z n ak  Z o d ia k u — R ak.
* Im ien iny : A lb re c h ta , D o ro ty , 

Lucji, W ilhelm a.
* W schód Słońca —  4.42, zachód 

— 22.00. D ługość dnia 17 godz. 18 m in.
Niedziela (26.YI)
* Im ieniny: Jan a , Paw ła, R udolfa.
* W schód Słońca —  4.43, zachód 

— 22.00. D ługość dnia 17 godz. 17 min.
P o n iedzia łek  (27.V I)
* I m ie n in y :  C y r y l a ,  M a r i i ,  

Władysława.
* W schód Słońca —  4.43, zachód 

— 22.00. D ługość dnia 17 godz. 17 min.

L itew ska Służba H ydrom eteoro lo­
g icz n a  p rz e w id u je  n a  2 5  cz e rw ca  
zachm urzen ie z  przejaśnieniam i, bez 
op ad ó w , w ia tr  p ó łn o c n o -z a c h o d n i. 
T em p e ratu ra  17-19 s topn i ciepła.

26  czerw ca b ez  opadów . Tem pera­
tu ra  w  nocy 9-14, w  dzień 21-26 stopni 
ciepła. 27  czerw ca p rzelo tne lokalne 
opady  deszczu. T em p e ratu ra  w  nocy 
10-15, w  dzień 20-25 s topni ciepła.

Dyżurni wydania:

Jadw iga P O D M O S TK O  
Marian BOGDZ1UN 
Bronisława M IC H A JŁO W S K A  
Teresa S TR U M IŁO  
Łoreta B O R K O W S K A

I M J I E I M E
Wileński

Dziennik 
spo łeczno-polityczny S e |m u  
I R ządu Republiki Litewskiej. 
U kazu |e >lę od 1  lipca 1953  r.

Nasz adres:
L a lsv te  p r. 6 0 . 2 0 9 6  Y llnlus, 

U e tu v o s  R esp u b llk a

K od 672 1 8  
C e n a  30  c l  (w P o lsc e  - 1 0 0 0  zł.) 

Nr re je s t ra c ji—  2017015

D rukuje P ań stw o w e 
P rze d s ię b io rs tw o  „ S p au d a "

TE L E F O N Y : re d ak to r —  4 2 -7 9 -0 1 , za s tę p c y  re d ak to ra  —  
4 2 -7 9 -0 4 , 4 2 -7 9 -4 8 , a e k ra ta rz  o d p o w ie d zia ln y  —  4 2 -7 9 -4 9 . 

DZIAŁY: państwa i samorządu terenowego  —  42-78-63, ekonomiczny —  
42-78-54, styki, rodziny i prawa —  42-79-64, prawnik —  42-75-76, szkol­
nictwa i m łodzieży— 42-79-73,42-69-86, tyc ia  politycznego —  42-78-81, 
życia wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz aktualności —  42-79-77, 
handlu, usług I komunikacji —  42-79-56, literatury I sztuki —  42-79-88, 
felietonów I sportu —  42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński— 42-78-90, 
45-03-95, solecznłcld— 52-780, iw lęclańskl— 44-21-46, trocki Iszyrw inc- 
kl —  62-42-67, fotokoreepondencł —  42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 
42-72-92, stylttcł —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72. __________

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

Ogłoszsnla i reklama są 
przyjmowana w  dniach pracy 

pr. Lalsv6s 60,11 płątro, pokój 
nr 1114. Telefon —  42-69-63. 

Fax 42-72-65 
C zynna od 9.00 do 17.00 

oraz pr. Gedłmlno 46-1. telefon 
61-53-43 od 9.00 do 19.00


